OWA KULTU 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się 


x A 
kia r : 


TYGODNIK ZWIĄZKU LITERATÓW POLSKICH 


Nr 36 (128) Rok III 


Cena 1 zł — 8 stron 


Warszawa, 7 września 1952 r. 


ramach ogólnopolskie- 
go Frontu Narodowe- 
go nie może i nie 
powinno zabraknąć 
głosu i udziału inte- 
ligencji tworczej, 
przedstawicieli nauki, sztuki i kul- 
tury. Jako jeden z pracownikow 
tej rzeszy, jako pisarz i jednucześ- 
nie prezownik naukowy pragnął- 
bym zasianowić się krotko, jak ten 
udział powinien wyglądać, co inte- 
ligencja twórcza wnieść może i 
wnieść powinna w ogólnopolski 
Front Narodowy i akcję wyborczą. 

Zapytajmy, jaką pozycję daje in- 
teligencji twórczej ustrój Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej przypie- 
czętowany aktem jej konstytucji? 
Zebraliśmy się bowiem tutaj jako 
przedstawiciele całego  społeczeń- 
stwa, wszystkich jego warstw, 
wszystkich terenów, wsi i miast 
naszego kraju. Każdy z nas przy- 
nosi na tę salę swoje doświadcze- 
nie społeczne, nabyte w ramach 
jego pracy i pozycji zawodowej, 
doświadczenie na pozór indywidu- 
alne, w istocie doświadczenie, któ- 
re w sposób najbardziej osobisty 
uczyło go, co dała mu Polska Lu- 
dowa i czego wymaga od niego po- 
wstający w naszych oczach naród 
socjalistyczny. Siedzimy tutaj, gór- 
nik obok chłopa z PGR-u, tkacz 
obc” nauczyciela, hutnik obok bi- 
bliotekarza, student obok swojego 
profesora. a 

Wobec tego nasza dyskusja. ma- 
jąca poprzedzić wybór władz ogól- 
nopolskiego Frontu Narodowego, 
posiada także sens tych doświad- 
czeń oddzielnych, a w sumie skła- 
dających się na nurt życia i pra- 
cy naszej ojczyzny ludowej. Tak 
postępując rozumiemy i powiemy z 
tej sali całemu społeczeństwu, ja- 
kie to nauki i prawdy, nabyte w 
ciągu lat istnienia Polski Ludowej 
mamy pobudzić i zaktywizować w 
okresie wyborczym, by w ich imię 
w dniu wyborów nie zabrakło gło- 
su żadueżo Polaka. 

Wybaczcie przeto, przyjaciele z 
całago kraju, że będę po prostu 
mówił o przeżyciach i doświadcze- 
niach przedstawicieli  bezpartyjnej 
inteligencji twórczej, ale widzia- 
nych pod tym kątem ogólnym, pod 
jakim wspominamy o zadaniach i 
roli inteligencji twórczej, chcę 
przeto mówić w potrójnym aspek- 
cie — związawym ze sprawami li- 
teratury i sztuki, związanym ze 
sprawami pracy pedagogicznej i 
szkolnictwa, wreszcie w aspekcie 
związanym z rolą nauki w narodzie 
socjalistycznym. 

Co pisarzowi i artyście dała Pol- 
ska Ludowa? Powiem krótko, ogra- 
niczając się do tego co najważniej- 
Sze: wyrwała go z marginesu spo- 
łecznego, wyrwała go z samotnic- 
twa, oderwała go od służby dla 
klas posiadających, wyrwała go z 
tej pozycji, jaką ustrój kapitali- 
styczny narzucał artyście, Na tych 
pozycjach nikczemniała twórczość 
artystyczna, stawała się nikomu 
niepotrzebna, z osobowości artysty 
wyzwałała tylko część energii, część 
bynajmniej nie najlepszą. A czego 
Polska Ludowa zażądała — i słu- 
sznie — od pisarza i artysty? Za- 
Żądała wprzęgnięcia sie w życie 
całego narodu, w jego pracę i bu- 
downictwo socjalistycznej przyszło- 
ści, zażądała służby najbardziej za- 
Szczytnej, ho zdolnej wyzwolić peł- 
ną energię duszy artysty. Dała w 
zamian temu artyście odbiorcę i 
czytelnika w tej liczbie, o jakiej 
marzyć nie śmiał w Polsce burżua- 
zyjnej. Przypomnijmy sobie nakła- 
dy książek, Postawmy sobie przed 
Oczy sieć biulioiek, pokrywającą 
cały kraj. Mt. 

W dnie wolne od pracy wejdź- 
my do muzeów z tłumami zwiedza- 
jących. Oto co Polska Ludowa* da- 
ła. artyście: cały naród jako od- 
biorcę jego wysiłku i trudu, nie — 
jedną klasę, uprzywilejowaną. Da- 
ła czytelnika ludowego. który Z 
nieomylnością, mogącą  zawstydzić 
fachowców i specjalistów, odróżnia 
fałszywy kamień od brylantu, sło- 
mę od ziarna, który właściwie wy- 
Znacza, co jest dziełem nieudolnym, 
a co jest arcydziełem, i tego wia- 
Śnie arcydzieła słusznie od arty- 
stów żąda. 

A jak wyglądała pozycja pisarza i 
artysty w burżuazyjnej Polsce lat 
międzywojennvch? 

Nakłady najbardziej poczytnych 
powieści siegały co najwyżej 2—3 
tys, egzemplarzy. Nakłady tomów 
poetyckich osiągały wysokość „aż“ 
kilkuset egzemplarzy. Obrazy kupo- 
wał bogaty snob, jeżeli w ogóle 

upować raczył. Dzisiaj naklad 


10.000, a wiec pieciokro*nie wyższy . 


aniżeli przed rokiem 1939, jest pro- 
Siem, od którego rozpoczyna się 
Produkcja wydawnicza. Oto co Pol- 


*) Obszerne fragmenty przemówienia 
wygłoszonego na Ogólnopolskiej konfe- 
Tencji Frontu Narodowego. 


ska Ludowa dała polskiej sztuce i 
literaturze. 

Jestem profesorem uniwersytetu. 
Co nauczycielowi na stopniu uniwer- 
syteckim dała Polska Ludowa i cze- 
go słusznie żąda? 

Posiadamy sieć szkół wyższych, 
niezaaną Polsce burżuazyjnej. Po- 
siadamy tę sieć tak wyspecjalizo- 
waną, tak dostosowaną do wszyst- 
kich potrzeb życia społecznego i 
produkcji, tak nadążającą w swoim 
wzroście za tymi potrzebami, że 
nie znajdziemy kierunku studiów i 
dyscypliny naukowej, która by w 
tym rosnącym zespole nie była re- 
prezentowana. 

Przede wszystkim naród polski 


KAZIMIERZ WYKA E 


O roli i zadaniach 


na plantach krakowskich, zrzucają- 
cych ze schodów kolegów-Żydów i 
kolegów występujących w ich o- 
bronie. I dlatego, ilekroć ze stio- 
ny starszych profesorów uniwersy- 
teckich słyszę sarkania na braki w 
wiadomościach młodzieży — daruj- 
cie, ale wówczas przed oczyma sta- 
je mi korporancka szarża z żylet- 
kami u lasek. 

Bo nie wolno, ażeby szczegóły 
nrzesłaniały istotną proporcję rze- 
czy. A cóż ta proporcja rzeczy mó- 
wi o młodzieży. z jaką pracujemy, 
jaką kształcimy? Powiada ta pro- 
porcja, oświadczam, że młodzieży 
tak  wyrobionej społecznie, tak o- 
bowiązkowej, tak wdrożonej w sta- 


Na przerwie w obradach Ogólnopolskiej Konferencji Frontu Narodowe- 


go — delegaci dyskutują. Od lewej ks. 


Lamparty („Caritas“), Wiktor 


Markiewka (górnik), J. Dziakowa (gospodyni wiejska), A. Halbarn (prof. 
Uniwersytetu M. Curie-Skłodowskiej). 


wolny od przemocy i wyzysku klas 
panujących dar naszej szkole pol- 
skiej, dał naszym  uniwersytetom 
to, co najważniejsze: młodzież, dzi- 
siejszą młodzi*. polską. 

Pozwólcie. że nad tą sprawą za- 
trzyinam się nieco dłużej. Dlatego, 
że nasza konstytucja prawo wy- 
borcze daje wszystkim od 18 roku 
życia i że warto przeto przypom- 
nieć, komu to prawo została nada- 
ne. . Dlatego również się nad tym 
zatrzymam, bo młodzież uniwersy- 
tecką znam bez przerwy od dwu- 
dziestu kilku lat. Jako żywo pa- 
miętam korporantów z  żyletkami 
wciętymi w końce lasek. To była 
ich broń, szarżujących na Żydów 


wiane jej wymagania, tak chętnej, 
pracowitej, tak rzetelnej i niezdol- 
nej do wykręcania się sianem — 
nie widziałem przed wojną na pol- 
skich uniwersytetach. W Polscz Lu- 
dowej widuję ją co dzień. Jakiż 
stąd wniosek? Ten jedynie, że na- 
ród odpowiedzialny za swoje losy, 
kierujący nimi, dla swojego dobra, 
nie cudzego zysku, wydaje pokole- 
nie, stwarza dla tego pokolenia at- 
mosferę moralną i społeczną, w ja- 
kiej nie uchowa się inny typ mło- 
dzieży, jak tylko ten, który suro- 
wo i wiele od siebie wymaga, bo 
rozumie sens tych wymagań, bo 
wie, że każdy zdany egzamin, każ- 
dy pomyślnie ukończony rok, to ce- 


s 


inteligen 


giełka w gmach naszej pięknej, 
naszej ludowej przyszłości Za ta- 
ką młodzież, drodzy przyjaciele, oj- 
cowie i matki. dziękują Wam mol- 
m. ustami polskie szkoły wyższe, 
Taka młodzież godna jest uczestni- 
czyć w najwyższym przedstawiciel- 
stwie narodu, w Sejmie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

Przejdźmy do zagadnień nauki. 
Przed kiikoma miesiącami rozpo- 
częła swoją działalność Polska A- 
kademia Nauk. Nie będę wnikał w 
organizacyjne i inne szczegóły. 
Chciałbym jedynie zdań kilka po- 
wiedzieć o funkcji nauki w Polsce 
Ludowej, o tym. jak ta funkcja ry= 
suje się w naszym kręgu, o tym, że 
ustrój socjalistyczny dokonywa ter 
go samego z uczonym co z  pisag 
rzem i artystą — zdejmuje go z 
marginesu społecznego, odrywa od 
służby klasom posiadającym, sta- 
wia w służbie narodu budującego 
socjalizm. 

Dzisiaj, w dobie wzmożonych 
przeciwieństw świata imperiali- 
stycznego, w dobie kiedy zaborcza 
agresywność podnosi w nim głowę, 
nie przyodzianą już w żadną ma- 
skę, przyozdobioną tylko w ochron- 
ne frazesy o demokracji i kulturze, 
oglądamy, jak nikczemnieje nauka 
i wiedza, oddane w służbę siłom 
ginącego i odchodzącego Świata. 
Inna jest funkcja i inne są zada- 
nia nauki w Polsce Ludowej, 
szczególnie na cadcinku nauk spo- 
łecznych. 

Pragniemy pokoju i walczymy o 
pokój — musimy w każdym ucz- 
ciwym człowieku budzie sprzeciw 
i odrazę przeciw dążeniu do pod- 
boju, do zniszczeń wojennych i do 
przelewu krwi w imię pomnożenia 
brudnych zysków garstki pluto- 
kratów. Musimy w każdym uczci- 
wym człowiek: budzić sprzeciw i 
giębokie oburzenie na wtrącenie w 
odmęt straszliwej wojny miłujące- 
go wolność narodu koreańskiego. 

Wszyscy uczciwi ludzie winni 
zdzierać maskę z tego co się nazy- 
wa „pax americana“, gdyż pod tą 
maską nie kryje się żadne dążenie 


do pokoju, lecz drapieżne oblicze 
wielkich magnatów - xapitalistycz- 
nych, ludzi pozbawionych wszel- 
kich skrupułów, garstki królów 


nafty i żelaza. żądnych zysków i 
władzy, gotowych utopić we krwi 
cały świat w dążeniu do realiza- 
cji ich mrzonek o  ujarzmieniu 
wszystkich kontynentów i o eks- 
ploatowaniu wszystkich narodów. 
Awanturniczym i  zbrodniczym 
zapędom świata kapitalizmu, ska- 
zanym zresztą na sromotne ban- 
kructwo, obóz bojowników o pokój 


MARIA DĄBROWSKA 


W TRZYNASTĄ ROCZNICĘ NAJAZDU 


Ludzie ci, są jak dzieci rządzące się odruchami, niezdolne posługiwać 


tegorocznym sierpniowym numerze miesięcznika „Twór- 
czość* zaczęto drukować powieść młodego pisarza, Stani- 
sława Zielińskiego, której tematem są Niemcy pod okupa- 
cją amerykańską. W jednym z rozdziałów tej powieści 
znajduje się zwrotka śpiewanej przez nieohitlerowców 


piosenki: 


Wenn die Messer wieder blitzen 
und die Polen wieder sterben, 

dann wird Blut von Messern spritzen 
Rache kommt von Hitlerserben. 


Co znaczy po polsku: 


Kiedy znów zabłysną noże 

i Połacy znów będą umierać 

wtedy krew spod noży tryśnie, 

zemsta przyjdzie z dziedzictwem Hitlera. 


Zwrotka ta nie jest poetyckim wymysłem pisarza. Wielu z nas czy- 
tało słowa tej „piosenki* wypisywane w miejscu jej godnym, na ścia- 
nach toalet wagonów komunikacji międzynarodowej przynoszących nam 
od Zachodu taki oto właśnie komentarz do amerykańskiej polityki wo- 


jennej. 


Jednemu z moich znajomych zdarzylo sie nawet przeczytać odpo- 
wiedź, jaką ręka polska wypisała pod tym hitlerowskim wyznaniem 
klozetowym. Odpowiedź brmiała: „Czekaj tatka latka.“ 

Oto manifestacja dwu psychik, a obie wydają mi się jednako niebez- 
pieczne. Jedna groźna, zawzięta, beztrosko ludobójcza. Druga równie 
beztroska dobrodiuszna, ufna w samą przez się zrozumiałą niepowrotność 
zła, na grożbę odpowiadająca lekkomyślnym żartem. 


A na tę groźbę Polska musi mieć w 


sobie odpowiedź równie groźną 


w gotowości przeciwstawienia się wszystkimi godziwymi sposobami 
wszelkim próbom uzbrojenia neohitleryzmu zachodnich Niemiec. 

Nie jest rzeczą bez znaczenia, że piszę te słowa w trzynastą rocz- 
nicę tragicznego dnia, w którym wszyscy mieliśmy możność słyszeć 
przez radio ze zniemezonego Wroclawia, jakże podobne przytoczonej tu 
piosence. pogrożki Nie były one płonne, niosły realną zapowiedź wy- 
gubienia narodu polskiego. Tak samo nie jest płonnym przytoczony zło- 
wrogi czterowiersz. Zawiera w sobie całkiem reałne zamiary i nadzieje. 

Że na Zachodzie knuje się wojna, to wszyscy wiemy. Że wbrew de- 
kłamacjom o0 obronie wolności wojna ta w celu zniszczenia nowych 
form życia tworzonych z takim trudem, śród takich cierpień ale i z ta- 
ką wiarą w możliwość zbudowania lepszego świata, gotowa będzie „dla 
walki z komunizmem“ wytracić. jako „zarażone*, wszystko, co żyje, 
z tego, niestety, jeszcze nie wszyscy zdają sobie sprawę. 

Są jeszcze ludzie. którym trudności związane z przebudową społecz- 
ną i gospodarczą, trudności nieraz przykre, bolesne, trudności nieraz 
gięboką troską zacieniając czoła — do tego stopnia przesłaniają pate- 
tyczną wiełkość naszego czasu. że gotowi by bodaj w rozpętaniu kata- 
strofy światowej szukać z nich wyjścia. 


się rozumem wyprowadzającym z zimną trzeźwością wnioski z 
świadczenia historii, które nie zawsze są łatwe i wygodne. 


s. : 
ocio, 


cji twórczej” 


przeciwstawia niezłomną wolę 
prawdziwego pokoju, niezwyciężgną 
siłę i zwartość setek milionów lu- 
dzi skupionych wokół wielkiego 
Związku Radzieckiego. 

Nauka.ma służyć i służy poko- 
jowi, służy pokojowemu budownic- 
twu socjalisiycznemu. Jej wspania- 
łe perspektywy rozwojowe w Pol- 
sce Ludowej na tej drocze się 
umieszczą. I dlatego nam, uczonym 
polskim, e jest rzeczą obojętna, 
jakiemu pokojowi służy nasz wysi- 
łek. Nie wierzę, by istniał pokój 
bez przymiotników. Nie wierzę, by 
jakże dobrze znany nam pacyfizm 
lat międzywojennych stanowił taką 
siłę, jaką dziś stanowi światowy 0- 
bóz pokoju. Kiedy uczony polski 
mówi pokój — myśli to, że do o- 
fiarnej pracy pokojowej pragnie 
włączyć masy ludowe, pragnie z 
nich uczynić ofiarnych  budowni- 
czych socjalistycznej świadomości 
społecznej, pragnie dobra kultury. 
Bo taki jest tylko pokój prawdzi- 
wy, pokój nadchodzącego świata. 

Znakomita część inteligencji pol- 
skiej włączyła się już do budow- 
nictwa socjalistycznego. Patos i 
ważkość stawianych przez to bu- 
downictwo zadań porywa coraz to 
nowe jednostki spośród milczących 
dotąd lub — coraz rzadszych — o- 


pornych. Trzeba, ażeby okres kam= 
panii wyborczej porwał w ten spo- 
sób z szeregów inteligencji twor= 
czej jak najwięcej jeanostek, por- 
wał wszystkich. Jako szeregowy 
pracownik, przynalezny do tej war 


stwy, jako sojusznik polskiego ro- 
botnika i polskiego chłopa, do 
ciężkiego trudu wysiłku rąk do- 


rzucający wyniki pracy naukowej, 
głęboko wierzę. że tak się stanie. 
Jesiem przekonany, że deklarację 
tę składam nie tylko w imieniu 
własnym, lecz w imieniu  wszyst= 
kich pracowników nauki i kultury, 


bezpartyjnych i partyjnych — pi- 
Sdrzy i artystów, naukowców i pe= 
dagogów. 


Na pewno w tej akcji nie zabra- 
knie inteligencji twórczej. Włączą 
się w kampanię wyborczą związki 
artystyczne i literackie, szkoły i u- 
niwersytety, młodzież i jej organi- 
zacje. Stoimy również przed aktem 
ustrojowym, w którym mamy zło- 
żyć dowód obywatelskiego, patrio= 
tycznego, narodowego zrozumienia 
obowiązków i zadań. jakie przed 
nami stawia Polska Rzeczpospolita 
T udowa, jej przodujący oddział 
PZPR, jej przewodniczący ji nau- 
czyciel całego narodu, Bolesław 
Bierut. 

Kazimierz Wyka 


ROZMOWY 
O FRONCIE NARODOWYM 


tojąc przed drzwiami wiel- 

kiej sali skąd -widać bylo 

w dalekiej perspektywie 

spięte w pęki sztandary — 

wykłócałem się zawzięcie: 

Po cośmy tak wcześnie przy- 
szli? Będzie co najmniej 15 minut 
spóźnienia, jak zawsze. 


Mijali nas delegaci ostrożnie stą- 
pający po marmurowej posadzce, 
zza drzwi dobiegał hałas  przesu- 
wanych foteli. Było jeszcze prawie 
10 minut do podanego w karcie 
wstępu terminu rozpoczęcia Ogól- 
mopolskiej Konferencji Frontu Na- 
rodowego. 

I nagła cisza. W tłumie zdążają- 
cym do drzwi — postać Prezyden- 
ta. Cisza odpływa. Nagły zryw o- 
klasków. Prezydent macha prze- 
cząco ręką: „Nie trzeba“. 


- 
— Bierut? Który to, który? — 
pyta głośnym szeptem stojąca za 
mną dziewczyna w zetempowskiej 


do- 


Wojna nie rozwiązuje trudności lecz je piętrzy. Wojna nie łagodzi 


obyczajów, lecz prowadzi do zdzicze nia. 


Arudnosci, chocby największe, 


strzty, choćby najboleśniejsze nie mogą czynić człowieka ślepym na uzy- 
Skane za cenę strat i trudności — wielkie korzyści. 


Szczęściem — ludzi, co tego nie rozumieją, jest coraz mniej. 


Olbrzymia większość narodu zdaje sobie już sprawę z kilku waż- 
nych rzeczy. Z tego, że historycznie polskie Ziemie Zachodnie, podwa- 
lina dawnego panstwa Piastow, nie mogą nam być wydarte. Że skoro 
na wieki wieczne mieć będziemy tych samych sąsiadów, to musimy po- 
zytywnie odnosić się do wszystkiego, co czyni ich naszymi przyjaciół- 


mi, a więc w danym razie do heroicznegu wysiłku, 


jaki podjęła Lu- 


dowa Republika Niemiecka, aby z wielkiego narodu niemieckiego zmyć 
hańbę hitleryzmu. Że wojna z jej ustokrotnioną teraz możliwością ma- 
sowego zabijania i burzenia przyniosłaby nam bez względu na jej 


ostateczny wynik takie 


zapadnięcie się w gruzy i takie 
biologiczne, z jakiego może byśmy się już nie dźwignęjli. 


wyniszczenia 
Że wreszcie 


hitleryzm odwetowy będzie nie złagodzoną, ale nieskończenie bardziej 
rozsrożoną tormą tego, z czym borykaliśmy się męczeńsko przez czarne 


lata okupacji. 


Wciąż rosnąca większość narodu bez względu na różnice poglądów 


zdaje 


sobie już sprawę i z doniosłości 


naszych retorm społecznych. 


A jakiekolwiek są niedomagania ich realizacji, rzadkim jest już dziś 
człowiek, co by nie dostrzegał, że były konieczne, że mimo wszystko, 


co można by w nich krytykować, są w głównym zarysie tym, o 


czyim 


marzyli i o co walczyli najlepsi synowie ojczyzny od XVI wieku. I rzad- 
kim ten, co by nie pamiętał naszych odwiecznych lamentów i gorzkieh 
żalów o to, że zaniechanie wielkich retorm społecznych skazywało na 
klęskę wszystkie nasze powstania i wolnościowe zrywy. 

Zrozumienie tego wszystkiego sprawia, że Front Narodowy, pod któ- 
rego hasłem Polska wkracza w okres nowej Konstytucji £ wyborów do 
newego Sejmu, nie jest czczym słowem, ani tym bardziej nie jest i nie 
może być „chwytem przedwyborczym*, który po użyciu chowa się do 
tamusa, Front Naredowy ma realne podstawy i potrzebny nam jest dłu- 
go, żeby obronić przed możliwością wojny i zniszczenia nasze granice, 
naszą wspaniałą odbudowę i rozbudowę wszystkich dziedzin życia, na- 
sze reformy Społeczne, nasze wreszcie istnienie. Front Narodowy prag- 
nie połączyć wszystkich łudzi dobrej woli, stojących na gruncie dzisiej- 
szej rzeczywistości, która nie jest jeszcze doskonałą, ale ma w sobie 
i wielkie osiągnięcia, i piękne perspektywy nowoczesnego rozwoju Pol- 
ski A nade wszystko jest jedyną daną nam rzeczywistością, jak jedy- 
nym jest dane nam życie. Obojgu musimy sprostać, godnie i twórczo 
służąc ludowej ojczyźnie, niczym się nie zrażając, jasno i mężnie pa- 


trząc w przyszłość. 


Warszawa, l września, 1952 roku, 


Maria Dąbrowska 


koszuli, Nikt jej 
Przecie to jasne... 

Ależ nie, to nie było takie jasne. 

Zdjęcia Prezydenta te, które naj. 
częściej można oglądać w gazetach 
to: Prezydent na trybunie, Prezydent 
odbierający defiladę, Prezydent na 
oficjalnym przyjęciu w Belwederze. 
A tu — Prezydent zmieszany z tłu- 
mem. Fotele na prezydialnym wznie- 
sieniu puste 

Prezydent siada przy jednym z 
przecinających salę d'ugim, brązo- 
wymi smugami stołów. Jest — jed- 


nie odpowiada. 


nym z delegatów, 

$ 
Patrząc z góry, z balkonu, ma 
się przed oczami mapę Polski. 


Śląsc — stalowe mundury górm- 
ków. Podhale — góral w wyszy- 
wanym kożuchu. Wyprzeże — gra- 
natowy strój maryna*za Długo pa- 
trzyłem na salę, zapełnioną dele- 
gatami, urzeczony jej róznorodnoś= 
cią, barwnością. Dopiero po pew- 
n.. czasie zrozumiałem  niesłusz= 
ność interpretowania tego widoku 
według kategorii etnograficznych, 
Ta salu, ta mapa Polski — to prze= 
cież mapa polityczna. 


Zacząłem dokonywać nowego 
przeglądu delegatów,  usiłowałem 
rozróżniać — tu chyba będą dzia- 
łacze ludowi — tu typowy działacz 
robotniczy — tu typ starego inte- 
ligenia ze Stronnictwa Demokra- 
tycznego... Kiedy w przerwie 


sprawdzałem słuszność swoich spo- 
strzeżeń rozmawiając z delegatami, 
o:a>ało się, że w większości były 
one błędne. Wtedy dopiero zrożu= 
miałem to, co od początku nie da- 
wuto mi spokoju, to co od począt= 
ku czułem, tylko nie umiałem sjor- 
mułowaćń. Niezwykłą jednolitość 
Zgromadzenia. Jednolite reakcje na 
m o c n e akcenty przemówień. 
Jedneliiy nastrój — uroczystego 
spokoju, pewności, dumy. 


„Nasz program klasowy, pro- 
gram ideołogii proletariackiej, 
zrósł się jak najściślej i niepo- 
dzielnie z podstawowymi intere- 
sami narodu, z istotą jego niepo- 
dległości, szybkiego wzrostu jego 
sił, wzrostu jego zwartości i mo- 


cy wewnętrznej, szczęśliwszego 
rozwoju jego dalszych dziejów, 
jego wielkości* — rozlega się z 


trybuny głos mówcy. Tow. Edward 
Ochab przemawiając w imieniu Ko- 
mitetu Centralnego PZPR cytuje 
definicję Frontu Narodowego sfor= 
mułowaną przez tow. Bieruta. 
„Pragniemy podkreślić — mó- 
wi dalej tow. Ochab — że w o- 
becnej sytuacji, po rozgromieniu 
głównych sił reakcji, uważamy za 
słuszne i celowe, aby w nowym 
Sejmie znalazło się więcej niż 
w poprzednim posłów bezpartyj- 
nych. wysuniętvch przez organi- 
zacje ludu pracującego, cieszą- 
cych się zaufaniem swego środo- 
wiska. wyróżniających się ofiar- 
ną pracą dla Polski Ludowej... 


W toku kampanii wyborczej 
P7PR zacieśni więź, łączącą a- 
wangardę klasy robotniczej z 


Dokończenie na str. 2-ciej 
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WITAJ, SZKOŁO! 


Słowiczku mój, a leć a piej... 

Chuderiawy dyrygent zagłuszał swoim zachrypłym tenorem chór 
wątłych głosów dziecięcych. Inauguracja roku szkolnego odbyła się 
w Klątwach, wsi mego dzieciństwa. w zabłoconej remizie straży po- 
żarnej Dwa bosaki strażackie zwisały ponad podium. 

Szkoła nie miała sali rekreacyjnej. Bo i z czego ją wykroić? Po 
dwie klasy przypadało na jedną izbę; sześcioro dzieci w jednej ławce 
trącalo się łokciami. 

Słowiczku moj. a leć a piej... 

Płócienny tornister przewieszony przez ramię; boso, na przełaj 
przez rozmokłe łąki i torfowiska szły dzieci 2 okolicznych wiosek do 
klątewskiej murowanki, wychudzone, z pieczęcią przednówka na wy- 
żółkłych twarzyczkach. 

W moich rodzinnych Klątwach władza nie dbała o oświatę, nie 
dbano o nią także w powiecie, ani wvżej 

MiVon dzieci chłopskich i robotniczych był w latach 1936/37 po- 
za Szkołą. 

Dudniły chłopskie furmanki po wyboistych drogach Lubelszczyz- 
ny, w Rzeszowskiew i na Mazowszu. 

— Dokąd jedziecie, chłopy? 

— Na wielki wiec! Łopotały zielone sztandary, podwody uginały 
się pod ciężarem ludzkim. Prawa do ziemi, chleba i oświaty domaga- 
li się młodzi chłopi Na rogatkach miasteczek oczekiwali ich krawcy, 
szewey i tkacze; dosiadali umajonych wozów, wśród zielonych sztan- 
darów tu i ówdzie wyrastały czerwone, robotnicze. 

Łatwiej przyjdzie tedy nam zrozumieć decyzję starosty powiato- 
wego z Rawy Ruskiej. 

— Jest nas stu pięćdziesięciu gospodarzy. Obiecujemy dać bez- 
płatną robociznę, pokryć część kosztów roboczych. I o budulec posta- 
ramy się — zapewniała chłopska delegacja. Chłopi z gormady Żelazna 
postanowili własnymi sitam’ zbudować szkołę. 

— Żelazniacy, żelazniacy — perswadował delegatom starosta, wy- 
cierając szkła — A po co wam w Żelaznej szkoła, kiedy jest w Lubaniu. 

Nie pomogł tu chłopski upór ni chłopska zapobiegliwość. w Luba- 
niu, jak w Klątwach, oświata była niebezpieczna  Sanacyjni staro- 
stowie. podobnie jak szczedrynowsk: „horodniczy* czuli niebezpie- 
czeństwo, jakie kryje w sobie oświata ludowa 

Rewolucja społeczna i kulturalna, która dokonała się w naszym 
kraju, dotarła także do Klątew i Lubania. Doczekała się także szkoły 
wieś Żelazna. 

W bieżącym roku szkolnym mamy 12 640 szkół siedmioklasowych. 
W latach 1938/39 mieliśmy ich 4.430. 

W szkołach siedmioklasowych pobiera obecnie naukę ponad 
osiemdziesiąt procent ogólnej liczby uczniów szkól podstawowych. Do 
roku 1939 — 45 proc. a na wsi — zaledwie 27 proc. 

Przed 1939 rokiem przeważającym typem szkoły była szkoła o jed- 
nym nauczycielu Szkół takich mieliśmy ponad 18000 na ogólną licz- 
bę 27.235 szkoł Obecnie ilość ich została zredukowana do 4.525, a pod 
koniec płanu sześcioletniego zredukowana będzie do minimum. 

Przed wojną na sto tysięcy mieszkańców przypadało 47 uczniów 
szkoły średniej, obecnie liczba ich wzrosła do 74. 

Powszechność nauczania, marzenie najszlachetniejszych ludzi na- 
szego Oświecenia, zrealizowanz została w Polsce Ludowej, która otwo- 
rzyła także dla robotników i chłopow wrota wyższych uczelni. Ziściło 
się marzenie Kołłątajów i Konarskich. Orzeszkowej i Żeromskiego. 

Państwo iudowe, dźwigając fabryki i miasta z gruzów, zbudowało 
także materialną bazę dla powszechnego, demokratycznego szkolni- 
ctwa. 

Przepojenie szkoły nową treścią powierzyło nauczycielowi, który 
w niełatwych warunkach pracy i bytowania spełnił i spełnia swój 
obowiązek. 

„Nasze zaufanie do nauczycielstwa — powiedział Edward Ochab 
na (II Zjeździe ZZNP — wyrastało z analizy konkretnych faktów. 
Podstawowa masa nauczycieli, nawet tych, którzy ułegali wahaniom 
politycznym, choć nie zawsze zdawali sobie sprawę, w jakim kierun- 
ku zmierza rozwój społeczny w Połsce Ludowej. dokąd Partia prowa- 
dzi naród, dlaczego konierzna jest walka 2 mikołajczykowskimi agen- 
turami imperializmu, to jednak swe zasadnicze obowiązki zawodowe 
i społeczne wypełniła zgodnie z nakazem sumienia obywatelskiego 
i instynktu patriotycznego, nieomylnego instynktu człowieka pracy". 

Tym aieomylnym instynktem kierowała się długoletnia mnauczy- 
cielka szkoły podstawowej na Woli, Kazimiera Kołakowska, kiedy w 
mroźny dzień zimowy 1945 roku, po wyzwoleniu miasta szkliła okna 
zrujnowanej szkoły. Kołakowska, obecnie kierowniczka tejże szkoły, 
niedawno odznaczona została Złotym Krzyżem Zasługi. 

Uczestniczyłem w posiedzeniu rady pedagogicznej, miałem moż- 
ność wysłuchania mądrych uwag doświadczonej nauczycielki. 

Zdawałoby się pozornie błaha sprawa: dzienniczka ucznia... 

A przecież tu chodzi nie tylko o formalnośc. Dyskusja o dzlen- 
niczku stała się na radzie pedagogicznej punktem wyjścia dla ideowe- 
go pogłębienia więzi 7 rodzicami. Więź z masami, to przecież naj- 
istotniejsz:. cecha każdego działacza z prawdziwego zdarzenia, 

Wzrosł zasłużony avtorytet nauczyciela ludowego w naszym na- 
rodzie. Któż nie zna na Woli kierowniczki szkoły, prawdziwego przy- 
jaciela i doradcy młodzieży. mlodych nauczycieli i rodziców. 

Na krańcu Woli, śród spalonej dzielnicy, zdzie piętrzą się zwały 
budulca i pył wapienny osiada na drzewach, wznosi się szkoła. 

Na Woli i Ochocie, na Czerniakowie i MDM-ie, w moich rodzin- 
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nych Klątwach ua Lubelszczyźnie, w Lubaniu i Żelaznej dziedzińce 
szkół zapełniają się dziś radosnym rozgwarem. 
Witaj szkoło! — mądrych szlachetnych i szczęśliwszych ludzi. 
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WIERSZE Z CHIN 


Gołębie nad Pekinem 


W płomień kwiatów uzbrojona armia, 


białym skrzydłem bijąca pieśń, 


pięść, co nigdy nie spadnie darmo, 


podniesiona do ciosu pięść. 


Ani skry z gorejących kwiatów, 


ani*twarzy, rzeżbionych w biedzie, 


ani kroku tej defilady 
nie potrafię wam opowiedzieć. 


Tylko pamięć połączy naraz 
człowieczego uśmiechu głębię 
z rozbryzganą fałą sztandarów, 
z czystym, białym lotem gołębi. 


Gołebie nad Pekinem, antebie, 


jak wam dobrze w tym dobrym kraju, 


moja ziemia w dumach się kłębi 
t gołębie tam nie latają. 


Moja ziemię drapieżca ukradł, 
mojei ziemi żołdak sie najadi, 
rozdziobały ją czarne kruki, 

i gołębie tam nie latają. 


Na czerwonym ogromnym płacu, 
nad majową powodzią życia, 

nad uśmiechem miasta Pekinu, 
na trybunie dla delegatów, 

usta zagryzając, by nie krzyczeć, 
płacze koreańska . dziewczyna. 


Księgi lichwiarzy 


Cóż, że Chiny widziałem w kinie, 


i nie kłamią palmowe miraże; 
pokazali nam dziś w Nankinie 
rachunkowe księgi lichwiarzy. 


Podziękujmy twórcom alfabetu, 
im naprawdę nie brakło sprytu, 
hieroglif ma tę załetę, 


że go chłopska pamięć nie chwyta. 


Chłopskim łbem do prawdy nie dociec, 
jedno w chińskiej pamiętają wsi: 


długi dziada odrabia ojciec, 
długi ojca i dziada — syn. 
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Ucz się bracie, liczyć i ważyć, 
wypożyczać jadło i sprzęty, 


Zapisane jest w księgach lichwiarzy, 


że ta ziemia niesie procenty. 


Zapisane jest w księgach lichwiarzy 


„Małe deszcze 
wielkie deszcze 
brak deszczu — 


Przysłowie 
zamieszkującej dorzecze Hoaj. 
„Rzeka Hoaj must 


Deszcze nasyła czart 


za ciężki chłopski grzech, 


Statystyka mówi: 
co drvgi rok 


woda porzuca brzeg. 


Pieskie jest chłopskie życie, 
płyną drewniane budy; 
ziemi strzeże właściciel, 
nieba pilnuje Budda, 


bronią żołnierskie pięści 
boskiej i pańskiej zagrody, 
ale na chłopskie nieszczęście 
nikt nie pilnuje wody. 


Kłaniaj się, chłopie, 


wszystko jak jest opowiedz, 


dadzą ci gaolanu 


dobrzy ludzie, panowie. 

Kłaniaj się, chłopie, Buddzie, 
proś, by ratował kraj 

przed pożerającą grunty i ludzi * 


czarną wodą Hoaj. 


że ta ziemia płynie mlekiem i miodem, 


a ta ziemia płynie krwią i potem! 


Głodne grunty, choroba, wszy, 


martwe dziecko o nabrzmiałej twarzy, 


cała krzywda klęczącej wsi 


Ale ludzie na brzegach wód, 
ci, co panów gnali cepami, 
powiedzieli, że nie ma Budd 
i że sobie poradzą sami, 


zapisana jest w księgach lichwiarzy. 


Matematyk ze mnie nie tęgi, 


ja z tej całej lichwiarskiej chińszczyzny 


przeczytałem tylko cztery blizny, 
przeszywające karty księgi. 


Niewprawne są palce fornalj 
nie uczono ich pisat kredą, 
wybaczcie im, 

rachunki biedy 

oni nożami przekreślali, 


Rzeka Hoaj 


— mate nieszczęścia, 


— wielkie nieszczęścia, 
klęska* 
ludności chińskiej 


być poskromiona*. 
Mao Tse-Tung. 


I 
lub smok 


panom, 


nasze rzeki popłyną tam 
gdzie im każe ręka człowieczą, 


II 


Ludzie nie liczą godzin, 
dniami się ludzie kulą 

w zlodowaciałej wodzie, 

w sięgającym do kolan mule. 


Zamarzłe skorupy koszul, 
półtora miliona chłopa, 

a ziemię tu noszą w koszach, 
a walą ją ciosem łopat. 


Tu młot parowy — marzenie, 
ale kamieni — w bród, 
w żelazo kutym kamieniem 


tu ubijają grunt, 


I nie ma ekskawatora, 

i jeszcze nie prędko będzie, 
a motor jedyny — serce 
pracuje o własnym napędzie, 


Łamią chłopskie motyki 
opór zmarzłego lądu, 
pada na szósty miesiąc 
kilometr sto sześćdziesiąty, 


IV 


W nocy skrzypi pod butem żwir, 
deszcz się sączy przez zgniły strop, 
do świetlicy przynosi drzwi 

pod ciężarem zgarbiony chłop. 


Mówi cicho by tych, co drzemią, 
nieostrożnym szeptem nie zbudzić, 
że od dziś będzie spał na ziemi, 
bo te drzwi on daruje ludziom, 


i zawiesza je tu na haku, 
na sczerniałej wilgotnej ścianie, 
żehy tych, co nie znają znaków 


nauczyły sztuki pisania. 


Płynie noc w księżycowym świetle, 


Jeszcze będą motor i dźwig, 
jeśli chłop przynosi do świetlic 


il swój jedyny majątek — drawi, 


Orzą w wodzie człowiek i wół, 
tonie w wodzie ryżowy kraj, 


Ale my odmienimy 


czarne grunty toczących wód, 


zbuntowane łożyska 
upokorzy człowieczy 


Poprzez światłe wyloty tam 
porzucając dawne dorzecza 


i przestrzenie zielonych pól 
to łożysko rzeki Hoaj. 


bieg, 


rzek 
trud. 


vV 


I gdy przyjdzie przyszłości maj, 


będą radość i chleb na codzień, 
chciałbyn, znaleźć w wiślanej wodzię 
krople chińskiej rzeki Hoaj. 


Bo wierzę w zwycięstwo ramion, 
w zorańe przestrzenie calizn, 

w tych ludzi, co z motykami 
ruszyli po socjalizm, 


ROZMOWY O FRONCIE NARODOWYM 


całym ludem pracującym, partyj- 
nych z  bezpartyjnymi, uczyni 
wszystko, co w jej siłach, aby 
pogłębić sojusz robotniczo-chłop= 
ski i umocnić Front Narodowy*. 


Skupiona w ciasne półkole dy- 
skutuje na korytarzu w czasie 
przerwy w obradach czwórka dele- 
gatów: górnik, ksiądz, kobieta w 
barwnej chustce i siwy dostojnie 
wyglądający starszy pan. Podbiega 
fotograf, błyska żarówka reflektora 
przy aparacie fotograficznym, zbie- 
gają się dziennikarze. wyciągają 
notesy, przerywają rozmowę pyta- 
niami: nazwisko, zawód, skąd, kie- 
dy? 

Górnik: — Markiewka, kopalnia 
„Polska*. 

Ksiądz: — Lamparty, „Caritas“. 

Dystyngowany pan: — Halbarn, 
proj. Uniwersytetu M. Curie-Skło- 
dowskiej. 

Kohieta w chustce: — Dziakowa 
z Jelonkowic, przewodnicząca... (ru- 
tynowany dziennikarz spieszy się, 
dopowiada): spółdzielni produkcyj- 
nej! (notuje) Kobieta w chusizce: 
ależ nie! (głos ma odcień oburze- 
nia) przewodniczącu — Koła — 
Gospodyń — Wiejskich. (Dzienni- 
karz kreśli w notesie. pisze od no- 
wa, kobieta mówi dalej): u nas, 
wiecie, jeszcze takiej spółdzielni nie 
ma. Ja tu ze wsi przyjechałam, 
zwykłej. 

Myślę o ludziach, którzy repre- 
zentują Polskę na tym Zgromadze- 
niu. Jak doszło do tego, że dziś 
znaleźli się tutaj? Jak szli przez 
życie aż do dzisiejszego dnia? 

Mówi w imieniu Sironnictwa Lu- 
dowego Stefar Ignar: 

„W pracy naszej możemy się 


poszczycić tym, że wielu zara- 
niarzy, radykalnych wyzwoleń- 
ców, bojowników NPCh. uczci- 


wych  wiciarzy, ofiarnych be- 
chowców i członków lewicy SL— 
uczestników strajków i walk — 


Dokończenie ze strony I-szej 


bierze udział w wykonywaniu 

Planu 6-letniego j przebudowie 

wsi, jako wzorowi członkowie 

ZSL. Niemniej cieszy nas i to, 

że po wyzwoleniu wyrosły w na- 

szych szeregach spośród chłopow, 
którym władza ludowa dała zie- 
mię, dostęp do pracy i nauki — 
dziesiątki tysięcy młodych lu- 
dowców, którzy wychowanie po- 

lityczne i społeczne otrzymali w 

Polsce Ludowej“ 

Myślę: jakże ciekawe muszą być 
drog. przeżyć bohaterów tego ze- 
brania tak różnych, a jednak zbie- 
gających się nu ostatecznej, wspól- 
nej wypadkowej — drodze Planu 
6-letniego, drodze do Socjalizmu. 

Ro>nawiam z przodownicą pra- 
cy Franciszką Zawadą ze spółdziel. 
ni produkcyjnej w Kamieńcu Ząb- 
kowieckim koło Wrocławia: 

— Myślicie, że m to łatwo bez 
niczego przyszłe do tej przodowni- 
cy? Jeszcze rok temu byłam za 
mężem, co miał gospodarkę na sta- 
rych ziemiach Nie łatwe muałam 
życie w domu Nie zgadzaliśmy się 
z mężem, odkąd nowa władza ludo- 
wa przyszła. Ja za Polską Ludo- 
wą — on za sanacją trzymał. Plu- 
nęłam — tfu! — wzięłam dzieci į 
na Zachód, do spółdzielni. 

Słuchając tego opowiadania za- 
czynam rozumieć, że nie można 
nrzeciwstawiać osobistych przeżyć 
„własnych“ spraw — sprawom po- 
litycznym. Myślę o konflikcie no- 
wego typu“ tak „poszukiwanym“ 
przez powieściopisarzy. Patrzę na 
salę. Wśród delegatów znajdują się: 
Maria Dąbrowska, Leon Kruczkow= 
ski, Kazimierz Wyka. Jerzy Putra- 
mont, Seweryna Szmaglewska. 

„Inteligencja twórcza i tech- 
niczna. pracownicy nauki i sztuki 
mają w Polsce Ludowej nieogra- 
niczone możliwości twórczej pra- 


cy dła dobra narodu. Inteligencja 
polska przestała być kapitali- 
styczny.n klientem. ubogim po- 
gardzanym krewnym, wprzęgnię- 
tym w służbę obszarniczo-fabry- 
kanckiej i bankierskiej kliki a 
w sojuszu i pod kierownictwem 
klasy robotniczej stała się ce- 
nionym towarzyszem pracy, 
współodpowiedzialnym za losy 
Ojczyzny — przemawia prof. Sta- 
nistuw Kulczyński. 


Droga do Frontu Narodowego, 
droga do pracy dla Ojczyzny o- 
twarta jest dla tych — przy- 
znajmy dość licznych wśród ín- 


teligencji, którzy w swej prze- 
szłości błądzili, poddając się 
wpływom obcej ideologii a dziś 


oadają swe siły dla umocnienia 

naszej Ojczyzny. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa 
jest surowa dla wrogów, gdyż 
tego wymag» dobro ogółu — pel- 
na życzliwości dla wszystkich bez 
wyjątku którzy wnoszą twórczy 
wkład pracy w ogólny wysiłek 
narodu. Świadectwem tej posta- 
wy, a zarazem wyrazem stosun- 
ku Polski Ludowej do zagadnień 
kultury jest chociażby bezstron- 
ność, z jaka rozdzielane 1 na- 
grody państwowe za zasługi nau- 
kowe techniczne i artystyczne“. 
Rozmawiam z księdzem Lampar- 

tym: 

— Myśli pan, że łatwo mł przy- 
szło pozować do fotografii tak jak 
dziś? Pamiętam, kiedy na jednym 
2 pierwszych Kongresów w Obro- 
nie Pokoju wziął mnie pod reke 
biskup anglikański i staneliśmy ra- 
zem z nim przed  fotoreporterem 
ściskając sobie ręce, uśmiech mój 
frumiła obawa: co bedzie jak to 
zdjęcie ukaże się w prasie? Ksiądz 
katolicki z walczącym innowiercą! 


Co będzie, jeśli władze kościelne 
nie zrozumieją tego i wyciągną 
konsekwencje? 

* 
— Wymienię wypowiedź Krucze 


kowskiego za wypowiedź Markiew= 


kit — szepce mi do ucha młoda 
dziennikarka. — Czytajcie co po* 
wiedział mi Kruczkowski, potem 


dacie do przeczyt ma swujego Mar* 
kiewkę 
„Front Narodowy — Czytam w 

notesie dziennikarki słowa Krucze 
kowskiego — jest organizacyje 
ny... ujęciem wielkiej idei ludo= 
wego patriotyzmu, który przeni= 
ka całą nas; rzeczywistość i jest 
niejako klimatem naszego budo* 
wnietwa socjalistycznego. w 
przeciwieństwie do  jednodnio= 
wych burżuazyjnych bloków wy* 
borczych w ustroju kapitalistycze 
nym. tych os'ukańczych spółek Z 
bardzo ograniczoną odpowiedzial= 
nością — jest on trwałym i ciąe 
gle rozwijającym się sojuszem 
wszystkich pracujących Polaków» 
sprawdzalnym i sprawdzanym W 
życiu codziennym, na każdym 
odcinku życia narodowego". 
Otwieram swój notes Co powie= 

dział mi Markiewka? Aha: 


— No cóż, dobrze jest, towarzy” 
Szu. Jesteśmy silm. 
— No, i?.. — wyciągałem Mare 


kiewkę na dłuższą wypowiedź. 

— Jó robię Wy piszecie.  Więć 
napiszcie i o Froncie Narodowym 
jak tam się wam widzi najlepiej: 
To do was należy. 

Przypominam sobie krępą, silną 
postaś górnik obejmującego złoco* 
ne poręcze fotela szerokimi dłońmi 
2 wźortymi nod skórę drobinam 
węgla. Pottarzam dziennikarce 
słowo Markiewki: Jesteśmy silni. 

I dodaję: piszmy — to do nas 
przecie należy. 

ske 
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NA DSO G RAN IC ZU EPO 


Jarosław Iwaszkiewicz 


kazały się Jarosława 

Iwaszkiewicza „Wiersze 

z różnych epok*. Jest to 

drugi po wojnie wybór 

utworów poetyckich au- 

tora „Oktostychów*, 
„Dionizyj* i „Lata 1932". Pierwszy 
— wydany został sześć lat temu i 
ograniczał się do utworów sprzed 
roku 1939. 

„Wiersze z różnych epok“ posze- 
rzają perspektywę, z jakiej patrzy- 
my na twórczość |Iwaszkiewicza, o 
całych lat trzynaście. Pod nagłów- 
kiem tomu widnieją daty: 1912 — 
1952. A więc czterdziestolecie twór- 
czości poety! Nie mała sprawa! 

Zbiór pojawił się w przeddzień 
przyznania jego autorowi Państwo- 
wej Nagrody Literackiej. I chociaż 
z tej racji należałoby w gruncie 
rzeczy mowić nie tylko o liryce zna- 
komitego pisarza, stanowiącej zale- 
dwie część jego poważnego dorobku 
twórczego — mamy szczególną oka- 
zję zajęcia się tą właśnie stroną je- 
go działalności przede wszystkim. 
Tym bardziej, że o prozie Iwaszkie- 
wicza pisano już w okresie powo- 
jennym nieco — zwłaszcza w mo- 
mencie odznaczenia pisarza nagro- 
dą „Odrodzenia“. w roku 1947, o li- 
ryce zaś — prawie wcale. 

Iwaszkiewicz „przedwojenny*, je- 
den z czołowych poetów „Skaman- 
dra“, rówieśnik Tuwima i Słonim- 
skiego, zajmował w liryce pozycję 
znacznie odleglejszą od tego, co u- 
znajemy za głowny nurt naszych 
trądycyj, biegnących poprzez ową 
zamkniętą już, epokę. 

Zarówno bowiem w twórczości 
Tuwima, jak Słonimskiego — obok 
wierszy ściśle związanych z klima- 
tem artystycznym dwudziestolecia 
— odnależć można sporą ilość u- 
tworów o tematyce społecznej i o- 
bliczu postępowym, walczącym. 
U Iwaszkiewicza natomiast mamv w 
tym okresie do czynienia z całkowi- 
tą ucieczką od problemów otaczają- 
cej poetę rzeczywistości, całkowi- 
tym zanurzeniem się w klimacie e- 
stetyzmu, biologizmu i psychologi- 
zmu, z programowym pominięciem 
wszystkiego niemal, co mogłoby mó- 
wić o łączności poety z realnym 
światem, który go otaczał. Tym 
"większego, donioślejszego znaczenia 
nabiera na tym tle fakt przezwy- 
ciężenia owej postawy przez poetę 
w jego wierszach powojennych. 

Owo programowe odcięcie się od 
rzeczywistości, świadomy dystans 
nie tylko do zjawisk życia zewnętrz- 
nego, ale nawet do świata własnych 
uczuć zaznacza się może najwyraź- 
mej w debiutanckim tomie poety — 
w  „Oktostychach*. Iwaszkiewicz 
wkracza na Parnas najszczelnież o- 
kuty zbroją konwencji i stylizacji, 
majkonsekwentniej zamaskowanv i 
sztuczny, do ostateczności upozowa- 
my i aktorski. Dopiero w „Księdze 
dnia i nocy" (1929), częściowo w ..Po- 
wrocie do Europy“ (1931), a najbar- 
dziej w „Lecie 1932“ (1933) — po- 
przez wciąż przywoływany na po- 
moc  puklerz konwencjonalizmu 
przebijać zaczyna coraz silniej pra- 
wdziwe oblicze poety i człowieka: 
człowieka pogrążonego wprawdzie 
w systemie idealistycznych kano- 
nów pojmowania życia, ale już nie 
maskującego w tym stopniu co po- 
przednio swych uczuć. 

Ów prawdziwy nurt uczuciowy 
oraz istotne myślowe podłoże liryki 
Iwaszkiewicza odcyfrować da się 
oczywiście — patrząc dziś z per- 


spektywy — również i we wcześ- 
niejszych jego wierszach.  P: przez 
kunsztownie ufryzowane  s.rofy 


„Oktostychów* przebija już bowiem 
ten sam niepokój, smutek i scepty- 
cyzm, który zaważy w sposób decy- 
dujący na filozofii „Lata 1932* i in- 
nych, późniejszych utworów poety. 
Ucieczka od pejzażów rzeczywistych 
i uczuć prawdziwych do zastępczych 
półcieni i stylizacyjnych ornamen- 
tów to zawsze próba ukrycia maską 
chłodu silnych i gwałtownych czę- 
sto namiętności, po których pozo- 
staje smętek, pragnienie spokoju, 
oddalenia, głębokie poczucie samot- 
ności. Mówią o tym takie utwory 
jak „Proverbium“, „Chwila w jesie- 
ni', Deszcz“, „Słota”, „Wakacje” i 


później wiele, coraz więcej wierszy 
z „Księgi dnia i nocy“ i tomów na- 
stępnych. Nie należy przy tym dać 
się złudzić wymyślnym: pozorami 
intelektualizmu 1 wyrafinowania 
tych utworów: dnem. które się z 
nich wynurza, jest najczystszy bio- 
logizm, pojmowanie życia i śmierci 
zgodne ż tylmem przemian przyrody. 
Jesi to postawa najzupełniej bierna, 
najgłębiej fatalistyczna. S'ąd krok 
już jeden tylko do różnych spekula- 
cyj idealistycznych, do poszukiwa- 
nia „innego życia“, „prawdziwszego* 
poza „prawdą zdarzeń“, w odmętach 
snu, nocy, w majakach wyobraźni, 
w prawdzie sztuki „wiecznej“, oder- 
wanej od rzeczywistości, skonwen- 
cjonalizowanej. I krok już tylko stąd 
do pewnych elementów  fideizmu, 
mglistych, nieokreslonych, manife- 
stujących się potokiem wyobrażeń 
konwencjonalnych, utrwalonych i 
przemawiających do wyobraźni poe- 
ty poprzez dzieła sztuki. Są to w je- 
go poezji elementy najczęściej czy- 
sto ornamentacyjne, bynajmniej nie 
zespolone ściślej z całokształtem 
uczuciowej i myślowej postawy poe- 
ty, którą przenika nie jakaś określo- 
na wiara, lecz raczej kompletny a- 
gnostycyzm, zwątpienie, „strach ist- 
nienia“, czysto biologiczny niepokój. 


Ja tyłko tak udaję, 

Że się nocy nie boję, 

Kicdy w moim pokoju 
Przed czarnym oknem stoję. 


Aby spojrzeć na niebo, 

Siłą przymuszam siebie — 

I widzę straszne obłoki 

I straszne gwiazdy na niebie. 


I drzewo takie czarne, 

Co rośnie niedaleko, 

Gdy schowam się do łóżka, 
Zostaje pod powieką. 


Przyciskam się do piersi 
Twojej, gdzie serce śpiewa, 
A w nim prawdziwe szemrzą 
Spokojne noce i drzewa. 


Byłoby zapewne przesadą  twier- 
dzenie, że w subiektywnym odczuciu 
poety tego typu co Iwaszkiewicz 
ucieczka od realiów życia, z którym 
się stykął, była podyktowana świa- 
domą do tego zycia niechęcią, pogar- 
dą dla tego, co w nim było naprawdę 


pogardy godne. Jako określenie naj- 


właściwsze dla ówczesnej postawy 
poety narzuca się słowo — zbłąka- 
nie. Zbłąkanie, w którym zresztą 
poeta bynajmniej nie był odosobnio- 
ny. Jego przejawy — to przy tym nie 
tylko oblicze filozoficzne jego utwo- 
rów, ale niekiedy i uleganie wpły- 
wom wstecznej ideologii politycznej 
w zbiorach takich jak „Powrót do 
Europy“, z którego w wyborach po- 
wojennych ostała się tylko część 


wierszy. 
N żyć już i w tym okresie twór- 
czości Iwaszkiewicza pewnych 
akcentów, które świadczą o Jego sil- 
nym i szczerym związku z tym świa- 
tem, który gdzie indziej odrzuca on 
poza nawias swej poezji. Nie ma tu 
wprawdzie żadnych niepseudon!mo- 
wanych, realistycznych obrazów 
współczesnego poecie ludzkiego ży- 
cia, ale są akcenty związku z ziemią 
rodzinną, i to nie tylko jej krajobra- 
zem, pojmowanym często dość szta- 
fażowo, ale i jej kulturą, jej wielki- 
mi tradycjami  humanistycznymi 
(wiersze o Kochanowskim, Słowac- 
kim, Szopenie, Mickiewiczu). 
Początkowo akcenty te przybierają 
kształt charakterystycznej dla wczes- 
nych utworów Iwaszkiewicza styli- 
zacji. Elementy jej znajdujemy jesz- 
cze w „Powrocie do Europy“ w pięk- 
nym, nawiązującym do tradycji Ko- 
chanowskiego, wierszu „Gospodar- 
stwo". Wzruszającym, choć smut- 
nym, akcentem przywiązania do kra- 
ju rodzinnego kończy się niemiecka 
„Podróż zimowa“. Kiedyś akcentem 
nieco podobnym stanie się „Pejzaż 
Chełmońskiego* powojennej, keloro- 
nowej postawy ideowej, przedstawia- 
wość na barwy. krajobrazy, egzotykę 
podróży — jest często źródłem swoi- 
stego impresjonizmu tych wierszy, 
niekiedy jednak pozwala poecie kre- 


iesposób jednakże nie zauwa- 


ślić obrazy pełne dużej siły reali- 
stycznej. Głębokie odczucie przyro- 
dy, jeszcze większa, niezwykła wraż- 
liwość reagowania na dzieła sztuki 
(„Breughel*, wiersze włoskie i sycy- 
lijskie, wiele utworów osnutych na 
tematach muzycznych) — to zasad- 
niczy fundament urody tych utwo- 
rów, których barwność, ciepło, me- 
lodyjność mało ma sobie równych w 
poezji tego okresu. 


Zagadnienie niezmiernie interesu- 
jące dla historyka literatury dwu- 
dziestolecia, którego dzieckiem — 
jakże nieodrodnym i jakże typowym 
— jesi przedwojenny Iwaszkiewicz, 
stanowią dzieje rezonansu, jaki w 
owym okresie miała jego poezja w 
ówczesnych kręgach literackich. 
W pierwszym dziesięcioleciu między- 
wojennym przyjmowana ona była 
raczej powściągliwie, żeby nie po- 
wiedzieć niechętnie. Jej wyraźny ma- 
nieryzm i konwencjonalizm, wyraź- 
ne pogłosy młodopolszczyżny, skon- 
trastowane brutalnie z nowatorst- 
wem formalnym, trącącym pewną 
ekscentrycznością — raziły zarówno 
krytyków tzw. „awangardy“, Jak 
zwolenników ówczesnego „klasycyz- 
mu“, którego dopatrywano się u in- 
nych  Skamandrytów. Natomiast 
zwrot ku poetyckiej fantastyce, swoi- 
sty „postsymbolizm*, który stał się 
modny w pewnych kręgach poetyc- 
kich w drugiej połowie lat między- 
wojennych, zyskał Iwaszkiewiczowi 
wielu zwolenników, przyjmujących z 
jego poezji to wszystko, co dzisiaj 
budzi w nas najwięcej sprzeciwów i 
zastrzeżeń. Tym mocniej podkreslić 
należy, iż mimo wszystkich zazna- 
czonych tu momentów filozoficznego 
zbłąkania, o jakim mówi wiele z 
wierszy Iwaszkiewicza, nie ma w 
nich tych wszystkich krańcowych 
konsekwencji postawy całkowicie ir- 
racjonalistycznej, jakie cechują wier- 
sze tzw. „Katastrofistów*, nie ma te- 
go jawnego bezsensu apokaliptycz- 
nych wizyj, jakimi darzyli nas mętni 
„uczniowie“ poe yki owego czasu, a 
jeśli jest wyraźna „literackość” w 
niektórych utworach poety z tego o- 
kresu („Powrót dó Europy", „Lato 
1932“, „Inne życie“, „Elegie*) — to 
ma ona jednak swoje „korzenie re- 
alistyczne", nie wkracza w sferę 
„niezrozumialstwa*, choć grzeszy 
niewątpliwą hermetycznością, arty- 
stostwem, jakże znamiennym dla 
owej epoki. 


W zestawieniu z wierszami pisany- 
m! bezpośrednio przed wojną (tum 
„Inne życie“) twórczość Iwaszkiewi- 
cza z okresu wojennego (pierwsza 
część cyklu „Ciemne ścieżki“), mimo 
iż daleka od przełomu, o jakim mówi 
twórczośc poety z lai ostatnich, przy- 
nosi znamienny zwrot ku formom 
prostszym, charakterystycznym? dla 
„Lata 1932“, a zarazem w tresci swej 
jest juz jakimś krokiem naprzód od 
czystego biologizmu „Lata“ ku uję- 
ciom bardziej numanistycznym, na- 
rzuconym przez osobisle i zarazem 
historyczne doświadczenia poety. 
Jest jeszcze i tu bardzo wiele arty- 
stostwa i „literackości“ motywow, 
jest bardzo nieśmiałe, aluzyjne doty- 
kanie wielkich spraw, którymi już w 
tym czasie żyła w całej pełni poste- 
powa walcząca poezja owego okresu, 
ale poprzez „wiersze o kwiatach i je- 
ziorach'** przebija coraz sulniej pve- 
tycka „vox humana“. Jakże przejmu- 
jący jest na przykład wiersz „Ta noc 
wiosenna'cała żarem dyszy“, ileż nie- 
kłamanego lırysmu kryje się w poe- 
tyckich „wspomnieniach z, lektury“ 
w wierszu zaczynającym się od słów: 
„Nieraz kiedy samotnie przechadzam 
się lasem....*, lub wierszu o córkach, 
gwiazdach i atomach! 


Dobrze się stało, że te piękne liryki 
ukazały się dziś razem z donośnym 
głosem dzisiej:'«ego, „nowego“ Iwasz- 
kiewicza, dając świadectwo pełnej 
skali tak różnorodnych, choć nie 
zawsze jeszcze stopionych w jeden 
wspólny ton, nowych możliwości 


poety. 
T twórczości poetyckiej Iwasz- 
kiewicza jest bowiem przede 
wszystkim ogromna jej różnolitość. 
I dopiero kiedy czytamy zestawione 
obok siebie utwory takie jak „Oda do 
Francji“ czy „O braterstwie ludów“, 
„Podróż do Patagonii* i liryki ta- 
trzańskie, wiersz o śpiewie słowika 
przy budowie mostu I o Matce Belo- 
Jannisa — zrozumieć możemy w pel- 
ni, czym jest trud ambitnego, upar- 
tego, twórczego dopracowywania się 
nowej postawy ideowej i przestawia- 
nia wyobraźni nawet tak olbrzymiej 
i bogatej jak wyobraźnia poetycka 
Iwaszkiewicza. Dopiero zestawiając 
beztroskie igraszki  rymotwórcze 
„Oktostychów'* z całą dzisiejszą po- 
stawą poety pojmujemy w pełni 
sens wzruszającego wyznania z wier- 
sza, który zamyka ostatni wybór u- 
publikowanego niedawno, pięknego 
„Listu do Prezydenta Bieruta“: 


ym co uderza w powojennej 


I widzisz, Prezydencie, mnie dzisiaj 
jest trudno, 
Ja już nie jestem młody, a iść prędko 
trzeba, 
Myśłałem, że już w życiu coś niecoś 
zdobyłem, 

A tu trzeba pojmować wszystko od 
początku. 


— Nie ma co taić — wiele, bardzo 
wiele z- „dawnego“ Iwaszkiewicza 
nie da się przenieść w dzisiejszą epo- 
kę. Stąd trud szukania, eksperymen- 
towania, ścierania się dawnego z no- 
wym, pogłosów samotniczego zamyś- 
lenia i fantazjotwórstwa oraz szorst- 
kich, nadmiernie niekiedy sprozaizo- 
wanych traktatów o sprawach tak 
bardzo dalekich w dotychczasowej 
liryce poety! Jakże bardzo różni się 


ten niepokój, ta rozmaitość stylów, 
od jednolitego, kołyszącego muzyko- 
wania „Lata 1932'! 


A jednak jest przecie coś co sta- 
now! wspólny mianownik tych no- 
wych wierszy, co odcina je od utwo- 
rów dawnych, nie w sposób mecha- 
nięznie deklaratywny, a:e szczery, 
głekeki, najuczeiwszy. Jest jakiś cy- 
stans między poetą, którego, sio- 
stra noc przygarnęła piłą -vwego 
płaszcza i świat się odnajdował — w 
miarę jak świat znikał*, poetą, któ- 
remu tak niedawno jeszcze „samot- 
niały księżycowe pejzaże“, któremu 
góry mówiły „wzniesionym czołem, 
że sam, że sam, że sam...“, a tym 
który dziś woła: 


Z twojego serca i z ludzi serca 
Rodzi się świat! 

I świat prawdziwy, jak rzeka wielki, 
Jak nieba zwój 

Porywa w gorę radość i.pracę 
I tworzy los, 

I nie samotny, nie samotny 
Mój w górę lot. 


Jest głęboka różnica między poetą, 
którego tak bardzo urzekała czarna 
noc, a cały świat jawił się — jak to 
trafnie określiła Janina Preger *) 
„Jako świeżo rozkwitłe ciało i ukryty 
w nim szkielet“, a więc w wymia- 
rach czysto biologicznych, a tym 
który pragnie „nauczyć się mówić, 
nauczyć patrzeć, nauczyć się chodzić 
i po raz pierwszy ujrzeć się wśród 
ludzi...* (wiersz „Zmartwychwsta- 
nie“). Tym, który już rozumie, że los 
mu przeznaczył „układać słowa dla 
Polaków“ i oddychać tym samym. co 
cały jego naród: „ogromną miłością 
odrodzenego świata i wiarą w czio- 
wieka“, 

Niektóre z ostatnich wierszy iwasz- 
kiewicza dobrze są znane jako wier- 
sze - hasła, plakaty w bitwie o po- 
kój. Spełniły one dontosłą rolę we 
frontowej służbie poetyckiej naszego 
czasu. 


Nie zstąpi na nas jak gołębica, 

Ani wyniknie jak pora roku, 

Ani zapłonie jak błyskawica 
Na ziemi pokój. 


Nie zrodzi się z kwiatów naręczy, 

Nie na piorunie, nie na obłoku, 

Nie spłynie na nas z niebieskiej tęczy 
Na ziemi pokój. 


Tylko się musi narodzić z woli, 

Jak krew wytrysnąć z nasssgo boku, 

Z wysiików naszych rosnąć powoli 
Na ziemi pokój. 


Jak płomień buchnie z naszego trudu, 
Z podanej ręki, spólnego kroku, 
Z okrzykiem wszystkich na ziemi 
ludów: 
Niech będzie pokój. 


I to jest chyba największe ze zwy- 
cięstw, jakie mogł odnieść twórca 
wiersza o Narodowym Plebiscycie 
Pokoju nad własną przeszłością, nad 
jakze przedhistorycznym już dziś 
Iwaszkiewiczem, autorem „lndes ga- 
lantes“ czy , L'aniwur cosaque*. Są tu 
wiersze takie jak „Oda do Francji", 
jasno, dobitnie, bez niedomówień ci- 
szająca prawdę w oczy światu wo- 
jennych zbrodniarzy, będące wyra- 
zem pełnej solidarności z walką uci- 
śnionego ludu trancuskiego: 


wO dawna niegdy siostrzyco, 
Ojczyzno tych, których sława 
Dąbrowskiego Jarosława 
Zazdrością paliła lico, 


*) J. Preger „Poezje Iwaszkiewicza 
Odrodzenie nr 8 (117) z 23 lutego 1947 r. 


Na twoich szarych bulwarach, 
O nadsekwanska stolico, 

Jak stepowych pieśni cyxad 
Kule gwizdałv zwycięsko 

Rany znacząc na sztandarach, 
Potężne zwycięstwem i klęską, 
Ojczyzno pierwszych barykad, 
Ku której przez mnogie lata 
Skłaniano ucho i oko, 

Czy łuna, pawzano, nie zgasła, 
Czy nie słychac stamtąd hasła, 
Czy brat nie zawoła brata, 

Jak daleko i szeruko 
Buntownicze pieśni spłyną, 


Francjo, wolnosci kraino!... 
„.Jestżes tak od dawna rożną? 
Dymyż tabryk twych na prożno 
Gniewem nad głowami wieją 

I za strajkiem idzie strajk? ? 
Umierać z dawna umie ją. 

Lecz dziś żyć chcą ludzie prości, 
Francjo, kraino wołlności!... 


„.Nie tak to u ciebie było 

I nie tak u ciebie będzie, 
Kiedy naród wstrząsnie siłą 
I przestanie być narzędziein, 
Kiedy lud two; będzie rządzić, 
Obcą rękę gdy odtrąci, 

Rękę całą w złota trądzie, 
Rękę, ktora wody mąci 

I Loary, i Sekwany! 


Są wreszcie próby zwrócenia się 
myślą ku człowiekowi, który tworzy 
nową rzeczywistość Polski Ludowej, 
wiersze takie jak „Westchnienie“, 
„Spiew słowika przy budowie mo- 
stu“, „Twoich dwadzieścia lat“, za- 
kończenie wiersza „Marzec w Pary- 
AVES 


«Tak chciałbym aby ludzie prości, 

Dia ktorych piosenka zawsze 
pierwsza; 

Z wzruszeniem pełnym ciekawości 

I z cegłą w dłoni — mego wiersza, 

Który jak chmurka gasnie w dali, 

Przez krotką chwilkę posłuchali... 


Jest piękny i mocny epos na 
cześć pracy i wysiłku polskiego ro- 
botnika w wierszu „Na wydobycie 
pancernika Gneisenau“: 


„.Trzysta pięćdziesiąt dni i nocy, 
wypeinionych pracą po zręby, 
Waiczyty Ułwiie potskiego robotnika, 
zbrojne nie w konchy i trójzęby, 
ale w nowoczesne palniki —,.. 


„Setki dłoni, ludzie bez strachu, 
pod pokiowcern dusznych 
skafandrów, 
przy pompach, palnikack, dźwigach, 
wykopywaty zarytą w piachu 
zniszczenionośną, salamanirę, 
I oto z szarej wody, niby ruzawa 
róża, 
olbrzymi krzew wyhodowany 
w ogrodach laszyzmu, 
szkielet pancernika się wynurza, 
poudany nowej ojczyźnie... 


„„.Stanie sig materią życia, 

to co miało być smierci pastwą: 
moralnosć nowego swiaia 
zardzewiałe odrodzi żelastwo... 


Ale przede wszystkim jest w każ- 
dym z tych utworów to, czego trud- 
no było doszukac się w dawnym 
Iwaszkiewiczu: bezpośrednia, nieod- 
pychająca jak dawniej zimnym od- 
daleniem nuta miłości do ludzi, cie- 
pły, bezpośredni akcent uczestnictwa 
w ich losach. Jakiż dystans dzieli 
dawny, jeden z  najszczerszych, 
wiersz Iwaszkiewicza „„Późny wię- 
czór' od takiej choćby „Matki Belo- 
jannisa* czy „Ody do Francji“! 

Dał w tym wierszu kiedyś Iwasz- 
kiewicz wizję trzech ludzi, w jakiś 


sposób „pełnych“, ludzi, w których 
mogł się wcielić, ale się nie wcielił; 
spalającego się w poszukiwaniu arty= 
sty, człowieka oddanego pracy fi+ 
zycznej ı romantycznego marzyciela- 
bojownika. Pisał: 


Oddałem życie moje tym, co za mnie 
ży ją. 

Wiem, oni mnie dopełniają, oni mnie 
pomnużą. 


I był przy tym tylko ich biernym 
obserwatorem. Nawet sposób, w jaki 
ich malował, nawet ów podział, jasi 
między nimi przeprowadzał, świad= 
czył o niezźrozunieniu, czym muze 
byc wielk; wspolny wysiłek robotn:- 
ka, bojownika o prawa ludu, arty- 
sty. Dzisiejsze spojrzenie poety na 
Świat, na ludzi, na własną w tym 
świecie rolę — jest zupełnie inne, 
Jest doprawdy wyjściem ¿ mrokow 
pesymizmu. samotności I biernego ta- 
talizmu. Jest doprawdy jakimś dru- 
gim urodzeniem, pozwalającym: “w 
pełni odczuc sens cytowanego już 
wiersza; 


Zmartwychwstać znaczy — 
nauczyć się mówić, 
Nauczyć patrzeć, nauczyć się chodzić 
I po raz pierwszy ujrzeć się wsrod 
: ludzi. 
Zmartwychwstać — znaczy 
się urodzić. 


obrze się stało, że „Wiersze z 

róznych epok* Iwaszkiewicza 

zostały wydane. Dobrze się sta= 
ło, że na ich przykładzie czyteln K 
dzisiejszy Śledzić muze długą 1 zawie 
łą drogę poety, od jego „wczoraj* do 
dni ostatnich. Wśrod wierszy daw- 
nych w nowym wyborze przeprowa- 
dzono, w zesiawieniu z wydaniem 
sprzed sześciu taty, nieznaczną ! na 
ogół celową selekcję, Szkoda może, 
że w obu tych wyborach pvrnin gia 
całkowicie drugi kolejny zbiór poe- 
tycki Iwaszkiewicza —  „Kasydy'* 
mający sens nie .mniej historyczny 
niż inne wczesne tomy poety, ale 
przecież nie zasługujący chyba bar- 
dziej na zagładę niż takie na przy» 
kład  „Oktostychy'* czy „Dionizje”, 
Ciekawym byłoby na przykład zesla- 
wienie „Planu szesciu sonetów* pt, 
„Skąd widzieliśmy Tatry?“ ze zb!o= 
rem nowych liryków  tatrzańskicn. 
Nie bardzo rozumiem też dlaczego 
brak w nowych wyborach ładnego 
wiersza o Szopenie i Słowackim pt. 
„Spotkanie*. Wśród nowych utwo- 
rów upomniałbym się o tragment IV 
poematu „Podróż do Patagonii", o 
piękny sonet pt. „Epizod“, 


W układzie wydanta czytelnikow- 
skiego Iwaszkiewicz stosunkowo 
często odstępuje zarówno od chrono- 
logu, jak od rozwojowej dialektyki 
swych utworów, pvmleszczając na 
przykład juvenilia, jak „Kareta pocz- 
towa“ (1913) czy wiersz „Latarnie 
świecą nikle* (1912) przy utwurach 
znacznie poźniejszych, przestawia, ą4c 
kolejność całych tomow („Lato 1932“ 
przed „Powrotem do Europy“), loku- 
jąc „Odę na Gdańsk“ z roku 1939 
obok utworów powojennych, 1p. 
Utrudnia to może nieco orientację 
czytelnika, pragnącego uważnie prze- 
Śledzić ideowy i artystyczny rozwój 
poety. Ale czy o to chodzi? Od kto- 
regokolwiek miejsca rozpocząć lek- 
turę tego tomu — uderza odczucie 
wielkiej wagi jednego z najdrama- 
tyczniejszych proces5w twórczych, 
jaki dokonał się już ı nadal dokany- 
wa w świadomości pisarza, tworzące- 
go na pograniczu dwu różnych epok. 


Ryszard Matuszewski 


WKŁAD POETY W WALKĘ O POKOJ 


„Droga artysty jest ku życiu, nie ku 
śmierci, ku ajirmucji, nie ku negacji — 
i w tym dązeniu mieści się najszczyt- 
niejsze jego zadanie buduwmciwu ud- 
Szy nowego, przeinienionego cztowieka. 
Pokój zwycięży wojnę!“ 


acylowane powyżej słowa wy- 

powiedział Jarosiaw Iwaszkiewicz 

przy więczeniu Wandzie Jakubow- 

skiej nagrody Światowej Rady 

Pokoju. I kiedy pizegiąda się wy- 

daną ostatnio książeczkę Iwaszkie- 
wicza pod prostym, lapidarnym — a jed- 
nocześnie bardzo mocnym, wyraźnym ty- 
tułem: „Sprawa pokoju“ *), te właślie 
słowa wybijają się bardzo z tekstu, na- 
rzucają się uwadze czytelnika. Wydaje 
się się bowiem, że najtrafniej tłumaczą 
one treść i charakter książeczki, ze ngj- 
wyraźniej określają one pozycję tego 
znakomitego pisarza w światowym ruchu 
obrońców pokoju i najlepiej wyjaśniają 
rodzaj jego zaangazowania w światową 
akcję obrony pokoju przed imperialisty- 
cznym zamachem. 

Książkę ı pisał aktywny, oddany ucze- 
stnik i działacz światowego ruchu obroń- 
ców pokoju dla tych wszystkich, dla 
których owa prosto sformułowana spra- 
wa pokoju jest najdroższa i najblizsza. 
Na tomik składają się przemówienia i 
wiersze; przemówienia wygłoszone przez 
Iwaszkiewicza w ciągu kilku lat ostat- 
nich na wielu wiecach i zgromadzeniach 
w różnych stronach świata — przewaz- 
nie na tych zebraniach, które gromadzą 
ludzi zdecydowanych bronić sprawy 
pokoju wytrwale i do końca, ale także i 
tam, w krajach zachodnich, gdzie pozory 
demokratycznych wolności skłaniały pi- 
sarza — reprezentanta i parlamentariusza 
obozu pokoju do podięcia jeszcze jednej 
próby zaapelowania do parlamentów o 
dochowanie tej sprawie wierności. 

Każde słowo każdego przemówienia 
Iwaszkiewicza dyktoware iest przez jego 
wrażiiwe sumienie człowieka i humani- 
sty  współ-odpowiedzialnego za losy 
świata i. losy kultury, współ-odpowie- 
dzialnego za zachowanie pokoiu — głów- 
nego warunku ocalenia tych najwięk- 
szych wartości ludzkich. „Obrona noko- 
Ju — powiedział pisarz w roku 1948 do 
twórców brazylijskich — to jest obrona 
kultury: tego wszystkiego, co w prze- 
Szłości naszej buło jasne i trwałe, co było 
zmierzaniem naprzód. tego, co w teraź- 
niejszości jest twórcze, i tego, co w 
przyszłości stanie się urzeczywistnie- 
niem"... To właśnie przekonanie o olbrzy- 
miei wartości kultury ludzkiej, o ko- 
nieczności ocalenia jej przed zbrodni- 


czym zamachem imperializmu na pokój 
i szczęscie ludzkosci, bije z kazuego 
przemowienia lwaszkiewicza, Z każuego 
wiersza, z całej Książeczki. „To dzie- 
dzictwo naszych przoukow — czytamy w 
innym nuejstu — uzieużeCtwy posiępo- 
wej sztuki ı kultury stunowi jeden z nuj- 
większych skarbów ludzkości. M ustnty 
go orontie ze wszystkich sit, całej naszej 
mocy, aby nujwiększe oStuynięcia ducha 
ludzkiego — czy to kuptca sykstynska 
Micnału Amotu, czy „Wojna ı pokoj“ — 
Tołstoja, czy muzyka Chopina — nie sta- 
ły się czczym dymem 1 me obróciy stę 
w proch! Nie, przeciwnie, powinny się 
one siać wiecznie ożywczymi zrodłami, z 
których ludzkość czerpuc będzie coraz 
to nowe siły do waiki o lepsze jutro, uo 
walki o pokój na ziemi!“ (z odczytu o 
Chopinie, Rzym — Bruksela, maj 19449). 

I dlatego, choć utwory poetyckie nie 
znajdują się w kslązące Iwaszkiewicza 
w przewadze, mamy prawo uznać ją, jak 
i całą działalność pisarza w ostatnich la- 
tach, wkładem poety w ogólno- 
ludzką walkę o pokój. 

Uiożone chronologicznie przemówienia 
Iwaszkiewicza w spiawie pokoju — po- 
zwalają prześledzić w pewnym skrocie 
koiejne etapy, jakie przebył światowy 
ruch obrońców pokoju w ciągu czterech 
ostatnich lat. Ksiązka Iwaszkiewicza, 
jednego z pierwszych jego działaczy i 
inicjatorów,daje tej drodze ciekawy wy- 
raz. Pierwsze dni otensywy pokoju — 
to przede wszystkim obawa o łosy świata, 
zagrożone przez przygotowywaną przez 
imperializm wojnę, obawa o losy świa- 
ta, który nie zdołał się jeszcze otrząsnąć 
z koszmaru drugie) wojny światowej. 
Iwaszkiewicz reaguje wówczas przede 
wszystkim na rany i okaleczenia, jakie 
wojna zadała psychice iudzkiej, ludzkiej 
kulturze: wstrząsa nim słynna wystawa 
prac malarskich dzieci. o której mówi 
w Marsylii w maju 1948, przeraża los, 
jaki kulutrze zgotowałaby nowa wojna 
światowa. Już wtedy jednak osiągnięcia 
pierwszych lat odbudowy i rewolucji! kul- 
turalnej w Polsce były tak znaczne. na- 
ród przejęty był duchem takiego entu- 
zjazmu i odradzania się we wszystkich 
dziedzinach, że pisarz troszczyć się mu- 
siał już nie tylko o losy pokałeczonego 
i zgnębionego wojną Świata, ale o wy- 
niki wspaniałego zrywu narodu. rozwi- 
jającego się wespół z krajami  pokojo- 
wej części świata. Toteż w Rzymie, w 
przemówieniu zapraszajacym intelektua- 
listów włoskich do Wrocławia. Iwaszkie- 
wicz przeciwstawi siłom  woiny siły 
aktvwnese pokoju: „Nowy nasz ustrój 
przyzwyczaił już nas w ciągu tych kilku 


lat do zajmowania we wszystkich zda- 
rzeniach świutuwych nie biernej, lecz 
czynnej pozycj. Lękać się o naszy przy- 
szrość, bać się nowe) wojny — to za 
mało. Postanowilisny wystąpić czynnie 
w obronie nujwiększeyo skarbu naszej 
ojczyzny i ludzkości catej — w obronie 
pokoju. 


Do walki w obronie pokoju powołano 
najpierw intelektualistów — iwaszkie- 
wicz, żarłiwy organizator Kongiesu 
Wrocławskiego w stelpiiu 1948 roku, ape- 
łował da nich, do ich sumienia przeko= 
nując o niezbędności pokoju dla roz- 
woju Kultury ludzkiej, do ich poczucia 
odpowiedzialnosci za losy i przyszłość 
świata. W przemówieniu otwietającym 
Kongres nakłaniał jego uczestników do 
złożenia przyrzeczenia niezłomnej obiony 
pokoju. „Wydaje mi się... — mówił — 
że w tej wewnętrznej przysiędze nale- 
ży postanowić dwie rzeczy: aby niena- 
wiść do zła pomagała nam zwyciężyć je 
i wykorzenić aż do ostatka, aż do ostat- 
niej kropli — i aby wiara w człowieka 
napełniła nasze serca miłością całej luaz- 
kości“. Tej wielkiej prawdzie dał Iwasz= 
kiewicz wyraz także w pięknym fia- 
gmencie powstałej wcześniej Czwartej 
Ody Olimpijskiej „O braterstwie ludów“: 

Bo tylko walką o dobro mozna wyyrać 

dobro 
. 4 tylko poniżeniem zła można 
wywyższyć dobro, 

t tylko braterstwo ludów może wznieść 

na maszt 
olbrzymią jak świat flagę olimpijską. 

Weźcie się za ręce i śpiewajcie: 

pax, pax, paz! 

Na znak braterstwa ludów. 


To poczucie łączności i braterstwa z Nna- 
rodami całego Świata. łączności kultur 
narodowych, jest treścią słów pisarza 
skierowanych do Niemców Republiki 
Demokratycznej i do ludu francuskiego, 
który z ohurzeniem  przyjał szykany 
sween rządu skierowane przeciw polskim 
działaczom francuskiego ruchu oporu, 
przeciw polskim dzialaczom trancuskiego 
ruchu obrońców pokoju przeciw wskrze- 
szeniu zachodnio-niemieckiego wehT= 
machtu. Ilez gniewu i pasji dla tych, któ- 
rzy rządzą dziś Francja i chcą ją po- 
pchnąć da zguby i ileż serdecznej soli- 
darności ze stawiającym im opór ludem 
wypowiedział Iwaszkiewicz w słynnej ií 
wspaniałej „Odzie do Francji"! Książkę 
Iwaszkiewicza uzna za swoją każdy a- 
ktyvwny uczestnik ruchu obrony pokoju, 


każdy świadomy i uczciwy działacz kule 
tury. 


Wacław Sadkowski 
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hodziły słuchy, że było ich — tysiąc, dwa, trzy. Lecz nikt 
nie wiedział dokładnie ilu ich było. 

Ja wiem, że było ich tysiąc osiemset osiemdziesięciu 
pięciu. A wszyscy. jeden w drugiego, podobni do siebie jak 
nadbrzezne sosny bałtyckie. Wspaniałym krokiem przeszli 

przez Plac Kotwiczny w Kronsztacie i rzuciwszy pożegnalne spojrzenie 
ma port odeszli na daleki front lądowy. W papierach tych zuchów 
widniało: „Marynarz Wojenny Pierwszego Morskiego Kronsztackiego 
Pułku". 

Siedemnasty grudnia 1918* roku... Pułk stoi pod wsią Kuzniecowr 
ska na Uralu. W nocy biali sybiracy ruszyli na marynarzy. Telegraf 
stuka: „Przeciwnik w sile około sześciu tysięcy bagnetów rozpoczął 
atak na odcinku Kronsztatczyków...* 

— Ho-ho, Marfusza, nastaw samowar, goście jadą! 

— Gady syberyjskie, spać nie dadzą... 

-— Rozszarpiemy ich! 

— Zgnieciemy! 

Tyralierka w śniegu.. Szeregiem przekazują: 

— Cel stały Bez rozkazu nie strzelać... 

Tak. To znaczy drpuscić ich blisko. A noc księżycowa odpowie- 
dnia do tego — na sniegu przecież wszystko widać. 

Idą sybiracy. Marynarze patrzą: 

— Dobrze idą, słowo daję! 

Cekaemiści pośpiesznie dopalają papierosy, później nie będzie na 
to czasu — zbliża się bój, a mogą i zabić. 

Tytoniu mało, marynarz prosi: 

— Zostaw dla mnie... 

Pociągnął, Inny też prosi: 

— Zgłaszam się do kolejki... 

Pociągnął i on. Okurek parzy palce, nie można go utrzymać — 
ale my ludzie sprytni, nakładamy go na zaostrzoną zapałkę i do ust. 
Na kilka pociągnięć starczy. — Wszędzie trzeba pomysłowości, przy- 
jacielu. 

Komisarz dodaje im otuchy: 

— Trzymajcie się ziemi, chłopcy. Wpuśćcie w nią korzenie, wro” 
śnijcie jak drzewa! 

Idą sybiracy... 

— A może im tak zagrać? 

— Stop. Nie śpieszyć się. Bo się skryją... 

Marynarze żartują: 

— Misza, możebyś dla bezpieczeństwa oddał legitymację partyj- 
mą na przechowanie? 

Misza patrzy z ukosa: 

— Pleciesz w swoim imieniu, czy w imieniu gospodarza? 


— Dziwne pytanie — gospodarzy zlikwidowaliśmy. (Nagle zmie- 
nionym głosem). A czałdony *) blisko.. Ot tam... Spójrz, Miszo! 
— Widzę... 


Sybiracy podchodzą tyralierką, skokami. Przerwy we froncie na 
trzy kroki. Wszyscy umulkli. Cisza Ktoś szczęka zębami. Słychać 
skrzynienie śniegu. Dowódcy marynarzy — starzy, doświadczeni — 
czują instynktownie, że sybiraków trzeba ubiec, trzeba im przypiec 
zanim zaczną krzyczeć „hurra“. Z okrzykiem „hurra“ łatwiej iść, 
a jeśli się ich przedtem uderzy — trudniej będzie im atakować. 

Chłopcy leżą, lewymi łokciami żłobią poda sobą dołki. Nie jeden 
naciąga spust, by nie szarpnąć za wcześnie Pies pułkowy, zabrany 
z krążownika, począł skomleć. Psyknęli na niego — umilkł. Dla ce- 
kaemistów przynoszą imbryki z gorącą wodą — trzeba rozgrzać chło- 
dnice cekaemów. I nagle ze skrzydła: „Wprost na przeciwnika! Sta- 
ły ogień. Kompanijny!* 

Stary podoficer zakomenderował jak w roku trzynastym, na pa- 
radzie. 

— Kompania-a! 

Poczekamy.. Bierze na wytrzymałość... 

— Pal! 

Ależ chlusnęli! Ależ bryznęli! Z jodeł śnieg się osypał... 

A cekaemiści czekają, ukrywają swe „„Maksymy', No, podejdź 
bliżej, Kołczaku! 

— Zagramy ci na powitanie. 

Sybiracy krzyknęli: „Rr-a-a". Ale słabiutko., 

— Ognia! 

Marynarze biją ogniem rozproszonym. 

— Szerzej rozdziawiaj usta, łap! 

Sybiracy okopują się... 

— Dostali! 

— Dokąd się pchacie, tu dla niepalących.., 

Cisza... 

-Czas mijał. Ataków było dziewięć. 

Przez dwie doby sybiracy oblegali pułk, zacieśniali krąg. Pułk 
cofnął się i zajął pozycję kolistą.. Osaczony.. Pod koniec drugiej do- 
by, 19 grudnia, sybiracy przygotowywali się do dziesiątego ataku. Za- 
częli ich zasypywać szrapnelami. 

Chłopcy pokrzykują z tyralierki: 

— Sanitariusza. e 

— Nosze... 

Odpowiedź brzmi: 

— Wszyscy sanitariusze w tyralierce... 

Szósta kompania posiada po siedem nabojów na żołnierza. W okrą- 
Żeniu to nie wiele. I nagle: 

— A kto po naboje? 

Zerwali się... Kto krzyknął? 

Wasia odpowiada: 

-— Naboje są. Kto idzie ze mną? Ściągniemy je z zabitych... 

I wskazuje na białych A tych w odległości dwustu kroków na 
śniegu tyle, że nie zliczysz. 

— Idź, idź, dadzą ci tam pieprzu. Mają oni już dla ciebie zapas... 

Wasia mówi: 

— A pan Misza oczywiście zamówił dla siebie w Tule wagon 
mabojów i nie przejmuje się, bo wagon wiozą mu dwie lokomotywy 
ekspresem. 

Misza leży, milczy. 

— Czyżby szanowny pam nie miał ochoty rozmawiać? Boi się. co? 

Miszą milczy Wasia wstał i podszedł do niego wraz z czterema 
innymi. A Misza leży, nie rusza się. Politruk mówi: 

— Nigdy nie myślałem żle o Miszy, a jednak teraz nie poszedł... 

— Komunard! 

A Misza leży w tyralierce cichy. nierozmowny. Jest ciężko ranny. 

W tyralierce dyskutują: 

Czy utrzymamy się do wciągnięcia flagi? 

Nie. 

Zgniotą nas... 

Mówią, że odsiecz nadchodzi... 

Ach, uściskałbym na pożegnanie jakąś staruszkę siedemnasto- 
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letnią... 

Wasia pełza po Śniegu. Doczołgał się. Jakiś brodaty żołnierz le- 
ży na brzuchu z odrzuconym ramieniem  Połyskuje aluminiowa 
obrączka. Głowa wykręcona na bok, w oczach zamarznięte łzy. Wa- 
sia rozmawia z nim: 

— Ech, ty głupia brodo! Dorosły chłopak przecież, i co z tego.. 

Mruczy Wasia podczas roboty: 

— Śpij dziecino droga, niech Bóg snu twego strzeże.., 

Zabiera trupowi naboje i dogaduje: 

— Kołczak pije słodką herbatę. A ty, martwy, marzniesz, tu na 
mrozie (liczy naboje). Jeden, dwa, trzy, dziesięć — i to się przyda... 
Twoja robota skończona, a nam przyjdzie może jeszcze cały dzień 
przeżyć. 

I poczołgał sie dalej. Zebrali mimo wszystko pewną ilość nabo- 
jów. Znowu rozrywają się szrapnele. Potem ucichło. Kule świszczą 
bezustannie: — Pi-u. pi-u.. 

— Poszła kula na spacer. 

Ruszyli się sybiracy, zaterkotały cekaemy. 

Ranni z drugiej kompanii siedz. i leżą w rowie. 

— Zrowu ruszyli... 

— Może odsiecz nadejdzie... 


*) Czałdony — pogardliwa nazwa dla rodowitych sybiraków, 


— Gdyby móc się wody napić... 

Z gorączki ranni jedzą Ślueg... 

— Towarzysze, wody... choć jeden łyk.. O-och... 

Ranni jęczą. Pokąsali ręce. Jeden z nich przyczołgał się do do- 
linki, w której topiono śnieg dla cekaemów. 

— Daj łyknąć... 

— Masz, tylko nie dużo, ognisko gaśnie, a cekaemy stygną. 

Dokoła rzędy jodeł, a nie ma co kłaść w ogień. Ilę było gałę- 
zi — połamali, porąbali, spalili... E 

— Dajcie kociołek dla rannych. 

— Nie można, bracie.. 

Nadbiegli cekaemiści. 

— Dawaj wodę... 

— Tu ranni proszą... 

— A my co wlejemy do cekaemów? 

Ranny spojrzał na cekaemistów i powiedział: 

— Bierz wodę, bracie. Pułk musi odbić atak, My wytrzymamy... 

I znowu ranni jedzą śnieg i z cicha jęczą: 

— Pić... pić... 

Obok leży komisarz. Bok ma rozerwany, ocieka krwią, lecz uspo- 
kaja żołnierzy: 

— Wytrzymamy, przyjaciele, wytrzymamy... 

I komisarz zachłysnął się krwią, — Marynarze odbili atak ostat- 
nimi nabojami. 

Północ minęła. W piątej kompanii palą papierosy, rozmawiają 
cicho. 

— Zdaje się, żeśmy wpadli... 

— Wygląda na to.. 

— Nadchodzi odsiecz, cała brygada. 

— Bzdury pleciesz. 

Dowódca i dwóch ocalałych komunistów dyskutują: 

— Pułk był i powinien być. 

— Uderzyć na nich wszyscy razem — może się przebijerny. 

— Nie ma już komu uderzać. W kompaniach pozostało po dwu- 
dziestu ludzi. 

— Cóż więc robić? 

— Przyjąć ich granatami a potem na bagnety. Ktoś zajmie się 
rannymi. 

Kompanie przygotowują się. Granatem działającym na oduegłość 
jest „cytrynka“. Bral. granaty do prawej ręki, lewą zrywali wolny 
koniec taśmy z główki zapłonu. 

— 7apamiętaj, towarzyszu, przepisy przygotowania do boju: pra 
wą ręką potrzyj deseczkę jak zapałką. Ogień przejdzie po wewnętrz- 
nym sznurze Bickforda do spłonki. Zamachnij się i rzucaj od razu. 
A ci którzy mają granaty butelkowe, niech również  zapamiętają: 
Brać granat do prawej ręki. Lewą zdjąć kapturek ochronny, uae- 
rzyć prawą ręką granat raz lub dwa o lewą dłoń, (Ot tak jak bu- 
telikę z wódką. A przepłukałoby się ząbki u kresu pod koniec życia), 
Iglica uderzy w spłonkę, któr. się zapali, ogień przejdzie po sznu= 
rze Bickfordą do ładunku Do pięciu sekund wybuch, rzucaj... 

— Wszystko w porządku? 

— Wszystko. 

Wasię wezwano do dowódcy kompanii, do komórki partyjnej... 

— W jakiej sprawie? 

— Gdzie harmonia? 

— Jest na swoim miejscu. A o co chodzi? 

— Umiesz zagrać „Wyklęty powstań ludu ziemi“? 

— Nie.. Ja gram raczej pieśni, romanse i tańce... 

— Dziwak z ciebie, dlaczego nie nauczyłeś się? 

— Niech tylko biali zaczekają — nauczę się. Proszę bardzo... 

— Mów do rzeczy. Co umiesz zagrać? 

— Umiem „Na sopkach Mandżurii*, „Pas d'Espagne", ;„Krakowia= 
ka“, „Pieśń palacza"... 

— Trzeba by czegoś odpowiedniego. 

— No to „Wariag”. 

— To stare. 

— Za to marynarskie! A właściwie do czego to potrzebne? 

— Będziesz zaraz grał w tyralierce. 

— To wspaniale! A potem i odsiecz przyjdzie.. 

Poszli. Wasia wyciągnął saratowską harmonię i zagrał z fantazją. 

„Aj, och — ichu — achu — acha — cha!* i 

W tyralierce: 

— Ależ to cudak! Zuch z niego! . 

— Graj. graj, Wasia! i 

— Właśnie się szykuję... 

Przygotował trzy granaty, *wyżłobił w śniegu odpowiedni dołek 
i przedstawił się: 

-— Słuchaj, kompanio... Seans się zaczyna. Ulubieniec publicznoś- 
ci z krążownika „Rosja“, kawaler kronsziackich dam, maszynista 
Wasia Demin. 

Marynarze uśmiechnęli się: 

— To ci zaraza! 

Rozległy się głosy białych: 

— Do ata-a-ku! 

I znowu sybiracy ruszyli. Zaterkotały cekaemy i skończyły się 
naboje u marynarzy Harmonia tylko gra... 

Sybiracy idą. Snieg skrzypi. Znowu się 
krzyczą: 

— A-a-a.. 

— Cóż to, buty was gniotą? 

Dowódca woła: 

— Trzymajcie się, chłopaczki, odsiecz nadejdzie! 

Nie nadejdzie żaden diabeł towarzysze. To tvlko rozmowa dla 
podniesienia na duchu. Chłopcy rozumieją to. Sybiracy ruszyli zno- 
wu. Marynarze pochwycili granaty.. 

— Towarzysze, trzymajcie się razem, rufy nie pokazujcie. 

A Wasia drze się znowu: i 

— Jako pierwszy numer programu zostanie wykonana popular- 
na melodia marynarska „Wariag'.. trzy, cztery... 


skryli, a marynarze 


Gotowi do boju, choć krwi nam już brak, ' 
Nadchodzi ostatnia parada. 

Nie podda się nigdy nasz dumny „Wariag“ 

O litoś’ nikt wroga nie błaga. 


Cóż robić — skoro Wasia nie umie zagrać czegoś bandziej odpo- 
wiedniego. Wybaczcie mu. 

Furkocą chorągiewki, brzęczą łańcuchy. 

Podnoszą kotwicę... 

„Wariag* oddał przysługę pułkowi — różnie to bywa... 

Dowódca krzyknał: ' 

— Do granatów! 

Jeden — ten z komórki partyjnej — podbiegł do rowu gdzie 
leżeli ranni. 

Raz.. Dwa.. Trzy... Rzucił jeden, drugi, trzeci granat: Rr-aach 
ach-ach.. Na swoich, na rannych? Jasne — a cóż z nimi zrobić? 
Pozostawić ich Kołczakowcom, żeby im kiszki nożami wypruwali? 
Ach wy — litościwi! 

Towarzysz wrócił do tyralierki. A tam wszyscy stoją już wypro= 
stowani, w podniesionych rękach granaty. Wasia gra „Wariaga*,.. 

Biali wołają: 

— Poddajcie się! 

Z pułku odpowiadają: 

— I «o jeszcze? 

— Siadajcie! 

— Walić! 

Poleciały granaty. Sypią się iskry — płonie fosfor „cytrynek”. 

Sybiracy odskakują, ten w tył, ten w przód, nie lubią takiej za- 
bawy. 


* 


Martwy leży Pierwszy Kronsztacki Pułk. 

Leży pod wsią Kuzniecowską Znam tylko dwóch żywych — 
z pułku wydostali się Jemielianow i Stiepanow... 

— Towarzysze chłopi wsi Kuzniecowskiej, ustawcie kopiec z ka- 
mienia nad mogiłą poległych — ku pamięci pułku, 


$ 


Do Kronsztatu nadeszła z frontu wschodniego wiadomość o wy= 
kreśleniu ze spisu l-zo Morskiego Kronsztackiego Pułku. 

W porcie Kwonsztackim żałoba na okrętach. 

— Baczność! 

— Opuścić flagi! 

Opadły flagi do połowy masztu. Na pokładach marynarze stoją 
na baczność. Śnieg pada cicho. Żałoba. 

Stoją minutę. mijają lata... 


Aj, oj-ich-achu-acha-cha!* Ruszył z Pułk. 


Dokończenie na str. 7-ej 


Kronsztatu Drugi 


ALEKSANDER FADIEJEW 


esienią zeszłego roku usunęli- 
śmy z partii Mikołaja Kamko- 
wa, z zawodu leśnika. Ojciec 
jego, Iwan Stiepanowicz Kam- 
kow był niegdyś bogaty, po- 


siadał duży folwark i dom 
sąsiadujący z naszą wioską Utesną, 
gdzie teraz znajduje się kołchoz 
„Czerwony partyzant*. Folwark ode- 
braliśmy ım dopiero w 1922 roku, 
kiedy juz w naszym kraju umocni- 
ła się władza radziecka. A co do 
starego, tosmy go nie ruszyli diale- 
go, że w czasie wojny przechowywał 
w swoim domu partyzantow ! miał 
w okolicy sławę wykształconego leś- 
nika. 

Usunęliśmy Mikołaja Kamkowa 
za pijacką awanturę w kołchozie, 
Przyjechał sobie jesienią na urlop 
do ojca — ojciec jeszcze teraz jest 
leśniczym u nas — 1 trabł akurat 
na uruczysty podział dochodu. Wte- 
dy właśnie stała się z nim ta heca. 

Kiedy zaczęto badać całą histo- 
rię, wezwano także nas Jaku człon- 
kow parui pochodzących ze wsl 
Utiesna, rozrzuconych po całym 
kraju.  Wszyscysmy bardzo dobrze 
znali Mikołaja z czasow młodości, 
i mieliśmy do niego zaufanie, a po 
zakonczeniu wojny domowej straci- 
lismy go z Oczu. I dopiero teraz 
przekonaliśmy się, że dawniej także 
nie wolno było mu ufac, i nie mo- 
gliiśmy wyjsć z podziwu, jak to mo- 
gio się stac, żesmy się wówczas tak 
mylili w sądach o ludziach 1 że po- 
dobny cziowiek trzymał wię do tej 
pory w partii, 

Dawniej nie mieliśmy dostępu do 
nauki. Dlatego bardzo nam to po- 
chiebiało, jako chłopskim dzieciom, 
że syn znanego w całej okolicy wy- 
ksziatconego pana, Mikołajek Kam- 
kow, zadaje się 1 przyjażni z namı. 

Kiedy tylko przyjechał na waka- 
cje ze szkół, zaraz strzelba na ra- 
mię — ı do nas. A potem to Juz ca- 
łe tygodnie i miesiące nic tylko z na- 
mi. Razem na polę, razem na ryby, 
razem na polowanie, na potańcówki. 
Jemy z jednej miski 1 ubrania no- 
simy takie same on, jak i my. 

W święta urządzalismy czasami 
bojki — kto kogo — jedna strona 
wsi była biedniacka, a druga — sa- 
mı bogacze, a Mikołajek zawsze, 
jak pamiętam, był z nami, biednia- 
kami. W miodych latach był tak sa- 
mo wielki, mocno zbudowany; brwi 
miał gęste, głos tubainy. Zdarzało 
się, ze kiadi po Kolej wszystkich, 
dopoki nie zmierzył się z synem 
mnuynarza, Aieksaszką  Czykinem. 
By: to chłopak zręczny, szybki, i to 
task ną oko jak na bary ı w dodat- 
ku prawaziwy zwierz. Jeśli juz ude- 
rzył, to sprawił się tak chwacku, że 
bi w najgorsze miejsca i to bez li- 
tosci. Bih się prawie całą godzinę, 
a potem Kamkow pierwszy Wyciąg- 
nąt rękę. 

— Dosyć. — Szacunek — powie- 
dział. 

— O to to, paniczu! — śmiał się 
Aleksaszka. — Żeby tylko z hono- 
rem, to ja sam nie powiem nie. 

Był jeszcze u nas taki jeden chłop 
Anwon Guriew, włoczęga, Co Lo jesz- 
cze za czasów carskicn nie uznawał 
ani Boga, anı pupow. Nie miai on 
zadnego bydlątka, ani nawet ptaka 
-— Chaiupa Jegu była ledwo pokryta 
siomą, bez żaunych przybudowek i 
bez ogrodzenia, slała sama jedna na 
brzegu wsi. 

Nie uznawał żadnej pracy: „Co do 
tego jednego — mowił — zgadzam 
Się z panem naszym Jezusem Chiry- 
stiusem — 1 całymi miesiącami nie 
byio go we wsi. Tylko żona jego bez 
jednej kropli krwi w twarzy praco- 
wała sama, pracowała I u Czyki- 
now | u Kamkowow, a jego dzieci 
— była ich hurma — żebrały. 

Antoni Guriew wrocil sobie nie- 
raz ze swojej włoczęgi, chodził po 
wsi prawie jak go pan Bog stwo- 
rzył, szy! prawie nie miał, głowa 
lezała mu na ramionach, tułów krót- 
ki, nogi długie, na twarzy rude ku- 
diy, mina wazna — i nie tylko bel- 
koce: 

— Zbliża się wielkie 
ludzi. Gotujcie się. 

— Aftosza, jakie tam zrównanie? 

— Będziemy dzielić po równo ma- 
jętnośc ziemskich włodarzy. 

— Alboz to starczy dla wszyst- 
kich? ldz ty, ludzi na ziemi tyle co 
gwiazd na niebie. 

— Na odzienie, na wyżywienie 
starczy, a potem to już będziemy 
wszyscy żyć po biedniacku — mó- 
wił z godnością. 

Mikołajek Kamkow przyjaźnił się 
najbardziej właśnie z tym Antosz- 
ką Guriewem, często nawet spędzał 
u niego not na stryszku pod oka- 
pem. Nieraz sobie podpili I siedzieli 
SspuŚciwszy nogi za prog. Antoszka 
coś tam plótł, a Kamkow obejmo- 
wał go i śpiewał tonąc we złach: 


zrównanie 


O Rosjo, Rosjo nieszczęśliwa, 
Dla mnie twe pieśni porywiste 
I twoje nędzne chaty krzywe 
To pierwsze łzy miłości czystej. 


1 


A wioska nasza była istotnie ubo- 
ga! Dwieście wiorst od kolei, woko- 
ło tajga i tajga, trzęsawiska. Cały- 
mi miesiącami siedzieliśmy bez naf- 
ty ! bez soli, 

W święto kto wracał pod wieczór 
z polowania i zbliżał się do promu, 
to słyszał, jak za rzeką, ponad wsią 
stoi jeden wielki jęk — tylu pija- 


nych. Nawet dzieciaki — tak po pięć 
lat — lubiły bawić się w pijaków. 

Wiele było u nas we wsi Uties- 
na niemiłosiernej nędzy — Blinko- 
wowie, Komlewowie, Ancziszkiny... 
A czy by to kto wtedy zliczył nas 
wszystkich, przeznaczonych na cięż- 
ką pracę i na złe, gorzkie życie. Ale 
mieliśmy | my także swoją tajemną 
dumę, że oto własnym! naszymi rę- 
kami zbudowaliśmy tę drogę, roz- 
ciągnęli te wielgachne lasy, zaorali 
tę gorzką ziemię, wybili niezliczoną 
ilość dzikiego zwierza, a zachowali 
sumienie i żar w sercu. 

I kiedy pierwsi nasi żołnierze, 
bolszewicy, wrócili z frontu nie- 
Mmieckiego, zrozumieliśmy, że zdoby= 
wamy sobie lepszą dolę na świecie. 

Podczas wojny domowej większa 
część naszej wsi poszła do party- 
zantki, Poszliśmy my wszyscy — 
Blinkowowie, Komlewowie, Anczi- 
szkiny — jest nas bez liku. Poszedł 
i Anton Guriew. Poszedł z nami tak- 
że Mikołaj Kamkow. Dopiero teraz, 
w czasie badania sprawy Kamkowa 
przypomnieliśmy sobie, my, starzy 
żołnierze, że 1 Guriew, 1 Kamkow 
mieli już wtedy swoje wyskoki. 

Nieraz, kiedy zajęliśmy jakiś dwór, 
młyn albo stację, Guriew krzyczał: 

— Spalić wszyswko, do stu dias 
błów! 

— Po co palić? — mówią mu in- 
ni. — Wszystko to dzieło naszych 
rąk, to wszystko nasze, Mikołaju, 
ty, jako człowiek wykształcony po 
stronie chłopstwa pracującego, wy- 
tłumacz mu to, 

A Kamkow zamyśla się i mówi: 

— A może on ma rację? Po co 
nam to wszystko? Ja — powiadam 
— sam doświadczyłem, czym jest 
bogactwo i ile od niego szkody na 
Świecie. 

Wojna domowa wielu z nas wy- 
prowadziła na właściwą drogę. Ko- 
go by nie przypomnieć z dobrych 
wojskowych towarzyszy - przyjaciół 
i gdzie on! teraz — to już wszystko 
wielcy działacze, znani, wykształce= 
ni. Kołchoz zakładah chłopi już cez 
nas, a walczyli o niego nie gorzej 
niż my na froncie wojny domuwej. 
Po wygnaniu Czikinów długo jeszcze 
mącili życie ich zausznicy. 

A ileż mieliśmy zgryzoty, zanim 
nauczylismy się w kołchozie praco- 
wać na siebie i na innych! Przecież 
tyle jadu dawnych czasów zostało 
jeszcze w sercu każdego. 

A ktoż okazał się namiętnym wro- 
giem naszego kołchozu „Czerwony 
partyzant“? Właśnie Anton Guriew! 
A może w tym czasie porósł już w 
gospodarskie piorka 1 miał już o co 
się bać, co tracić? Nie, jego chałupa 
stała ciągle taka sama i tak jak 
przedtem nie uznawał żadnej pra- 
cy, a do tego pozostał sam, jak ten 
palec. Starsi synowie i córki wyrze- 
kli się go ı odeszli do kołchozu, a 
żona męczennica umarła, więc 
wziął sobie nie wiadomo skąd dawną 
kułaczkę — wdowę z czworg em 
dzieci. Broda stercząca kłakami jak 
u psa posiwiała mu. a w oczach po- 
jawiła się złość. Po całych dmach 
chodził od chałupy do chałupy i ni- 
by to żartował. 

— Wszystkiego dobrego. Pracuj- 
cie, pracujcie za radziecką władzę! 
Władzę zrobili, a w brzuch nie wło= 
żyli? 

W pierwszych ciężkich latach byli 
tacy, co go słuchali, a potem rzeczy 
wzięły inny obrót, Z tych samych 
artykułów, które w dawnych cza- 
sach przynosiły nam zawsze nie- 
szczęscie, wynikło dla kołchozu no- 
we bogactwo — miód lipowy z na- 
szych niezmierzonych lasów i ryż z 
naszych błot, ciężki i biały jak cu- 
kier. I zaraz lud poweselał. Wypa- 
dłą akurat tak, że zakończono bu- 
dowę szosy, która powiązała naszą 
wieś Utiesna z koleją i z morzem. 
I nasza czarna mokra ziemia zaczę* 
ła czynić cuda. 

Aż tu przepadł jakoś Anton Gu- 
riew na miesiąc, a kiedy wrócił, 
wszyścy az rozdziawili gęby: myśmy 
juz tu wybudowali szkołę dziesię- 
ciolatkę, a on, włóczęga jeden, przy- 
wiózł z sobą popa. 

— Skoro już uwierzyłem w Boga 
— powiada — mam prawo otwo* 
rzyć cerkiew (cerkiew stała już 0- 
siem lat zabita deskami). A sługę 
bożego przywiozłem wam gwoli su=- 
mienia, żebyście żyli według sumie- 
nia. Usłyszycie tutaj z jego ust, ja” 
kiego to braterstwa nauczał pan 
nasz Jezus Chrystus. 

Ale pop zaraz drugiego dnia u- 
ciekł. Guriew go oszukał i powie- 
dział, że przyszedł do niego z we- 
zwaniem wiernych, a wiern: odpo- 
wiedzieli, że Bóg — o, Bóg i tak 
wszystko widzi i słyszy, 

W 34 roku nasz kołchoz osiągnał 
trzecie miejsce w całym rejonie. 
I nagle zabłysły na cały kraj imio- 
na naszych ludzi, I nie to było ta- 
kie wspaniałe, że znowu zaczęło być 
głośno o naszych wojakach, ale to, 
że nowi ludzie wyszli z najtajniej- 
ezych głębin, z nikomu nieznanych 
rodów, które na wsi nie wsławiły 
się niczym ani dawniej, an! w cza” 
sie wojny domowej, ani później. 

Stary Maksym Dmitriewicz Gor- 
czenko, o którym nawet w tamte 
dawne czasy nie każdy wiedział, 
czy jeszcze żyje, czy już umarł, sta- 
rzec, który całe życie przesiedział na 
swoim gospodarstwie wśród dzies:'ę* 
ciu przegniłych kopyt. nagle wydo» 
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był straszliwą ilość miodu z koł- 
chozowego ula i został mianowany 
inspekiorem nad całą pasieką. Aga- 
fia Siemionowna Błochina, bryga- 
dzistka — takiego nazwisza nie siy- 
szałem nawet dawnymi czasy — zę- 
brała ze swego działu na bagnie 
tylę cetnarów dobrego ryżu, że: na- 
ukowo w żaden sposób nie można 
było tego uzasadnić. A trzeba jesz- 
cze wiedzieć, że zanim to się stały, 
uciekła z dzieckiem przy piersi cd 
męża, wałkonia ! pijaka. A tyle 
miała mleka w swej potężnej piersi, 
że w ciągu tego roku wykarmiła nie 
tylko swoje dziecko, ale 
dziecko chorej sąsiadki, 

A ıluż to podobnych wielkich i 
małych, pojawiło się tu u nas tego 
roku. A potem to już zaczęli wyra- 
stać ludzie po prostu piękni. Całe ich 
piękno polega na tym, że piękni są 
wobec siebie przez swą pracę i rœ 
zum. I niczego się już nie lękają na 
świecie, 

Ale i na zewnątrz życie stało się 
piękniejsze, Nasze dziewczęta zaczę- 
ły nosić bucik! na wysokich obwa- 
sach. Zaczęły przychodzić do nasna 
wieś ubrania z krawatami, rowery, 
patefony, radia, książki, zabawki dla 
dzieci — to wszystko, co nie jest w 
życiu najważniejsze, ale co życie u- 
piększa. 

Wtedy to Anton Guriew zaśpie- 
wał na inną nutę: 

— Acha — powiada — wzbogaci- 
liście się, kochani kołchoźnicy? Za- 
pomnieliście o równości i brater- 
stwie? Wszyscy |! lze — powiada 
-— powinni być równi, a co wy rto- 
bicie? Wyście, o proszę, wleźli w 
marynarki, a ja chodzę w podartych 
portkach! 


jeszcze” 


Ale jemu aż zęby latają ze złości. 
Zaczęto na niego patrzeć jak na 
wariata. 

I oto w jesieni 35 roku, w roku 
najbardziej dla nas urodzajnym, 
zjawił się we wsi Mikołaj Kamkow. 

Oj, dawno nie widzieliśmy go, 
pracował przez cały ten czas gdzieś 
nie w naszej okolicy. Wiedzieliśmy 
wszyscy, że należy do partii, że 
pracuje w leśnictwie i obraziliśmy 
Się O tọ, że nie zatrzymał się u żad- 
nego z kołcehoźników, nie zamiesz- 
kał nawet u ojca, alẹ po starej 
przyjażni wlazł na stryszek do An- 
tona Guriewa. 

Co ich łączyło — nie wiadomo. 
Dość, że przez całe dnie aż do świę- 
ta chodzili mocno pod gazem. Kam- 
kow był cały spuchnięty i wyglądał 
jak ktoś zupeinie załamany. 

Przewodniczący naszego  kołcho- 
zu, Piotr Fiodorowicz Blinkow, wy- 
soki chłop silnej kompleksji, o pięk- 
nej twarzy, mądry i po prostu opę- 
tany przy pracy — w kolchozie nv- 
si nazwisku cara Piotra — spotkał 
ich przypadkiem na drodze. 

— Mikołaju Iwanowiczu — po- 
wiada — co się z tobą dzieje? Mo- 
że co zgubiłeś? 

A ten spojrzał na niego spode łba 
i powiada: 

— Szukam swojej młodości, 
widziałeś jej? 

— Bracie — roześmiał się car 
Piotr — każdy ma tyle lat, na ile 
się czuje. Jestem chyba starszy od 
ciebie, ale wciąż młodnieję, a z cie- 
bie, proszę, jaki się zrobił zgrzybia- 
ły staruszek! 

— Tak, właśnie widzę, porządnie 
obrośliście tu wszyscy tłuszczem. 

Ta odpowiedź dotknęła cara Pio- 


nie 


— A kto ci winien — mówią mu — tra. 
to pracuj razem z nami, a otrzymasz — Jak raczysz to rozumieć? 
tyle, ile będzie się należało według — A tak sobie. Ty także przygry- 
pracy. wasz sobie na patefonie? 


BENIAMIN KAWERIN 


pośród marynarzy, których poznałem w Północnej flocie, szcze- 


gólnie zainteresował mnie kapitan Guramiszwili. Dziwny 
przypadek — opowiedziałem o tym w szkicu  „Starodawna 
przysięga“ — zetknął nas ze sobą.  Poczęliśmy się spotykać. 
Dowodząc flotyllą statków patrolowych był on — rzecz jasna 
— bardzo zajęty. Lecz Gruzin zawsze znajdzie czas dla przy- 
aciela. 
1 Wieczorami  przesiadywaliśmy w jego malutkiej kajucie, rozma- 
wialiśmy i paliliśmy. Niekiedy milczeliśmy paląc — to też było 


przyjemne. Spodobał mi się — była w nim jakaś uprzejmość, która 
teraz zdawała się lekko staromodna. Pykając spokojnie swoją fajeczkę 
opowiadał nieprawdopodobne historie, które przed wojną mogły się 
tylko przyśnić. 

Pierwszy raz widziałem człowieka, tak subtelnie  rozumiejącego 
wojnę. Poznał ją na lądzie i na morzu, w błotach pińskich i w górach 
koła podbiegunowego. Mówił o niej ze ścisłością i beznamiętnie — 
całkiem otwarcie. 

Był człowiekiem wojny — w pełnym tego słowa znaczeniu. Wy- 
dawało się, że nawet nie pragnął myśleć o tym, co będzie robił po 
zwycięstwie, któremu poświęcał wszystkie swe siły. Przy jakiejś okazji 
spytałem go o tą sprawę dodając — zdaje. mi się — że to zupełnie 
naturalne: ludzie którzy czują w dłoniach broń, co dzień, co godzina 
zaglądają śmierci w twarz, nie myślą o przyszłości. Nie ma na to ani 
czasu, ani ochoty. 

— Mylicie s: — odparł, Myślą, i to nawet bardzo, Co to znaczy 
przyszłość? Każdy ma swoje nadzieje i plany. Lecz dla wszystkich 
stanowi to zwycięstwo, powrót do domu, wypoczynek, nowe życia. 
Przyszłość będzie piękna — dodał ze wzruszeniem. Po tym wszystkim 
co dóświadczył naród, nie może być inaczej. Naród wie o tym i tro- 
ezczy się o przyszłość — być może — instynktownie. Jeśli chcecie, 
opowiem wam pewną historię, Osądzicie sami, czy mam rację... 

Było to wiosną 1942 roku: Walczyliśmy na lądzie broniąc P., 
starego miasteczka z zapuszczonymi sadami, zagmatwanymi uliczkami 
obsypanymi w te dni różowobiałym kwieciem czeremchy. Przez jedną 
z tych uliczek — Dolno-zamkową — przebiegała linia frontu. Śrud ruin 
twierdzy z czasów Stefana Batorego, na wschodnim jej skraju był 
mój KP —dowodziłem oddziałem. I oto pewnego razu, nad ranem, 
gdy nie otrząsnąwszy się jeszcze z krótkiego, niespokojnego snu sie- 
działem pod mapą oznaczając kreskami domy, z których Niemcy zo- 
stali wyparci, przyprowadzono do mnie malutkiego staruszka w kape- 
luszu o szerokiej kryzie. 

Siwy, blady, w długim płaszczu przysypanym tynkiem, nieogolo- 
ny uczynił na mnie wrażenie człowieka niespełna rozumu. Lecz tak 
Źle nie było. Przeciwnie, bardzo dokładnie objaśnił mnie, kto on zacz 
ł co za sprawa, „z którą --— rzekł grzecznie — ośmieliłem się was nie- 
pokoić*. 

Był to kierownik tutejszego muzeum miejskiego, trafem bardzo 
dobrego, o którym słyszałem na długo przed wybuchem wojny. 

— Nazywam się Pierczychin — powiada — i jestem potomkiem 
tych kupców Pierczychinów, w których zabytkowym domu urządzono 
muzeum. 

Przedstawiwszy się w ten sposób począł wykładać swą sprawę. 

— W muzeum — wyjaśnił — zostało sporo cennych dzieł sztuki. 
Wśród nich jest jedno bezcenne arcydzieło, które należy koniecznie 
wywieźć, ponieważ historia nie wybaczy nam nigdy, jeśli trafi ono do 
rąk barbarzyńców. jakimi są faszyści, DES. | Ba 

Spytałem go co to za arcydzieło. Odpowiedział, że ma na myśli 
obraz Tycjana „Przebudzenie wiosny“. 

Tycjan w P.! Już grzecznie chciałem wyprowadzić tego 
Pierczychinów, lecz ten powstrzymał mnie. i r 

— Wydaje się wam nieprawdopodobne — rzekł — iż obraz Tycja- 
na może się znajdować w P.. lecz P., jak wiadomo — leży niedaleko 
starej granicy. W roku 1918, gdy wystraszona burżuazja uciekała da 
krajów kapitalistycznych. dzieła sztuki, które wywoziła. odbierano na 
granicy i przekazywano do muzeum. Rzecz jasna, do Tycjana preten- 
dował Leningrad. Lecz ja zaprotestowałem i nieboszczyk Łunaczarski 
wziął moją stronę, wyrażając swój sąd w znanych słowach: „Malut- 
kie miasteczka mają prawo do wielkiej sztuki“ : 

Wyobraźcie sobie warunki, w jakich odbywałą się ta rozmowa. 
Niemcy rozpoczęli już swój metodyczny obstrzał z czołgów, które tym 
razem podjechały do nas bardzo blisko; grudy ziemi, odłamki kamieni 
wpadały do schronu, a malutki grzyb w płaszczu © długich połach cy- 
tując dawnych i nowych autorów spokojnie opowiadał o Tycjanie. 

Zamyśliłem się. Ostatecznie nie była to rzecz niemożliwa. Jak raz 
w przeddzień lekarz nasz prosił mnie, abym posłał kogokolwiek po 
lewarstwa, które tak samo jak i Tycjan zostały u Niemców. Lekarstw 
potrzebowaliśmy nie mniej niż Tycjana! Gdyby za jednym zamachem 
wziąć lekarstwa i Tycjana! 

Wezwałem lejtnanta Norkina z oddziału zwiadowców. 

Znałem go jeszcze z Chanko. Był to leningradczyk, ze szkoły 
Frunzego — czarny, niewielkiego wzrostu. z wyglądu mamin synek, 
a w rzeczywistości świetny i bystry zwiadowca. Składało się szczęśli- 
wie, Norkin malował znakomicie — któż inny powinien wyrwać 
z opałów nieśmiertelnego Tycjana? 

W nocy, zabrawszy kierownika Muzeum, który kategorycznie od- 
mówił zamiany szerokoskrzydłego kapelusza na hełm, lejtnant odje- 
chał zdobycznym autem na linię frontu. Nad ranem wrócił — lekka 
zakłopotany. 

Przywiózł lekarstwa i Tycjana. 
niestety, pozostał w P. na zawsze. 

— Okazało się, że obraz jest u niego w domu — zameldował lejtnant. 
t= Podjechaliśmy i wzięliśmy go. Tymczasem Pierczychin począł wycią- 


potomka 


Jednakże kierownik muzeum, 


A jego dusza już dawno, dawno sku- 
łaczała, 


— No to co? U twojej mamy nie- 
boszczki grało się nawet na forte- 
pianie, tylko że nas, chłopów, tam 
nie puszczali.., 

— Słyszałeś? — Kamkow zapytał 
Guriewa. 

Ten posunął się jeszcze dalej. 

— Oni — powiad4 — dusze swo- 
je na te sztuczki przegrali! 

— Nie — powiada car Piotr, prze- 


BORYS POLEWOJ 


obieda* była  nowiutka, 
prosto z fabryki, niedotar- 


wodniczący naszego kołchozu — ta jeszcze. Jechaliśmy też, 
nasze dusze nie są do wygrania, nie jak się wyraził kierowca, 
ma na nie ceny, Ale wam zamiast Z szybkością „dziewiąty 


dzień dziesiątą wiorstę*; szofer eż 
zębami zgrzytał z irytacji, kiedy wy- 
mijały go nawet stare ciężarówki 
kołchozowe turkocąc  rozklekotany- 
mi karoseriami. 

Za szybą z dręczącą monotonnoś- 
cią jak we śnie ciągnął się bez koń- 
ca jednostajny, równy step połysku- 
jąc gdzieniegdzie siwawym szronem. 
Ale ruch panował tu taki, że nad 
stepem unosił się kurz niczym szara 
ciężka mgła. Wszystko dokoła — 
i potężne słupy linii wysokiego na- 
pięcia biegnące wzdłuż drogi, i jej 
zwisające nisko przewody, i trawa 
przydrożna, i nawet susły stojące 
na swoich kopczykach i przygląda- 
jące się obojętnie nieprzerwanemu 
potokowi samochodów — wszystko 
to pokryte było zamszową warstwą 
kurzu. Tu i ówdzie kurz ten za- 
czynał się nagle skręcać w błękit- 
nawą trąbę, wznosił się w górę 
i wirował, sięgając nisko zwisają- 
cego bladego nieba, po czym roz- 
pływał się również w tej samej 
mglistej kurzawie. 

Kurz unosił się nawet wtedy, gdy 
zapadł chłodny zmierzch jesienny. 
Światło reflektorów grzęzło w jego 
szarych przewalających się kłębach. 
Samochody trąbiły teraz wściekle. 
Jazda stawała się niebezpieczna, 
więc szoter zaproponował, by skrę- 


duszy — wódką szumi we łbach... 
Poszlibyście spać. 

Na obiad kołchozowy przyszedł 
Kamkow bez Guriewa już zupełnie 
pijany. 

Na początku — jak zwykle bywa 
— rozdawano premie, były przemo- 
wy i wszyscy byli bardzo podniece- 
ni. Ale potem naród już sobie pod- 
jadł, podpił i zaczęły się tańce, zro- 
biło się wesoło. Kamkow też wido- 
cznie złapał jakąś zbywającą szklan- 
kę i jakby coś się z niego wtedy 
wyrwało. Wstał nad stołem barczy- 
sty z dzikimi oczami, z włosami roz- 
rzuconymi jak u niedźwiedzia, i za- 
czął krzyczeć; 

— Tańczycie sobie, a Antona Gu- 
riewa trzymacie w kurnej chałupie? 
W kurnej chałupie trzymacie swoje 
chłopskie sumienie! 

Z początku nikt go jakoś nie zro- 
zumiał, każdy myśla: po prostu — ot, 
krzyczy pijany. Ale potem stary Ma- 
ksym Dmitriew Gorczenko, który 
siedział koło niego, obraził się. 

— Jak ci nie wstyd — powiada — 
Mikołaju Iwanowiczu, któż go trzy- 
ma w kurnej chałupie? Sam siedzi! 
jeśli 


nie gorzej. Jaką to 


Dokończenie na str. 7-ej 


gać jeszcze jakieś swoje rupiecie i stuknęli go. 
trzeba już było wracać odstrzeliwując się. 

Miałem przepiękny niemiecki pistolet. Zdjąłem go i oddałem lejt- 
nantowi. Plakietkę z napisem: „Za wzorowe wypełnienie zadania bo- 
jowego* — zamówiliśmy po sześciu miesiącach w Moskwie. 

Wielkie płótno, zwinięte w rulon, leżało w aucie wśród bandażów, 
spirytusu, waty i pudełek streptocydu. Rozwinęliśmy je i aż stęknęli- 
śmy. Niech to diabli! — jakie to było dobre: w ogrodzie. pod kwiiną- 
cymi jabłoniami stały wielkie stoły, na których leżały sterty mięsiwa, 
chleba i ptactwa. Chłopi i chłopki śpiewali w tanecznym korowodzie 
weseli, spoceni, w świątecznych, różnobarwnych strojach. Z boku, 
przy beczułce otoczonej pochodniami, żołnierz w olbrzymich botfor- 
tach pił wino i czerwona struga lała się na jego skórzany kaftan. Na 
drzwiach wisiały latarnie. To była wiejska zabawa, święto wiosny — 
przepyszna rzecz. od której weselej czyniło się na sercu. Chciało się 
człowiekowi przemieszać z tym tłumem, tańczyć i pić z antałka wino 
przekąszając kawałkiem chleba i główką cebuli. 

W końcu maja porzuciliśmy P. Odchodząc — jak się to mówi — 
„daliśmy bobu“ Niemcom — nie darmo w rozkazach dziennych dowód- 
ca ich korpusu generał Segrjet obiecywał za każdego zabitego marynarza 
tygodniowy, a za żywego — dwutygodniowy urlop. Trzeba było prze- 
bijać się do swoich przez bierezniskie lasy i borszczewskie błota. 

Nie będę szczegółowo opowiadał o tym marszu — pisały o nim 
w swoim. czasie gazety. Wśród walk przeszliśmy przeszło tysiąc kilo- 
metrów. Nie było chleba, piekliśmy koninę przy ogniskach.  Jedliśmy 
też surową, gdy nie wolno było rozpalać ognia. Las, niestety, był je- 
szcze pusty. Ani grzybow, ani jagód. 

Lecz wróćmy do Tycjana. 

Był to tylko kawałek płótna, który dla nas — można rzec — do 
niczego nie był przydatny. Nie można go było» zjeść, ani z niego wy- 
strzelić. Póki jeszcze mieliśmy konie, Tycjana przywiązywano do 
siodła. Zjedliśmy konie i należało go teraz nieść na rękach — diabel- 
nie niewygodnie. Chłopcy klęli. No a co, jeśli się po prostu rzuci 
w lesie to ciężkie płótno, na którym wymałowani byli jacyś tańczący 
ludzie? 

I oto pewnego razu lejtnant Norkin rozwiązał obraz i pokazał go 
marynarzom. Co to było! Mój oddział składał się z prostych ludzi, 
mało kto z nich słyszał przedtem o Tycjanie. I w te dni sztuka nie 
była nam w głowie. Lecz jakby Światło padło na surowe, wychudzone 
twarze. Wszystko — zdawałoby się — znikło: głód. brud, śmiertelne 
zmęczenie, niebezpieczeństwo kryjące się za każdym krzakiem. Przed 
nami było przepiękne życie, z jego zdrowiem i radością, które prze- 
pełniały tych szczęśliwych, tańczących ludzi. 

Zupełnie jasne. że oni byli za naszą sprawą, że za naszą sprawą 
był i artysta, który namalował tego nieśmiertelnego wąsatego żołnierza 
piiącego wino, i piękne dziewczęta prowadzące korowód taneczny, 
i przepyszne upolowane ptactwo, które my jeszcze będziemy jedli, 
choćby to miało być nie wiem jakim cudem. 

Jeszcze ich zakosztujemy. do diabła!  Napijemy się wina, zatań- 
czymy pod jabłoniami, na których wiszą latarnie W bojowych autach 
przejedziemy ulicami Moskwy, i dziewczęta, nie gorsze od tych, które 
namalował artysta, spotkają nas z kwiatami, 1 wszędzie, gdzie rzucisz 
okiem, będą kwiaty i kwiaty. Pod postrzelanymi sztandarami złożymy 
dowodzącemu ostatni raport — wojna zakończona, my zwyciężyliśmy! 

Zdaje się, że leciutko popadłem w poezję. Lecz zapewniam was, 
że tak właśnie było. Nie sen, nie widziądło stanęło przed oczami zmę- 
czonego żołnierza na postoju, w zastygłym lesie, po dwudziestop:ęcio- 
kilometrowym marszu na czczo — nie, właśnie ta myśl o przyszłości, 
realna jak bojowy rozkaz, który należy wypełnić bez względu na 
trudności. 

Były to ciężkie czasy: Niemcy prześladowali nas, niejednokrotnie 
próbowali okrążyć, urządzali zasadzki, W oddziale byli ranni, nie- 
śliśmy ich omal nie padając ze zmęczenia i wyczerpania. Lecz już 
nikomu nie przychodziło do głowy, aby wyzbyć się niewygodnego, cięż- 
kiego rulonu płótna, które trzeba było owinąć w jedną z naszych nie- 
licznych „,.płaszczpałatek*, 

Powiedziałem, że było nam trudno. Lecz byłoby zapewne jeszcze 
trudniej, gdybyśmy nie mieli ze sobą tego obrazu. Pewnego razu 
przeprawiając się przez Lesnę, omal go nie zgubiliśmy. Marynarz, 
któremu  polecono opiekę nad Tycjanem, został zabity. Obraz był 
jeszcze na lewym brzegu, kiedy oddział przeprawiał się już na prawy. 
Zgłosiło się trzech chłopców na ochotnika i pod dowództwem lejtnan- 
ta Norkina wrócili po obraz. 

Czterech ludzi pod osłoną słabego ognia przeprawiło się w dziu- 
rawej łódce przez rzekę i natarło na Niemców. To był taki desant — 
jak to słowo rozumieli nasi chłopcy! 

Po dwóch godzinach wrócili z obrazem. Był co prawda przestrze- 
lony. Kula trafiła żołnierza w rękę, którą podnosił do ust kubek z wi- 
nem, trafiła też w jedną z dziewcząt; kule przebiły i tnne miejsce, po- 
nieważ — jak już powiedziałem — obraz był zwinięty w rulon. Ale 
lejtnant, który znał się na tych sprawach, orzekł, że w Moskwie 
znajdą się odpowiedni mistrzowie i wszystko będzie wyglądało tak jak 
przedtem. 

Jesienią dotarliśmy do swoich, niedaleko Tuły. Brodaci, na nogach 
mieliśmy łapcie i onuce z derek, a ja — ot, te skórzane spodnie... 
W nich zacząłem wojnę, w nich i skończę. 


Tak że z powrotem 


— A Tycjan? — spytałem, kiedy kapitan skończył swoje opo- 
wiadanie. 
— Przywieźliśmy go do Moskwy — odparł — i cały pluton pra- 


cowników muzeum przybył, aby go odtransportować w bezpieczne. 
miejsce. Trzeba dodać, że plutonem tym dowodził staruszek, który mi 
przypominał biedaka  Pierczychina — taki sam grzyb w szeroko- 
skrzydłym kapeluszu. Ujrzawszy obraz zapłakał i rzekł do mnie: 
„Kapitanie, dokonaliście wielkiego czynu*. Nawiasem mówiąc, gdzieś 
się u mne zachowało zdjęcie. Zanim przekazaliśmy Tycjana do muze- 
um, sfotografowaliśmy się z nim razem. Na pamiątkę. 

Znalazł zdjęcie i pokazał mi je: marynarze z dłońmi przy dasz- 
kach czapek stali pod  Tycjanem. Salutowali piękną przyszłość, wy- 
obrażoną na obrazie przestrzelonym jak bojowy sztandar. 


Beniamin Kawerin 
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cić na noc do „pewnego znajomego 
chutorku', który słynie ze swego 
przewodniczącego kołchozu; jest to 
człowiek energiczny, pełen inicjaty- 
wy — a ponądto „wielce łaskawy 
dla ludzi z budowy Kanału Wołga— 
Don*. Gdzieś, przy widocznym dla 
niego tylko znaku przydrożnym szo- 
fer skręcił z gościńca na ścieżkę ste- 
pową. Wyrwaliśmy się z kurzawy 
i w godzinę później ujrzeliśmy sznur 
blądych przytulnych świateł elek- 
trycznych i szeroko rozrzucone, za- 
budowania chutoru, 


Samochód zatrzymał się przed no- 
wym obszernym niewysokim domem 
zarządu kołchozowego. Mocno zapot- 
niałe okna były jasno oświetlone, a 
za nimi rysowały się stłoczone syl- 
wetki ludzi, Z otwartego lufcika ni- 
czym z komina buchał sinawy dym 
machorki. Szofer wbiegł do domu 
i po chwili ukazał się na ganku z 
krępym mężczyzną w wojskowej 
bluzie i błyszczących butach, Wy- 
cierając chustką ogoloną głowę męż- 
czyzna ten podszedł do samochodu, 
przywitał się i powiedział wesołym 
zachrypniętym basem; 


— Jedźcie prosto do mojej żony. 
Udzielę jej zaraz przez telefon wy- 
czerpujących instrukcji, Przyjmie 
was.. A ja, wybaczcie, bardzo je- 
stem zajęty: mamy właśnie odczyt 
o technice nawadniania — przyje- 
chał prelegent z Moskwy. 


I zwracając się do szofera dodał: 


— A ty, gwardzisto, marszrutę 
pamiętasz? Ot tu ulica Morska. a 
tam — Nadbrzeżna, A więc, Nad- 
brzeżna 3, Ganek rnalowany olejną 
farbą... to mój. Zadzwonię do Hor- 
pyny. Zwinie się migiem. Bardzo 
jest ruchliwa. 

Nie daliśmy się jednak popisać go- 
spodyni, która okazała się istotnie 
bardzo gościnna i roztropna. Powol- 
na jazda przez zakurzony step stra- 
sznie nas zmordowałą, więc otrze- 
pawszy się z kurzu i umywszy, po- 
szliśmy od razu do przeznaczonego 
dla nas pokoju, gdzie gospodyni 
przygotowała już osłania, i wy- 
ciągnęliśmy się z przyjemnością na 
chlodnych czystych prześcieradłach. 


Nareszcie więc, po męczącej włó- 
czędze przez zakuizony bezwodny 
step dotarliśmy do wody! I chociaż 
nie udało się obejrzeć po ciemku 
okolicy, same nazwy: ulica Morska, 
czy Nadbrzeżna. w których jakby się 
wyczuwało wilgotny chłodny wiate- 
rek, płusk wody i szelest nadbrzeż- 
nych szuwarów, przyjemnie pieściły 
ucho. 

'Troskliwa gospodyni osłoniła lam- 
pę haftowanym ręcznikiem. W ob- 
szernym pokoju, którego ściany pa- 
chniały jeszcze żywicą, zapanował 
przyjemny półmrok; dziwnie i zbyt 
wyrażnie rysowały się w nim natle 
koronkowych firanek jakieś rośliny 
sterczące w niewielkich doniczkach 
— zamiast kwiatów wisiały na nich 
twarde i jakby włókniste owoce. Ro- 
śliny te wyglądały tu, w domu bar- 
dzo niezwykle i trudno było przy 
tym wyzbyć się myśli, że się je już 
gdzieś, kiedyś widziało. Ale kiedy, 
gdzie i u kogo — nie mogliśmy so- 
bie w żaden sposób przypomnieć. 


Już przez sen słyszeliśmy, jak 
wrócił do domu przewodniczący, jak 
chodził na palcach, skrzypiąc buta- 
mi, jak delikatnym półszeptem robił 
żonie wyrzuty, że pozwoliła „lu- 
dziom z kanału* położyć się bez ko- 
lacji. Starając się nie hałasować, 
rozmawiał potem przez telefon, za- 
chrypniętym basem dziękował ko- 
muś tonem spiskowca za dobrego 
prelegenta i długo się targował, ze- 
by go jeszcze zostawić „chociażby 
na tydzień, na pięć dni, no, choćby 
na jeden dzień*. Kiedy przewodni- 
czący uspokoił się i położył zapewne 
spać, dwa młode głosy, męski i ko- 
biecy, zaczęły się nagle spierać, co 
jest korzystniejsze — ryż czy baweł- 
na; spór był gorący t hałaśliwy, ale 
przewodniczący wciąż tym samym 
konspiracyjnym szeptem położył mu 
kres: 

— Cicho, spać! 

Wszystko razem: niezwykłe na- 
zwy ulic w tej stepowej stanicy, roz- 
mowa telefoniczna przewodniczące- 
go, ten spór i dziwne kwiaty na 
oknie — zlało się w ogólne wraże- 
nie czegoś nowego, niezwykłego. 
Obudziłem się z tym właśnie uczu- 
ciem i dowiedziałem się zaraz, że 
dziwne rośliny na oknie — to krze- 
wy różnych gatunków bawełny; na 
dole jeszcze kwitną. ale na górze 
dźwigają już dojrzałe pękające to- 
rebki. Za koronkową tiranką na 
oknie wiatr poruszał pierzastymi 
liśćmi młodych akacji, ale za tymi 
drzewkami zamiast rzek! lub jezio- 
ra, które powinniśmy ujrzeć z Nad- 
brzeżnej, rozpościerał się wciąż ten 
sam szary, suchy, nagi step; widać 
go było daleko ze wzgórza, na któ- 
rym znajdował się chutor, 


W sąsiednim pokoju czekał nas 
suto zastawiony stół przykryty czy- 
stą serwetą. Gospodarza nie było 
już jednak w domu. Żona wysoka, 
stateczna Kozaczka, ubrana jak na- 
uczycielka lub lekarka, ale w białej 
perkalowej chustce, zawiązanej pod 
brodę, oświadczyła, że mąż jeszcze 
o świcie powiózł swoją bryczką mos- 
kiewskiego gościa w step, na pola, 
gdzie na przyszłą wiosnę kołchoz za- 
mierza zasiać na nawodnionvch 
działkach bawełnę i ryż.  Opowie- 
działa, że kołchoźnicy robili do- 
świadczenia już w tym roku i cho» 
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ciaż z wodą wciąż jest jeszcze bar= 
dzo trudno — trzeba ją pompować 


" ze studzien z wielkiej głębokości — 


doświadczenia się udały i wszyscy 
teraz marzą, by nowe uprawy tak 
samo zasłynęły jak winorośl, którą 
kołchoz przeprowadzając się z zata- 
pianej strefy, troskliwie przeniósł na 
nowe miejsce. 

— A dlaczego tak trudno z wodą? 

— Jak to? Do Donu — żeby nie 
skłamać — jest teraz ze trzydzieści 
kilometrów. Pompujemy ze studni, 
ale jaka to woda! Słona, twarda, 
Nawet bydło się od niej odwraca. 

— No, ale ulice nazywają się u 
was Nadbrzeżna, Morska? 

Gospodyni uśmiechnęła się lekko, 
błysnąwszy mocnymi, białymi jak 
perły zębami, 

— No cóż, że się tak nazywają. 
Nie nadaremnie je tak nazwano. 
Tak właśnie będzie. Wiosną tu, do 
samego naszego domu przyjdzie Mo- 
rze Cymlańskie, będzie więc Nad- 
brzeżna.. a Morska prowadzić bę- 
dzie do przystani nad samo morze, 
A jakże.! Kiedyśmy się zeszłej wio- 
sny przeprowadzili ze starego miej- 
sca i zaczęli tu budować, spierano 
się w zarządzie, jak nazwać ul'ce. 
Dawniej mieliśmy raptem jedną uli- 
cę — ciągnęła się jak wąż wzdłuż 
Donu. a teraz rozbudowaliśmy się 
tak szeroko — i ulice, i zaułki, i 
plac. Mamy nawet bulwar: chociaż 
na razie kokosz nie znajdzie tam 
cienia, żeby schować kurczęta, ale 
nazwaliśmy bulwarem. Posadziliśmy 
drzewa: akacje, wierzby, wiśnie..; 
Rosną. 

Umiłkła. Jej zręczne ręce spokoj+ 
nie i przy tym jakoś bardzo troskii= 
wie podsuwały gościom jadło, na- 
kładały co smaczniejsze kąski, zmie- 
niały talerze. 

— A do starych miejsc nie tęskni- 
cie? 

Gospodyni westchnęła. 

— Prawdę mówiąc, tęsknię. Nic 
dziwnego, urodziłam się tam i wy- 
rosłam. Leżą tam pochowani moi 
dziadkuwie i pradziadowie, i chutor 
mieliśmy ładny, cały w zieleni... Co 
tu gadać, nawet starą gruszę żal 
ścinać! Ale jej z sobą wziąć nie mo- 
żna. No, mąż mój i wielu innych — 
ci już o starym miejscu zapomnieli. 
W głowie im teraz tylko bawełna 
i ryż. Patrzą przed siebie, Nie mają 
czasu na og ądanie się wstecz. Spie- 
ral: się wczoraj do późnej nocy, co 
lepiej hodować. Jedni krzyczą. że 
ryż korzystniejszy, a drudzy, że ba- 
wełna bardziej potrzebna państwu. 
Mój przyszedł wczoraj po pierwszej 
w nocy, a młodzi jeszcze później. 
I jeszcze, widać, nie ochłonęli, bo 
zaczęli nocą dyskutować, póki ich 
wreszcie ojciec nie umitygował. Sta- 
rych miejsc nawet nie wspominają, 
Dia nich to już dno morskie. 

Kobieta postawiła na stole talerz 
z winogronami. Zwisały zeń ciężkie, 
dojrzałe, ciemnogranatowe grona pos 
łyskujące jeszcze poranną rosą. 

— To nasze słynne winogrona... 
Jedzcie! — Gospodyni uśmiechnęła 
się do jakichś swgich myśli ì prze- 
straszywszy się pewnie, żeby goście 
źle sobie nie wytłumaczyli jej uś- 
miechu, czym prędzej objaśniła: — 
Powiadacie, dlaczego ulica Morska, 
a wiecie, o co się u nas ludzie sprze- 
czają: czy nie zmienić starej nazwy 
chutoru. Komsomoley wvmyślili no- 
wą — Pięciomorsk.. Że niby będą 
się tu zatrzymywały statki z pięciu 
mórz. Początkowo Kozacy się z nich 
śmieli, ale teraz nawet mój ni z te- 
go. ni z owego wirąci w rozmowie: 
„No co, Horpyno, 1..eźle brzmi ten 
Pięciomorsk?* 

Zadzwonił telefon. Gospodyni zdję- 


ła słuchawkę i zsunęła chustkę z u- 
cha. 


— Ależ nie, jeszcze są... Tak, je- 
dzą śniadanie.. Albo nie wiem, czy 
co? Będzie mnie tu uczył... Powiem, 
powiem. Zajmuj się swoimi sprawa- 
mi, a gości podejmewać — to już 
rzecz gospodyni, 

Powiesiła słuchawkę. 


— To mój dzwon: — niepokoi się, 
jak was podejmuję... Przylgnął ca- 
łą duszą do tego waszego kanału 
i kiedy ktoś z budowy u nas nocu- 
je, całkiem traci głowę. Dobrze, żeś- 
cie wcześnie usnęli, bo zamęczyłby 
was gadaniem. Wszystko musi wies 
dzieć o kanale. 

W pół godziny później odjechaliś- 
my. W żywych blaskach poranku 
ulica Morska ciągnęła się przed na- 
mi dwoma szerokimi rzędami weso- 
łych domków, które jakby stały na 
palcach na swych murowanych fun- 
damentach. Na środku tej głównej 
ulicy był obszerny plac, a wokół nie- 
go, zupełnie już jak w mieście, 
wznosiły się duże, ładne budynki: 
klub, zarząd kołchozowy, żłobek, 
apteka, Wzdłuż szerokich chodników 
rosły szeregi smukłych drzewek, a 
spoza nowych niewysokich płotów 
wyglądały całkiem jeszcze młode 
ogródki. 

Chociąż wszystko to było pokryte 
wciąż tą samą zielonkawą warstwą 
kurzu, a stary woziwoda rozwoził 
od domu do domu w umocowanej na 
starym samochodziku-cysternie na 
razie jeszcze drogocenną tutaj wo- 
dę, nie trudno już było wyobrazić 
sobie, Jak z Nadbrzeżnej odsłoni się 
widok na lazurową przestrzeń wod- 
ną i po tej oto ulicy Morskiej je- 
chać będą samochody wioząc do 
przystani ładunki dla statków przya 
byłych z pięciu mórz radzieckich. 


Borys Polewoj 


istopadowy ranek ocieka de- 

szczem. Zimny wiatr napeł- 

nia całe podwórze fabryczne 

i kotłując między  zabudo- 

waniami zacina ze wszyst- 

kich stron, złośliwy i przej- 
mujący. Obok szerokiego, betono- 
wego rowu, zwanego spławiakiem, 
stoi” długi rząd wagonów  kolejo- 
wych, załadowanych burasami cu-* 
krowymi. Na każdym wagonie pra- 
cuje dwóch robotników. Ile bura- 
ków można wyrzucić z ` wagonu 
jednym ruchem wideł? Kilka, mo- 
że kilkanaście kilogramów. Ile bu- 
raków jest w wagonie? Kilkanaś- 
cie i więcej tysięcy kilogramów. Ile 
więc ruchów trzeba wykonać? Te- 
«go robotnicy nie liczą, wiedzą tyl- 
ko, że każdy ruch, każdy rzut — 
to nowy wysiłek, to coraz większe 
zmęczenie. Omdlewają ręce. boli 
krzyż, już i wyprostować się nie- 
sposób. Twarze mokre od potu i 
deszczu. Zmęczone nogi potykają 
się na wilgotnych burakach, na o- 
ślizłych stopniach i buforach wa- 
gonów. Mijają godziny. Z jedno- 
stajnym grzechotem sypią się bu- 
raki z wagonów na spławiak. 

Ręczny wyładunek wagonu bura- 
ków zabiera nie mniej, jak osiem 
roboczogodzin. 

W każdej cukrowni można ujrzeć 
przedstawiony tu obraz. Mimo woli 
zadaje sobie człowiek pytanie: dia- 
czego w dobie techniki, zdolnej 
rozwiązywać najbardziej skompli- 
kowane zagadnienia, pokutuje tak 
prymitywna praca, ciężka i mało 
wydajna? 

Odpowiedź na to nie jest trudna. 
Wystarczy przypcmnieć sobie inny 
obraz, jakże charakterystyczny dla 
czasów niedawnych, choć minio- 
nych. 

Ulica przed cukrownią. Przy uli- 
cy  portiernia, brama fabryczna. 
Jest koniec września, może począ- 
tek października. Za tydzień lub 
dwa rozpocznie się kampania cu- 
krownicza. Dokoła bramy skupił 
się gęsty tłum ludzi. Stoją tu od 
rana, młodzi i starzy. mężczyźni i 
kobiety, tak samo, jak stali wczo- 


raj i przedwczoraj. Niektórzy 
twierdzą, że dziś już na pewno bę- 
dą zapisywać. Inni — urodzeni pe- 
symiści — wiedzą, że ani dziś. ani 
jutro. że jeszcze przyjdzie kilka 
dni warować przy bramie. Ktoś 
powiada, że już bardzo dużo jest 


zapisanych — tych przez protekcję, 
z boku, przez kuchenne drzwi pana 
zmianowego, przez służącą pana 
dyrektora przez butelkę z tym lub 
owym. Tłum faluje, rozbrzmiewa 
gwarem, cichnie z każdym skrzy- 
pnięciem furtki w portierni, szep- 
cz pogłoskami. Jedno jest pewne: 
z tych, co chcą pracować, nawet 
połowa do fabryki się nie dostanie. 
Co najwyżej — kto zechce — bę- 
dzie mógł dzień w dzień, przez ca- 
ły ciąg kampanii, sterczeć codziennie 
przed bramą: może wezwą go cza- 
sem do rozładunku, kiedy przyj- 
dzie akurat więcej wagonów. 

Ludzi było pod dostatkiem, siła 
Tcebocza tania, tańsza od czegokol- 
wiek. Któż by myślał o mechani- 
zowaniu pracy, któż by pchał bez- 
celowo pieniądze w tak. mało po- 
trzebne inwestycje... 

Głód pracy, stały nadmiar sił ro- 
boczych należą u nas do bezpo- 
wrotnej przeszłości razem z ustro- 
jem, który je powodował. Nie zna- 
czy to jednak, że zlikwidowano je- 
dnocześnie wszelkie prace, opiera- 


jące się na tej taniej robociźnie. 
Masówe wyładunki i załadunki, 
transporty wewnątrzzakładowe, 


składowania, przy których za jedy- 
ne przyrządy służą szufle, widły, 
wózki, a nierzadko tylko plecy ro- 
botnika — są widmem, straszącym 
po licznych fabrykach. To widmo 
przeszłości, znane pod nazwą „ro- 
bót pracochłonnych* spędza z oczu 
sen dyrektorom fabryk, zjednoczeń 
czy centralnych zarządów, napawa 
lękiem personalnych, prześladuje 
rady zakładowe i organizacje par- 
tyjne. 

— A wasze urządzenie w jakim 
czasie potrafi opróżnić jeden wa- 
gon? 

— W ciągu dziesięciu do dwuna- 
stu minut — odpowiada rzeczowo 
Jan Maftyjewicz, ja zaś pytam dla 
upewnienia się: 


— I obsługiwane jest przez 
dwóch ludzi? 

Maityj:wicz potwierdza, 

Do zrobienia rachunku nie po- 


trzeba ścisłej wiedzy matematycz- 
nej. Rachunek robi się w pamięci. 
Dwóch robotników przez dziesięć 
minut równa się dwadzieścia minut 
pracy, polegającej na obsługiwaniu 
mechanizmów; tak jest obecnie. 
Dwóch robouników przez cztery go- 
dziny równa się czterysta osiem- 
dziesiąt minut pracy ciężkiej, nie- 
kwalifikowanej. Tak było. Czte- 
rysta osiemdziesiąt do dwudziestu. 
Dwadzieścia czterv do jednego — 
oto wynik rozgrywki z zacofaniem 


technicznym, rozgrywki, w której 
zwyciężyli — „zwyczajni* rokotni- 
cy — Józef Koczwara i Jan Maf- 
tyjewicz. 


Józef Koczwara jest rymarzem i 
specjalistą wulkanizatorem. Mafty- 
jewicz — to brygadzista-elektrote- 
chnik. Gdyby każdy z nich doko- 
nał jakiegoś usprawnienia w za- 
kresie swojej specjalności, nie by- 
łoby w tym nic zastanawiającego. 
Ale że zajęli się mechenizacją wy- 
ładunku buraków — ten fakt zmu- 
sza do szukania szerszego i ogól- 
niejszego wytłumaczenia. Bo bura- 
ki, wyładunki. spławieki nie inte- 
resują wszak bezpośrednio rymarza 
ani elesliyxa, 


Jak daleko należy cofnąć się, aby 
znaleźć to wytłumaczenie? 


Maittyjewicz cofa się do roku, 
poprzeuzającego dokonanie wyna- 
lazgu. 

Ruch racjonalizatorski zaczął 


wowczas, w roku 1950, nabierać w 
naszej fabryce szerszego rozmachu. 
Wytworzyła się w naszej cukrowni 
at:snostiera, sprzyjająca rozwojowi 
racjonalizacji. My, racjonalizatorzy, 
nie czuusmy się odosobnieni lub 
niepotrzebni. Wiedzieliśmy, że kie- 
rownictwo czesa na nasze pomy- 
sły, że będą one szybko rozpatrzo- 
ne i w razie dodatniej oceny wpro- 
wadzone w życie. Zarówno ja, jak 
i kclega Koczwara, mieliśmy już 
za sobą po kilka pomysiów. Wtedy 
to własnie Klub ogłosił wykaz te- 
matow racjonalizatorskich. 

W tym miejscu należy uczynić 
pewne wyjasuienie., W pierwszych 
latach powojennych wynalazczosć 
ropoinicza rozwijata się samorzui- 
nie. Pomysły Troaziiy się od przy- 
padku do przypadku. Zdarzały się 
wsrod nich rozwiązania zagadnien 
waznych dla przernysiu, lecz zda- 
Tzdty śię 1 takie, kiore mumo me- 
Zapbazeczalnycn ceca usprawnienia 
me imaiy większego Znaczenia. Len 
etap jest juz za nami, Obecnie 
przeniysł siara się kierować wyna- 
lazczuscią i myśl rowotinxkow-nuwa- 
torow naprowadzac na problemy 
istoiie. Nie hamując w niczym mi- 
cjatywy rcoolnikuw, poasuwa się 
iin ternaty, warte opracowania. u 
ile jest to słuszne, wskazuje przy- 
kiaa usprawnienia, o Ktotyin Wia- 


snie Lowa. 

— W tematach, ogłoszonych 
przez nasz hlub — okowiaaa da- 
lej Maityjewicz — zwrócono uwa- 


gẹ przede wszystkim na tzw. „wą- 
skie gardła* w produkcji. A wą- 
skimi garałami byy u nas w 
pierwszym rzędzue „e' odaziały, kto- 
re wymagały znacznej ilości rąk ao 
pracy. Jednym słowem, chodziło o me- 
chanizację robót pracochionnych. 
Tag ruoWiąC, poruszy, towarzysz 
Maityjewicz tylko jedną stronę 
probiemu. Dążność do jak rajwyz- 
szej mechanizacji pracy jest w na- 


szym przemyśle spowodowana bez 
watpienia zarysowującym się co- 
raz silniej brakiem ludzi, wchła- 


nianych bez ograniczen przez roz- 
wijające się Zycie gospodarcze, Aue 
dąznosć ta wynika jeszcze — i 10 
w pierwszym nawet rzędzie — z 
zasadniczych załozen ustroju socja- 
listycznego. Tu chodzi o zupeiną 
likwidację prac ciężkich, o zatarcie 
różnicy nuęuzy pracą umysiową a 
tizyczną,. Roznica ta, podkreślana i 
ustawicznie pogłębiana w usuroju 
kapitalisiycznymm, opca będzie wyż- 


szemu etapowi socjalizinu — K0- 
nianizmęwi, 

— Roziadunek buraków był jed- 
nym z najtrudniejszych proble- 
mów na.zej cukrowni. Częstokrcć 
otrzymywaliśmy jednorazowo caie 
pociągi buraków. 


Rozładować je na czas! 

Nie zatrzymać obiegu wagonów! 

— To byta sztuką nie lada. N.e 
można tez powiedzieć, żebyśmy za- 
wsze potrafili jej dokazać, Cucaził 
po placu Koczwara, chodziłem i ja. 
Obaj jesteśmy cukrownikami nie- 
mal od dzieciństwa i wiemy, co io 
są ciężkie prace rozładunkcwe. Te- 
raz, mając w pamięci wytyczne 
Klubu, inaczej zaczęliśmy na te 
prace patrzeć. Trudno mi już do- 
kiadnie powiedzieć, jak ji kiedy 
zgadaliśmy sie, żeby wspólnie po- 
pracować nad ich ułatwieniem i 
przyśpieszeniem. W każdym razie 
od samego początku kombinowaliś- 
my to sobie razem. 

Gdy oglądam stojące na placu 
obok spiawiaka urządzenie, wszyst- 
ko wydaje mi się proste i samo 
przez się zrozumiałe. Ale gdy wy- 
nalazcy opracowywali swój pomysł, 
na każdym kroku napotykali trud- 
ności. Co szczegół, to problem. Ro- 
związywali je wspólnie, wahając 
się mieraz, zarzucając powzięte de- 
cyzje i szukając nowych, coraz le- 


pszych dróg. Pamiętam, co mówił 
Koczwara o tej współpracy na 
Krajowej Cukrowniczej Naradzie. 


Produkcyjnej w maju tego roku: 

— Wypadło tak, że to, co brako- 
wało mnie, wymyślił Maftyjewicz, 
a to, co brakowało Maftyjewiczowi, 
wymyśliłem ja. I tak powstał nasz 
pomysł. 

Tamtą gładką wypowiedź okrasza 
dziś Maftyjewicz rumieńcem kez- 
pośredniości. 

— I pokłóciliśmy się nieraz. po- 
sprzeczaliśmy się zdrowo, ale pwa- 
ca szła naprzód. Wielką pomoc o- 
kazywał nam inżynier — wskazu- 
je na inżyniera Przybylskiego. — 
Czy to chodziło o ustalenie mocy 
silników, czy stosunku przekładni, 
szybkości czy obrotów, wydajności 
pomp, średnie rurociągów — zaw- 
sze znajdowaliśmy pomoc pana. in- 
żyniera. Nieraz przychodziliśmy do 
niego z jakimiś obliczeniami, nie- 
fachowo, na kolanie zrobionymi, a 
on poprawiał, doradzał... 

Inżynier Przybylski jest człowie- 


kiem starszym. O swojej współ- 
"pracy z  racjonalizatorami mówi 
bardzo prosto, zapalając gasnącą 


nie' stannie fajkę. 

— To zrozumiałe, że pomagałem 
im, kiedy było potrzeba. Zarówno 
jako kierownik działu w cukrowni, 
jak i członek Klubu Racjonalizacji 
uważałem to za mój zwyczajny o- 
bowiązek. W każdym razie zasad- 
nicza myśl i rozwiązanie wszyst- 


kich istotnych szczegółów pocho- 
dzą od kolegów — (to słowo dźwię- 
czy czysto i mocno) — Koczwary 


i Maftyjewicza, 


MIROSŁAW KOWALEWSKI 


DWADZIEŚCIA CZTERY DO JEDNEGO 


Opracowany projekt zgłoszono do 
zakładowej Komisji Usprawnień. Po 
odbyciu zwykłej — a więc długiej 
tak w czasie, jak i przestrzeni — 
drogi, został on wreszcie przez 
Centralny Zarząd Przemysłu Cu- 
krowniczego zaakceptowany i zleco- 
ny do realizacji. Było to już póź- 
nym latem ubiegłego roku. Każda 
cukrownia ma w tym okresie du- 
żo pracy: kończy się gorączkowo 
remonty, nadchodzi kampania. A w 
Strzelinie były prócz tego pewne 
specjalne prace dodatkowe. Nie tak 
łatwo przyszło przeistoczyć plany i 
rysunki w rzeczywistość. Nieustę- 
pliwą energię w tym kierunku wy- 
kazał dyrektor fabryki, inżynier 
Szybalski. Przekonany o celowości 
zgłoszonego pomysłu postawił sobie 
za zadanie zrealizować go bez 
względu na trudności i przeszkody. 

Patrzę na podwórze: obok spła- 
wiaka — tam, gdzie pracuje całe 
urządzenie — plac jest świeżo wy- 
betonowany. Szyny toru kolejowe- 
go ułożone są nie na zwyczajnych 
podkładach, lecz na betonowych 
słupixach, a wzdłuż toru ciągną się 
dwa głębokie rowy: jeden na wo- 
dę czystą, drugi na. brudną. Patrzę 
na Maftyjewicza. 

— Jak widzicie. było tu niemało 
robó* ziemnych. Do ich wykonania 
brakowało ludzi. Wówczas. udało 
nam się namówić Straż Przemysło- 
wą i Pożarną. Strażnicy i strażacy 
poza godzinami swojej służby ko- 
pali aż miło i dzięki temu zdąży- 


liśmy z  betonami. Jednocześnie 
szły roboty montażowe. Niby 
wszystko było dobrze. Ale... Tu 


Maftyjewicz milknie. 

Milknie, nie chce mówić o tym 
najgorszym. O tym, że kiedy kam- 
pania zaczęła się — usprawnienie 
jeszcze nie było gotowe. 

Co gorsze w owym okresie poza 
twórcam. usprawnienia mało kto 
wierzył, aby projektowane urzą- 
dzenie miało przynieść cukrowni 
rzeczywiste korzyści. Nawet ci, 
którzy pracoweli przy jego budo- 
wie — i ci pełni byli niedowierza- 
nia. U wielu ludzi — jak widać — 
ciągle jeszcze wzbudza nieufność 
wynalazek, nie poparty inżynierski- 
mi podpisami, stemplem biura pro- 
jektowania, autorytetem specjali- 
sty. 

Na bocznicy cukrowni po stare- 
mu tworzyły się zatory wagonów, 
po staremu robotnicy ręcznie wy- 


rzucali dziesiątki, setki i tysiące 
ton buraków. 

Ten widok  pobudził energię 
twórców usprawnienia i wtedy 


właśnie, w najcięższym okresie u- 
sprawnienie zdobyło sobie nowych 


Trzy wcielenia Diedericha H 


"nie o próbie, lecz 


dwu zwolenników — do pracy nad 
nim przystąpiło dwóch tęgich fa- 
chowców: brygadziści ślusarscy 
Piotrowicz i Dworecki. 

Maftyjewicz opowiada, że nie 
bardzo już tenaz wie, kiedy, ile go- 
dzin na dobę sypiali wówczas on, 
Koczwara, Dworecki czy Piotrowicz. 
Pełnili oni wszyscy w czasie kam- 
panii swoje normalne obowiązki — 
ale urzadzenie rosło i nabierało 
właściwych kształtów. 

Montaż dobiegał końca, 

Jeszcze dokręca się ostatnie śru- 
by. Maftyjewicz nocą, przy świe- 
tle lamp, kończy połączenia elek- 
tryczne. Dwoerecki z Piotrowiczem 
regulują napędy. Jeszcze w ostat- 
niej chwili zjawia się spawacz. aby 
dokończyć jakiegoś zapomnianego 
spawu. W niskie i czarne niebo 
bije migotliwy. niebieskawy błysk 
łuku elektrycznego. I wreszcie... 

Wyobrażam sobie ten dzień pró- 
by, o którym opowiadają mi te- 
raz. Właściwie należałohv mówić 
o próbach, gdyż 
bvło ich kilka: obok własnej, we- 
wnętrznej — również próbv komi- 
syjne z udziałem delegatów róż- 
nych instytucji i władz. Ale praw- 
dziwie niezapomniana zostanie ta 
pierwsza. przeprowadzona we wła- 
snvm zakresie. 

Zeszli sie wszyscy. Autorzy wy- 
nalazku. Maftvjewicz z Koczwarą, 
stala przy mechanizmach. Na licz- 
nvch twarzach malnie się niedo- 
wierzanie, czasem doirzysz może i 
zamaskowana ironię Twarze Przy- 
bylskiego i Szvbelskiego pełne są 
nerwowego napiecia: wszek oni za- 


wierzyli robotniczej inicjatywie, 
wspomasali ją, są współtwórcami 
wvnalazku. 


Na tor podstawiono kilka wago- 
nów z burakami. Maftyjewicz włą- 
cza silnik — i oto powoli podjeż- 
dą rodzaj dźwigu portalowego, 
niby brama staje nad wagonem. 
Stopniowo idą w ruch inne silniki, 
szumiac cicho w wilgotnym po- 
wietrzu jesieni, Umieszczona na 
dolnej ramie urzadzenia pompa za- 
chłysnęła się wodą — a wtedy z 
dyszy. tkwiącei tuż nad waronem, 
trysnał zwarty strumień. Buraki 
jak żywe kłębią się pod ciśnieniem 
tego strumienia i całą masą wy- 
sypują sie przez otwarte drzwi wa- 
gonu. Padają na przenośnik, który 
nie dozwała im spaść na ziemię, 
lecz sprawnie podaje na sam śro- 


dek spławiaka, miejsce ich prze- 
znaczenia. 
Idzie — wszystko idzie! Szum 


wody zagłusza motory. Prad wodny 
przemywa cały wagon, wypłukuje 
buraki z kątów, coraz ich mniej i 
mniej. 
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stoi 


I milknie wszystko. Wagon 
pusty Inżynier Szybalski spogląda 


na zegarek. Dwanaście minut. W 
gromadzie widzów podniecenie, 
ktoś chce bić brawo, ludzie wymie- 
niają między sobą głośne uwagi i 
komentarze. Całe zaś urządzenie 
powoli, spokojnie przejeżdża: nad 
wagon następny. 

Sukces był oczywisty. Jeszcze w 
czasie tejże kampanii 1951 roku 
przy pomocy nowego urządzenia 
wyładowano wiele dziesiątków wa- 
gonów z  burakami, przenosząc 
licznych robotników do innych pil- 
nych prac. 

Bywają usprawnienia — czasem 
nawet bardzo cenne, pomysłowe, 
przyczyniające poważnych oszczęd- 
ności — które mają zraczenie tyl- 
ko lokalne, dla jednej fabryki, 
nieraz dla jednorazowej czynności. 
Wynalazek, o którym tu mówimy, 
ma znacznie szerszy zasięg. Mogą 
g. wprowadzić w życie wszystkie 
cukrownie, co w skali ogólnopań- 
stwowej da  nieobliczalną wprost 
oszczędność robocizny. a pośrednio 
przyczyni się do przyśpieszenia o- 
biegu wagonów towarowych.  Bę- 
dzie go można również zastosować 


do rozładuniu innych ziemiopło- 
dów, jak np. ziemniaki. 
Na placu w cukrowni strzeliń- 


skiej porasta powoli trawą tor wą- 
skiej, kolejki i gdzieś w kącie sto- 
ją nmieużywan. już wózki-wywrot- 
ki. Jeszcze niedawno, jeszcze w 
tym roku kilkunastu robotników 
mozoliło się nad nimi. Węgiel, wy- 
ładowany z wagonu. przewozili na 
odległe miejsce składowania. Dzi-, 


EGON NAGANOWSKI 


Henryk Mann 


H enryk Mann w ciągu blisko sześćdzie- 
sięcioletniej  działainości pisarskiej 
przebył Gługą drogę od konseriwatyw- 
nego wizerunku pewnej mieszczańskiej 
rodziny, naimaiowsnego w roku 1892, po 
autobiograficzny „Obraz wieku“, w 
którym pod koniec il wojny  Świato- 
wej, jako walczący humanista, ziozył 
piękny hołd ojczyżnie Socjalistycznej 
Rewolucji, Na tej drodze  znaczonej 
licznymi 1 świe:.nymi osiągnięciami, 
jednym z najważniejszych etapów 
ideologicznego i artystycznego rozwoju 
autora, a zarazem rozwoju niemieckiej 
powiesci poiitycznej w ogole. byita 
głośna satyra  powieściowa o0 „.Podda- 
nym'',*) którą u nas pod nielrafnie 
przeiłumaczonym tytułem „„Podwładny*' 
wydała Książka i Wiedza. Obszerne to 
dzielo napisane w laiach 1912 — 1914, 
ze względu na cenzurę mogło ujrzeć 
światło dzienne dopiero nazalutrz po 
klęsce cesarskich Niemiec, i wtedy to, 
w ciągu 6 tygodni rozeszło sę w 
olbrzymim nakładzie 100.000 eszempla- 
rzy. 

Nowoczesny imperializm niemiecki 
wyrosiy na gruncie pruskiego teudaliz- 
mu, ukształtował się ostatecznie w la- 
tach dziewięćdziesiątych ubiegłego stu- 
skim preludium. faktyczną władzę w 
lecia W okresie 'ym. po bismarkow- 
państwie Hohenzollernów, zaczęło spra- 
wować trójprzyinierze mohopolisiyczne- 


*) Henryk Mann „Podwładny*, tłuma- 
czyłv z niemieckiego M. Wołczacka i 
J. Marecka, str. 381, Książka i wiedza, 
Warszawa, 1951, 


go kapitału, ciężkiego przemysłu i jun- 


kierskiej biurokracji. Dla urzeczy- 
wistnienia swych drapieżnych planów 
gospodarczo-politycznej ekspansji. im- 


perialistyczna warstwa kierownicza za- 
szczepiała narodowi niemieckiemu zā- 
trute idee szowinistycznej megalomanii, 
kultu miecza 1 brutalnej przemocy. 
Jako pierwsza uległa tej zbrodniczej 
propagandzie nowo-bogacka burżuazja, 
która rychło odkryła, że rozwój na- 
cjonalizmu į militaryzmu jest zgodny 
z jej klasowym 1nteresem. Wówczas to 
wytworzył: się wśród niemieckiej bur- 
żuazji typ „dobrego“ obywatela, łączą- 
cego w sobie  wierno-poddańczość w 
stosunku do dynastii i wszelkiej wła- 
dzy z pogardą dla mieszczańskich li- 
berałów czy demukratów dawnego po- 
kroju, lękliwą nienawiścią do prole- 
tariatu i butnym poczuciem wyższości 
wobec innych narodów Te właśnie za- 
sadnicze rysy  burżuja-dorobkiewicza i 
hurra-patrioty epoki wilhelmowskiego 
imperializmu. nieporównanie przedsia- 
wił i sgeniainie wykpił Henryk Mann w 
swoim .Poddanym*, kiórego akcja roz- 
grywa się gdzieś w latach 1896 — 7. 

Głównym bohaterem powieści jest 
właściciel fabryki i radny miasteczka 
Netzig, Diederich Hessling. którego 
„obnażone wargi — jak czytamy — 
szczególnie kiedy śŚciazgnał usta, miały 
w sobie coś z drapieżnego kota, a koń- 
ce wasów S'etczałlv aż do acrzun. kióre 
w samym  Diederichu wzbudzały lek. 
jakby ciskały błyskawice z oblicza naj- 
wyższej władzy“. Jesteśmy świadkami 
jego barbarzyńskiej i antyhumanistycz- 
nej edukacji w szkole, w junkierskiej 


korporacji i cesarskim wojsku, gdzie 
cziowiek — jak pisze Mann — spadał 
gwałtownie i nieuchronnie do roli 
wszy, części składowej, surowca, który 
ugniatała jakaś niezmierzona woala'* 
Obserwujemy jego pierwsze wiemo- 
poddańcze uniesienia 1 antyrobotnicze 


Wyczyny, kwiymi pragnie zauokulien- 
tować swe bezgraniczne uwielbienie dla 
kabotyńskiego Wilhelma II. będącego 
dlań „najbardziej indywidualną indy- 
widualnością'* i najwspanialszym wcie- 
leniem wszystkich niemieckich cnót. 
Diederich ~ to fanatyk silnej. bez- 
względnej władzy, przed którą pada w 
proch 1 w imię Ktore] sam aecpte slab- 
szych i uzałeżnionych od siebie ludzi, 
uciska i haniebnie wyzyskuje robo!lni- 
ków swej tahryki, tyranizuje rodzinę 
w domu. I jes żywym przykładem ka- 
pitalisty ideniyfikującego rzekome do- 
bro ojczyzny z własnymi brudnym! in- 
teresami. mmaskowanymi  romantyczno- 
sentymentalną frazeologią obrońcy tro- 
nu i „najświętszych dóbr narodowych", 
'Tropiąc na każdym kroku domniema- 
nych ezy rzeczywistych przeciwników 
tak zwanej „wielkości Niemiec“. ulrą- 
ca konkurentów handlowych pizy po- 
mocy politycznej denuncjacji 1 tą 
drogą dochodzi do fortuny i zaszczy- 
tów 

Mann nie zadowolił się jednak na- 
malowaniem .tego wymownego portre- 
tu-karykatlury typowego burżuja i pod- 
danego, portretu przekonywającego swą 
spoieczno-poiityczną (rafnością 1 psy- 
chologiczną logika nawet tam. gdzie 
pozornie opuszczamy grunt realizmu. 
czy realistycznej satyry i przenosimy 
się w krainę fantastycznej nieomal 
groteski. Autor pokazuje bowiem rów- 
nież inne. charakterystyczne podpory 
tronu z panem żyvcią i śmierci calej 
okolicy, prezydentem von Wulckowem 
na czele. Przed naszymi oczyma prze- 
suwają się jak w panopticum przed- 
stawiciele biurokracji, sądownictwa, 
armii, duchowieństwa !t prasy. bur- 
żuazyjny światek trzęsący się od plo- 
tek, intryg i wewnięrznych rozgrywek, 
mała dżungla, w której siła i podłość 
triumfują, uczejwość nie uchodzi bez- 
karnie, a ultra-iojalni krzykacze zawsze 
na bezkarność swych  najciemniejszych 


nawet machinacji liczyć mogą Tylko 
starzy mieszczańscy demokraci żyjący 
jeszcze wspomnieniami 1848 roku nie 
chcą dać w *wiernopoddańcze  trabv 
Ale szeregi ich topnieją z każdym 
dniem, jedni umierają, drudzy prze- 
chodzą do obozu cesarskiego. a wszy- 


scy razem mają melancholijne poczucie 


daremności podjętej ongiś walki. Ich 
synowie zaś, młodzi liberali, hołduią 
dekadenckiej filozotfil ucieczki w krainę 


ducha. 
buntów. 
Pozostaje walcząca klasa robotnicza. 
Tu jednak Henryk Mann — i to jest 
słaba strona znakomitej książki — do- 
strzegł właściwie tylko socjaldemokra- 
tycznego przywódcę. Napoleona Fische- 
ra, wchodzącego w śliskie układy 
przedwyborcze z Hesslingiem. człowie- 


czy bezpłodnych, platonicznych 


ka wyżej stawiajaceso rzekomy interes 
partii i własne amhicje od dobra lu- 
dzi pracy A przecież na przełomie 


wieku socjaldemokracja niemiecka by- 
najmniej nie była jeszcze do cna prze- 
żarta portunizmem i zdradą. Dlatego 
też Fischer wydaje się, jako jedyny 
nieco bliżej pokazany w powieści 
przedstawiciel ruchu robotniczego. wy- 
raźnie antydatowany 

O ile jednak w wypadku 
jednostronne podkreślenie 
historycznie późniejszych 
do pewnego stopnia 


Fischera 
momentów 
wykrzywiło 
obraz czasów, w 


siaj tę samą czynność spełnia dłu- 
gi przenośnik. wesoło pnący się 
.nięazy zabudowaniami fabryczny- 
mi. Choć rzecz cała nie jest jesz- 
cze wykończona, wózki poszły w 
zapomnienie Nie zostali zapomnie- 
ni twórcy usprawnienia: Koczwara 
i Maftyjewicz. 

Uchwałą Prezydium Rządu twór- 
com i realizatorom urządzenia do 
hydromechanicznego wyładunku 
buraków, mianowicie Józefowi EKo- 
czwarze. Janowi  Maftyjewiczowi, 
inż Augustowi Przybylskiemu, inż. 
Stefanowi Szvbalskiemu, Zbignie- 
wowi Piotrowiczowi i Janowi Dwo= 
reckiemu została przyznana Nae 
groda Państwowa II stopnia w 
dziale postępu technicznego. Fakt 
ten zresztą nie zaskoczył ani zdzi- 
wił ogółu cukrowników, którzy 
już od dawna mówili z zaintereso- 
vanjem o „urządzeniu strzeliń- 
skim“. 

Obok spławiaka w Strzelinie stoi 
ażurowa sylwetka stalowej kon- 
strukcji. Nieczynna teraz i nieru- 
choma Ale już niedługo naciśnie 
ktoś guzik wyłącznika, z lekkim 
szmerem poczną się obracać koła 
i przekładnie. a potem  zaszumi 
strumień bijącej z całą mocą wo- 
dy Gromada spracowanych robot- 
ników nie będzie wdrapywać się 
na oślizłe stopnie wagonów, by 
przez kilka godzin zrzucać do spła- 
wiaka buraki, ledwie trzymając 
widły w zgrabiałych rekach. 

Takie jest prawo postępu, takie 
drogi robotniczej wynalazczości, 
ciągle naprzód wiodące. 

Mirosław Kowalewski 


esslinga 


których akcja ..Poddanego'" się 
o tyle z największym podziwem 


toczy: 
dla 


dalekowzroczności autora trzeba zano- 
tować typowe rysy  pretaszystowskie 
dostrzeżone przezeń — pamiętajmy, 


przed I wojną światową! — 
nym niemieckim nacjonalizmie To bo- 
wiem co wtedy musiało się wydawać 
niekiedy zbyt daleko idącym, satyrycz= 
nym  przejaskrawieniem, w III Rzeszy 
stało się czymś powszednim. Na przy- 
kład — gdy Diederich po zabiciu ro- 
botnika przez żolnierza mówi z za- 
chwytem: „Dla mnie... zdarzenie to ma 
w sobie coś wręcz nadzwyczajnego, 
jakby to powiedzieć, coś  majestatycz= 
nego Ze kogoś, kto staje się bezczel- 
ny, można tak po prostu zastrzelić na 
ulicy bez wyroku! Niech pan pomyśli: 


w ówczes- 


Pośród naszej mieszczańskiej  tępoty 
zdarza się coś.. coś tak bohaterskiego! 
Człowiek widzi wtedy eo to znaczy 
władza!“ Czy to nie mentalność 
SS-manna! 

Jeżeli do tego jeszcze dodamy kapil- 
talne wypowiedzi Diedericha o wagne* 
rowskich operach i „jednorazowej w 
swej wieikości germańskiej kulturze 
panów“ jego filipiki przeciwko „pluga= 
wej demokracji“ 1 wewnętrznym oraz 
zewnętrznyn: wrogom, jego rasistowskie 
teorie a nawet pomysł poddania kastra- 


cji umysłowo chorych i... przeciwników 
reżimu — to wypada przyznać słuszność 
francuskiemu krytykawi Gustawowi Lau- 
reillard. ody kiedvś pisał: „Groteskowy 
| tandetnv komediant którv prowadził 
Niemcy od roku 1933, mógłby być po- 
stacią wvmyśloną przez Henryka Man- 
na, gdyby tragicznym zrządzeniem losu 
nie istniał naprawdę * 


Dziś wobec knowań i wystąpień za- 
chodnio-niemieckich militarystów 1 re- 
wizianistów zdających się czerpać na* 
tchnienie z wielu wypowiedzi Mannow* 
skiego bohatera. dziś w 40 lat po na- 
pisaniu .PPoddanego'  D:ecerich Hess- 
line wcielił się po raz trzeci 

Dlatego te? i dziś dzieło znakomitego 
realisty który wawsze pisał z myślą 
o przyszłości. iest dla nas w pelni aktu- 


alnvm ostrzeżeniem Diederich zsalił 
tvlko sterczące wasy à la Wilhelm IL 
zgolił was'k à la Adolf Hitler Poza 


tym niczevo się nie nauczył i o niczym 
nie zapomniał. 


Egon Naganowski 
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Rok 1905 w oczach dziecka 


tB. M. Długoszewski: 
Nasza Księgarnia 1952. 


Powieść B. M. Długoszewskiego „Ru- 
dy Tomek“ w prostej, bezpretensjonal- 
nej formie stara się zapoznać miodego 
czytelnika z pewnym etapem walk ru- 
chu robotniczego w Polsce. 

W książce znajdujemy wcałe niezłą 
koiekcję żywych obrazków z życia ów- 


Rudy Tomek, 


czesnej Warszawy. Jest więc i tajna 
szkoła polska mieszcząca się w maglu, 
gdzie w innych godzinach odbywają 


się ściśle zakonspirowane zebrania par- 
tyjne. Mamy obrazki z pansiwowej szko- 
ły rosyjskiej. Dalej znajdujemy Opis ict- 


minowania Tomka w drukarni, gdzie 
obok lojalnych druków, tuz pod bo- 
kiem tchórzliwego podlizującego się 


żandarmom właściciela, 
lucyjne odezwy i ulotki. 

Autor zachował właściwy umiar w 
p.zedstawieniu roli Tomka w konspi- 
racyjnej robocie Tomek jest ko:porie- 
rem ulotek i osobiście zna zaledwie kii- 
ku działaczy, których i tak już poznał 
dawniej w innych okolicznościach 

Chcąc dać obraz zamachu na szpicla 
1 prowokatora, autor nie wciąga sztucz- 
nie Tomka do tej akcji, lecz czyni go 
jedynie przypadkowym widzem z uli- 
«cy. Dopiero później Tomek kojarzy oso- 
bę zamachowca z dobrze sobie znanym 
panem Kurasiem 

właściwie ujęta została akcja „dobro- 
czynności“, filantropii sytych i rozpróż- 
niaczonych paniuś, które posługując się 
zbankrutowanym dziedzicem i jego eko- 
nomem założyły Dom Wychowawczy w 
majątku byłego dziedzica 

Autor nie wyzyskał tu jednak wspa- 
niałej okazji żywego, nieszablonowego 
potraktowania obrazu takiego domu 
przez ukazanie prawdziwych nieschema- 
tycznych typów chłopców Były wycho: 
wanek Studzieńca, Złotuch. namalowa- 
ny został wyłącznie czarnymi barwami, 
przez co stracił na żywości, stał się 
mniej przekonywający Jakiś najdrob- 
niejszy rys, jaśniejsza plama na tym 
ciemnym charakterze tym bardziej po- 
głębiłyby jeszcze owe czarne tony. wy- 
stępujące w momentach, kiedy do gło- 
su dochodziłyby najgorsze cechy jego 
natury. 

Zrobienie ze Złotucha jednolicie czar- 
nego charakteru było pewną łatwizną. 
Czyżby w chłopcu tym nie było ani jed- 
nego rysu., który wskazv'vałbv na moż'i- 
wość przebycia drogł, jaką przeszli wy- 
chowankowie Makarenk! z „Foematu 
Pedagogicznego" jaką odbył chociażby 
taki Borun? Szczęściem Boruna było to, 
że trafił na Makarenkę Nieszczęście 
Złotucha polegało na wpadnięciu w ła- 
py eks-dziedzica Zakład w Męcinowie 
mógł go oczywiście do reszty zdemora 
lizować, a jednak nie zaszkodziłoby do- 
rzucenie odrobiny jaśniejszej barwy. by 
uczynić tę typowo schermatyczną postać 
żywszą, realniejszą 

Chcąc sobie plastyczniej wyobrazić 
owego Złotucha, starannie szukałam o0- 
pisu. jak wygląda I nie znalazłam w 
tym punkcie dochodzimy do wyraźnych 
usterek ksiażki © ile niektóre zdarze- 
nia i obrazki z miasta są opisane dość 
plastycznie. o tyle wcale nie widzimy 
postaci ©  powierzchowności Tomka 
wiemy tylko to. że ma rude włosy 
Inne postacie wymykają się nam zupeł- 
nie 

W książkach dla dzieci 1 młodzieży 
dość ważnym zagadnieniem jest sprawa 
tytułów rozdziałów 

Helena Bobińska rozmawiajac kiedvś 
ze swymi młodymi czytelnikami dowie- 
dz ała się, że młodzież bardzo 'krytycz- 
nie ocenia te tytuły, stawiając wiele 
różnych, nie pozbawionych słuszności 
zarzutów Naibardziej więc gniewają 
młodych czyte!ników takie tytuły z któ- 
rych zaraz widać „co bedzie dalej" A 
do nich należą takie jak: „Znaleziona 
zguba”, „Wygrana bitwa", „Kłamstwo 
ukarane" itp 

Nie jest też słuszne, jeżeli sensacyjny 
czy szumny tytuł rozdziału nie jest 
usprawiedliwiony jego treścią, zawodzi 
pokładane nadzięje czytelnika. 

Do takich zawodnych tytułów można 
zaliczyć tytuł rozdziału XII: „Za co 0d- 
dał życie ojciec Tomka", Zdawałoby 
się, że znajdziemy w nim ideologiczną 
synteze. a przynajmniej bardzo mocny 
w wyrazie kulminacyjny punkt powie- 
ści. Tymczasem młody czytelnik nie tyl- 
ko nie znajdzie tam żadnej syntezy. ale 
ten rozdział nawet nie może go zbytnio 
wzruszyć. 

Mimo tych usterek książka jest pozy- 
cją potrzebną, zbliża bowiem starsze 
dzieci poprzez osobę Tomka do dz eiów 
ruchu rewolucyjnego. budzi w tym kie- 
runku zainteresowanie i pozwala na 
przeprowadzenie porównania dawnej i 
obecnej sytuacji dziecka robotniczego. 

Maria Kowalewska 


odbijano rewo- 


„Płomień gorejący” 


Halina Rudnicka: Płomień gorejący. 
Nasza Księgarnia. 1951, 


Do każdej nowej książki Haliny Ru- 


dnickiej podchodzimy ze zrozumiałym 
zainteresowaniem i wieskimi, równie 
wymaganiami Autorka 


zrozumiałymi, 
doskonałych „Uczniów Spartakusa'' da- 
ła dowód, że potrafi w sposób żywy, 
barwny, ciekawy odiworzyć opisywaną 
w powieści epokę, na jej tle dac psy- 
chologicznie konsekwentny rozwój bo- 
hatera, przedstawić bogatą problematykę 
społeczną okresu, nie tracąc przy tym 
nic z żywości akcji, nie robiąc sztucz- 
nych wstawek wykładów 

Inaczej jednak operuje się materia- 
łem chronologicznie starym, który oglą- 
dany już był w wielu aspektach í do- 
tarł do rąk współczesnego pisarza W po- 
staci licznych „półfabrykatów. tj. 
opracowań historycznych, inaczej zaś, 
gdy czasy opisywane Są bliskie. gdy po- 
stać historycznego bohatera nie ma je- 
szcze tak licznych literackich oświetien. 
Rudnicka podjęła w swej powiesci am- 
bitne zadanie przybliżenia dzieciom po- 
staci wielkiego rewolucjonisty, Feliksa 
Dzierżyńskiego — towarzysza „Józefa. 
Idąc zaś konsekweninie drogą nasci- 
ślejszego związania bohatera z tłem, ze 
środowiskiem, daje w swej powieści 
przede wszystkim rewolucyjne środowisko 
proletariackiej. walczącej Warszawy. 

Artystycznie dojrzała foima powieści, 
ciąglość akcji. sprawia, że książkę Czy" 
ta się do końca z niesłabnącym zainte- 
Tesowaniem I to jest jej niezaprzeczoną 
zaletą. Gdy się jednak zastanowić nad 
najważniejszym pytaniem, czy postać 
Feliksa Dzierżyńskiego została tam wła 
ściwie odtworzona. nasuwają się już 
najrozmaitsze wątpliwości Autorka nie- 
wątpliwie ukazuje niektóre ciepłe, wzru- 
Szające rysy wielkiego rewolucjonisty. 
ale zarazem odbarwia nieco jego po- 
stać. Po przeczytaniu książki w umyśle 
czytelnika pozostaje obraz łaeadnego 
dobrego wujaszka, który opow!ada baj- 
ki, rozdaje ostatnie pleniadze na ck er- 
ki, ma zawsze łagodny uśmiech na twa- 
rzy i niczym nie usprawiedliwia tytułu 
ksiażki: „Płomień gorejący". czy jak 
inni właściwiej tłumaczą na język pol- 
aki określenie Stalina: „Wieczny pło- 
mień'". 

A przecież autorka nie tvlko wnrowa- 

Dzierżyn- 


dza na scenę swej powieści 

skiego rozdającego cukierki, czy opo- 
wiadalacego baiki małvm, chorym 
dziewczynkom Mówi nam również © 


Dzierżvńskim w czasie buntu w wiezie 
niu etavowym. o Dzierżyńskim z krót- 
kotrwałej republiki . Walność* Opowia- 
da nam o ieso ucieczce z Wiercha'em- 
ska, o działalności na terenie Huty Ban- 
kowej, o ciężkich dniach „czerwonej 


2h 


Łodzi*. Dlaczego jednak mimo wszystko 
wciąż widzimy łagodnego, dobrotliwego 
człowieka, a nie pozostaje w "naszej 
wyobraźni nic, co zapowiadałoby póź- 
niejszego jednego z najczynniejszych 
wodzów Rewolucji 
pomocnika Lenina i Stalina? 

Nasuwa się tu nieodparte wrażenie, 
że owo bezpośrednie zetknięcie się Dzier- 
żyńskiego z dziećmi autorka „widzi i 
przeżywa, natomiast Dzierżyńskiego-re- 
wolucjonistę poznaje jak gdvby „z dru- 
giej ręki", „z jakiejś niewyraźnej, zbyt 
wyretuszowanej fotografii“. 

Ucieczka Dzierżyńskiego z Wiercho- 
lemska powinna była posłużyć tak doj- 
rzałej pisarce jak Rudnicka do stwo 
rzenia emocjonujacych opisów Również 
zbyt słabo wyzyskane zostało dowcipne 
posunięcie Dzierżyńskiego w Łodzi, kie- 
dy zamknął na klucz w mieszkaniu to- 
warzyszki Anny żandarmów ił szpiclów, 
którzy tam robili rewizję Znowu nasuwa 
się wrażenie: relacja z drugiej ręki, całe 
zdarzenie przedstawione nie w akcji. 
lecz we wspomnieniu Dzierżyńskiego 

A przecież mimo tych wszystkich nie- 
dociągnięć | zastrzeżeń, książka jest ży- 
wa, przekonywająca, ciekawa Sceny w 
mieszkaniu zegarmistrza. opis zabawy 
sylwestrowej czy narady na Siekierkach 
są pełne życia i barwy Autentyzm wie- 
łu występujących tam drugoplanowych 
postaci świadczy.że przemówiły one do 
autorki z listów i pamiętników z 
krótkich wzmianek „Czerwonego Sztan- 
daru“, ze zwięzłych notatek dziennikar- 
skich. I to jest jedną z licznych zalet 
tej książki. 

Maria Kowalewska 


Kirgizja w ogniu walki 


D. Furmanow. „Bunt“. Wyd. Obrony 
Narodowej, tium. Zofia Petersowa, War- 
szawa 1951 r. 


Dymitr Furmanow należy do klasyków 
literatury radzieckiej. Jest jednym z 
tych pisarzy, którzy wykuwali zręby no- 
wego socjalistycznego realizmu. '"ematy 
do swoich ksiązek czerpał z własnego 
życia, a ponieważ był aktywnym rewo- 
lucyjnym działaczem, książki jego trak- 
tować można jako utwory z pogranicza 
historiografii i literatury. Nie zawierają 
one żadnej fałszywej „literackości* i dla- 
tego właśnie ich wartość Mieracka jest 
wielka. Mają też wartość historyczną: 
ścisłość, sumienność, z jaką Furmanow 
trzyma się prawdy, jest godna doku- 
mentu. 

Tak jak obie uprzednio przełożone 
książki, „Bunt“ jest również dziełem hi- 
storycznym. „Bunt* przedstawia dzieje 
pewnego zatargu powstającej władzy ra- 
dzieckiej z otumanioną ludnością kirgi- 
skiej prowincji. I byłby tyłko historią ja- 
kiejś pogranicznej i powojennej awantu- 
ry, gdyby wałka o „powojenną stabili- 
zację'* nie była zarazem walką o spra- 
wiedliwość społeczną. walką, która uczu- 
ciowo angażuje czytelnika. 

Sprawa wygląda tak: do odległego Sie- 
dmiorzecza, gdzie kolej nie dochodzi a 
góry bronią dostępu, przybywa grupa 
młodych wysłanników Partii  Zastają 
straszny bałagan: niedaleko chińska gra- 
nica, za granicę uciekli biali kozacy, 
pobici, ale groźni; w sąsiedniej republi- 
ce turkiestańskiei gotuie się bunt bas- 
maczów. W odciętym od świata i dzięki 
temu sytym wśród powszechnego głodu 
Siedmiorzeczu — rosną nastroje separa- 
tystvczne. Trafiły one na podatny grunt 
wśród miejscowych chłopów. I tutaj 
właśnie leżv sedno sprawy: chłop rosv'- 
ski w Siedmiorzeczu to kułak, carski 
kolonizator Carski ustrół howiem, "ak 
każdy ustrój wsparty na przemncy, sto- 
sowa? zasadę divide et impera“. 

Carski „ukaz' uczynił chłopów katami 
mielscowej kirgiskiej ludności. W 1916 
raku powstanie Kirgizów, którzy nie 
chcieli iść do carskiej arm! zostało stłu- 
mione i zakończyło się rzezią Kirgizów. 
Część nieszcześliwej ludności uciekła do 


Chin, gdzie tułała się w straszliwych 
warunkach Władza bolszewicka chce 
zwrócić Kirgizom ich ziemię. Zadanie 


nie jest łatwe. Nie można oprzeć się na 
nieuświadomione: masie kirgiskiej pozo- 
stającej pod wpływem bogaczy Wybu- 
cha bunt armii. wsnieranei przez kuła- 
ków  Rzucono kontrrewolucyine hasło: 
„„Siedmiorzecze dla Siedmiarzeczan*. 
Zbuntowane pułki zaimuią stolicę okrę- 
gu, rozwydrzeni żołnierze mogą w każ- 
dej chwili posiekać na kawałki drobną 
garstke ludzi P>ortii którzy wydaią się 
bezbronni. Ale słabość ich jest pozorna. 
Nie dają sie sterrorvzować ani sprawo- 
kować, zachowuią zimną krew nawet 
wtedy, Edv z celi chca ich wvwieżć na 
śmierć. Agitacią i madrą taktyką zdoby- 
wala autnrvtet i ostatecznie wygrywają 
wnika n Siedmiogórze. 

Ksiażke czyta sie z zanartym tchem, 
nie opuszczaiac ani iednego rozkazu 
froantowego. które przytaczane są w do- 
sławnym brzmieniu. Ta prostota nie 
szkadzi ksiażca, nrzeciwnie — budzi za- 
ufanie w cztyelniku. Furmanaw nie traci 
niadv z cazi całości. szczegółv służa tyl- 
ka uwvnuklenin obrazu. I rzeczvwiście: 
dozknmentv czvta się w ..Runrie" niby 
świeże kamunikatv z placu boiu. Autar 
pokazał, iak noradziła sabie garstka od- 


danvrh rewolucji bohaterów z nawałą 
wrneza, 
Tłumacz ksiażki — Zafia Pefersowa — 


poszła po linii dak natwieLszaj natural- 
ności 1 nrostntv iezvka. Tam, gdzie i 
autor, zhliżą sie da gwary. Nie ustrzacłą 
sle dednak  rusvovzmów. W  ksiażce 
można 7nale$ć takie nattniecia iak na 
przykład: „Nie moie Arela“ — w zna- 
czeniu: „nie moja sprawa“, j inne. 
Zafia Wożnicka 


ALEKSANDER PUSŽKIN 


EUGENTUSZ ONIFGIN 
Przełożył Adam Ważyk 
Str. 434 opr. zł 20, — 


ANTOLOGIA POETÓW 
DEKABRYSTÓW 


Str. 134 zł 12— 


WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI 
DOBRZE! 
Poemat Październikowy 
Przełożył Artur Sandauer 
Str. 163 pł płót. zł 6,50 


SIERGIEJ ANTONOW 
DROGAMI SUNĄ MASZYNY 
Książka odznaczona 
Nagrodą Stalinawską w r. 1950 
Str. 255 zł 9,50 


SIEMION BABAJEWSKI 
ŚWIATŁO NAD ZIEMIĄ 
Tom II 
Książka odznaczona 
Nagrodą Stalinodwską II stopnia 


w r 1950 

Str. 272 zł 9,20 
G. BASZIROW 
HONOR 

Książka odzraczona 
Nagrodą Stlinowską II stopnia 

w r. 1850 r. 

Str. 308 zł 11,50 


TICHON SIOMUSZKIN 


ALITET ODCHODZI W GÓRY 
Przekład z jęz rosyjskiego 
Str. 508 zł 20— 


18 I WIEDZA* 


„KSIĄŻKA 


Październikowej. , 


W PRZEKROJU > 
RADZIECKICH MIESIĘCZEIKÓW 


(Sierpniowe zeszyty „Znamia*, „O- 
ktiabr*, „Zwiezda“, „Nowyj Mir“). 


Tematyce pokojowej, pracy ludzi 
radzieckich, zagadnieniom nowator- 
stwa, sprawie powiązania produkcji 
przemysłowej i rolnej z nauką — 
poświęcone są najnowsze powieści 
radzieckie, drukowane na łamach 
miesięczników. Nie zakończona jesz- 
cze powieść W. Kietlińskiej „Dni na- 
szego życia* (druk jej rozpoczęło 
„Znamia* w lipcu) opowiada o czy- 
nach kolektywu leningradzkiej fab- 
ryki „Czerwony budowniczy turbin“. 

W środwisko kolejarzy radziec- 
kich wprowadza czytelnika powieść 
Jurija Łaptiewa „Wolny tor“, któ- 
rej zakończenie ukazało się w sierp- 
niowym numerze mies. „Oktiabr”. 
Bohaterem zbiorowym „Wolnego to- 
ru* jest kolektyw parowozowni na 
stacji węzłowej Korczagino. 

Tematem powieści S. Woronina 
„Na swojej ziemi* (zakończenie tej 
powieści ukazało się w sierpniu w 
„Zwiezdie*) jest odbudowa kołcho- 
zów r. przesmyku Karelskim, zni- 
szczonych w czasie wojny i okupacji 
przez faszystów fińskich. Akcją po- 
wieści autor objął też następny etap 
rozwojowy radzieckiej wsi — rozbu- 


, dowę kołchozów i ich scalenie. Wo- 


ronin odmalował towarzyszące temu 
procesowi dojrzewanie i krzepnięcie 
kołchozowego kolektywu. 

Opublikowane w sierpniu utwory 
poświęcone wielkim budowlom ko- 
munizmu noszą przeważnie charak- 
ter reportażowy. „U podnóża gór 
Żigulewskich* pióra znanego repor- 
tażysty Anatola Miednikowa — to 
szkic literacki o zwycięskim boju bu- 
downiczych Kujbyszewskiej Elek- 
trowni Wodnej z przyrodą, z przybo- 
rem wód wołżańskich. Reportaż ten 
ukazał się w „Oktiabrie*; tam row- 
nież opublikowano reportaż M. Wo- 
robiowej „Beton“. W „Betonie* au- 
torka skreśliła dzieje załogi budow- 
niczych nowego, całkowicie zmecha- 
nizowanego kombinatu betonowego 
Cymlańskiej Elektrowni Wodnej — 
od pierwszych trudnych chwil w 
czasie ostrej zimy 1949/50 do zwy- 
cięskiego zakończenia robót w czer- 
wcu br. Leningradzki pisarz D. Le- 
woniewski na łamach „Zwiezdy* za- 
mieścił reportaż o Wołgo - Dońskim 
Kanale im. Lenina. 

Żywy oddźwięk znajduje tematy- 
ka wielkich budowli komunizmu w 
poezji. Pierwszej wielkiej budowli 
komunizmu poświęcony jest wiersz 
„Nad brzegiem Morza Cymlańskie- 
go“ Mikołaja Graczewa („Oktiabr*), 
oraz cykl poetyck! Mikołaja Kuto- 
wa „Budowniczowie nowych dni“ 
(„Nowyj Mir“). 

Dzieje walk narodu radzieckiego 
z hitlerowsko - faszystowskimi na- 
jeźdźcami odżywają przed oczyma 
czytelnika nowej powieści Wasyla 
Grossmana „Za słuszną sprawę". 
Dałszy jej ciąg publikuje „Nowyj 
Mir“. W ekspozycji autor nakreślił 
losy uczestników historycznych walk 
z a | 


SPROSTOWANIA 


Do artykułu „Rokola*  opubliko- 
wanego w nr 33 „Nowej Kultury* z dn. 
17 ub. m. wkradł się błąd. Zdanie: .,Ka- 
rol XII zabity przez Piotra.. * — winno 
brzmieć: Karol XII paotiy przez Piotra“. 


W poprzednim (35) numerze „Nowej 
Kultury“ uległ zniekształceniu nagłówek 
i tekst jednego z  „Portrecików piór- 
kiem" Magdaleny Samozwaniec, który 
powinien brzmieć iak następuje: 

Paweł Hertz 

Nie zegniesz go. jest twardy 1 gładki 

jak dykta i dumny. chociaż nie jest 

krewnym Benedykta 


JERZY ANDRZEJEWSKI 
LUDZIE I ZDARZENIA 1951 
zbiór felietonów i artykułów 

str. 206 zł 7,60 
+ 
ZDZISŁAW KUBALSKI 
SWIT 


powieść 
zł 5,— 


. 


PETER VERES 


OPOWIADANIA WIEJSKIE 
. 210 zł 9,— 


e 
GILETTE ZIEGLER 
HELENA WETTERLE 
powieść 

. 189 zł 

+ 
SERGIUSZ MICHAŁKOW 
BUDUJEMY.. BUDUJEMY... 


(dla dzieci) 
19 zł 


CZYTELNIK 


Na Kożedo — bój zażarty, 

Nad Kożedo — płomień czarny, 
Nocą — blask na morzu ostry, 
Świtem — tor pocisku prosty, 
W słońcu — mądrość i odwaga, 


W cieniu — podłość, mord i zdrada, 
Na przedpolu — broń nabita, 
Za drutami — pierś odkryta. 


(w. Wirpsza) 


DZIENNIK 
KOŻEDO 


W. WIRPSZA 
(Poemat) 


Str. 30 


Nakładem 


WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ 


części II po- 
wieści Grossman przechodzi do opi- 
su pierwszej fazy epopei Stalingradz- 
kiej na tle wydarzeń wojennych. 
Eugeniusz Dolmatowski opubliko- 


pod Stalingradem. W 


duży poemat „W 
groźną godzinę“, osnuty na kanwie 
wypadków w  Turkmeńskiej SSR, 
którą przed trzema laty nawiedziło 
trzęsienie ziemi. 

Poemat pt. „W imieniu kobiet“, 
dedykowany pamięci Zinaidy Guri- 
nej. poświęcony walce o pokój pro- 
wadzonej przez ŚFKD. napisała Ka- 
tarzyna Szewielewa (,„Oktiabr''). 

Walka narodów o pokój stanowi 
temat wielu utworów i artykułów, 
drukowanych w sierpniu w omawia- 
nych czasopismach. „Nowyj Mir* 
opublikował początek nowej powieś- 
ci laureata tegorocznej Nagrody Sta- 
linowskiej — Andrć Stila, w przekła- 
dzie Łunginej, Naumowej i Miluti- 
nej. (Jest to druga część trylogii Sti- 
la „Pierwszy cios'). 

W sierpniu „Oktiabr* opublikował 


wał w „Znamia* 


szkice bułgarskie, pióra wybitnego 
prozaika radzieckiego A. Pierwence- 
wa. Te ciekawe notatki z podróży po 
Bułgarii („Śladami przodków“) pow- 
stały w czasie ekspedycji filmowej, 
przygotowującej zdjęcia do filmu o 
wojnie wyzwoleńczej narodu buł- 
garskiego z Turkami w latach 1877/8. 
Ekspedycja posuwała się szlakiem 
rosyjskich wojsk wyzwoleńczych 
przed 85 laty (stąd. tytuł). 

W sierpniu ukazały się również 
dwa artvkuły o jiteraturze NRD: S. 
Rozanowa zamieściła w „Oktiabrie* 
przegląd osiągnięć niemieckiej pro- 
zy „W walce o demokratyczną litera- 
turę niemiecką"; „Nowyj Mir“ za- 
mieścił szzie biograficzno - literacki 
E. Gałnecinej o Annie Seghers. 

Pobieżny ten przegląd nowości li- 
terackich, opublikowanych w sierp- 
niu na łamach centralnych miesięcz- 
ników literackich. nie obejmuje — 
oczywiście — wszystkich interesują- 
cych pozycji literackich. 

Sp. 


Zagłada Kronsztackiego pułku 


Dokończenie ze str. 4-tej 


Posłuchajno, 
zgnieciemy... 


Kołczak. Nie spojrzeć nam na morze, jeśli ciebie nie 


A 1-szy Pułk Kronsztacki leży martwy pod wsią Kuzniecowską. 
Sybiracy 'wałęsają się wśród poległych, dziwią się: 


— Co za ludzie! 
— I dlaczego oni tacy? 
— Mają diabelskie znaki... 


Na obnażonych ramionach marynarzy widnieją istotnie błękitne 


kotwice. 


Sybiracy obszukują trupy, obdzierają je z odzieży. Przy jednym 
znaleźli pustą papierośnicę, przy drugim nagan bez nabojów, trze= 


ciemu wyciągnęli z kieszeni 


— Dawaj gazetkę. 


gazetę. 
zakurzymy... 


Lecz zastępca dowódcy. kompanii jest już przy nich. 


— Oddaj gazetę... 


— Niech pan pozwoli nam zatrzymać ją do palenia, panie po- 


ruczniku! 
— Dawaj, bez gadania! 


Żołnierz oddaje porucznikowi gazetę. 


— Przepraszam... 


Alboż to szeregowcom armii syberyjskiej wolno wziąć do ręki „Czer- 


woną Gazetę"? 


Kronsztat 
Marzec 1930 T. 


Wsiewołod Wiszniewski 


O NĘDZY I BOGACTWIE 


Dokończenie ze sir. 5-ej 


biedniacką duszę może mieć darmo- 
zjazd! 

— Aha, dorwaliście się do koryta! 
Najedli się? — wył Kamkow. 

Car Piotr, jako że był zapalczywy, 
nie wytrzymał i jak nie krzyknie na 
niego: 

— Na czyją nutę wyśpiewujesz? 
Takie piosenki to śpiewają tylko 
trockistowscy bandyci! Czy to nie oni 
cię tak nauczyli? A może ty byś 
chciał, żebyśmy całe życie siedzieli o 
głodzie? I żeby nam całe życie było 
ciemno w głowach, a ty byś się tym 
zachwycał? 

, Kamkow rzucił się na niego z pięś- 
ciami. 

Zaczęto odciągać Kamkowa, 
trudno się było do niego zbliżyć. 

— Wychodźcie — krzyczy — jeden 
na jednego! Zawołajcie tu Aleksasz- 
kę Czikina. Spróbujemy się! Zawołaj 
go tu, on się stęsknił do ludzi! On 


ale 


W 


S. AKSAKOW 
KRONIKA RODZINNA 


+ 


str. 263 zł 15,— 


M. CZERNYSZEWSKI 
O SZTUCE 


+ 


S. ŁUSAKOWSKI 


PAMIĘTNIK ZDEKLASOWANEGO 
SZLACHCICA 


str. 332 zł 17,-- 


str. 311 zł 15,— 


PAÑSTWOWY 
INSTYTUT WYDAWNICZY 


teraz z was wszystkich najbiedniej- 
szy. 

Kiedy tylko wymówił to nazwisko, 
od razu wszyscy ucichli: wtedy jesz- 
cze, kiedy usuwano kułaków, Alek- 
saszka Czikin zabił sekretarza ko- 
mórki komsomolskiej i uciekł, tak że 
dotychczas nie było o nim ani słychu, 
ani widu! 

Kiedy inni wiązali  Kamkowa, 
Siergiej Maksymowicz  Gorczenko 
przewodniczący naszej rady gminnej, 
wpadł na pomysł, żeby posłać kogoś 
do chałupy Guriewa i tam u niego 
na stryszku znaleziono zapitego pra- 
wie na śmierć Aleksaszkę Czikina. 
Cały był brudny, pokryty świerzbem 
i strasznie zarośnięty: nie miał w so- 
bie już nic ludzkiego. 

Kiedyśmy usunęli z partii Mikoła- 
ja Kamkowa, mówiliśmy cały czas: 
widzicie, jak to interesował się nie 
nami, ludźmi, ale naszą nędzą, op'e- 
wał ją i we łzach, | w wierszach. A 
kiedy staliśmy się pełnoprawnymi 
ludźmi — całe to jego zainteresowa- 
nie diabli wzięli, znienawidził nas 
i sam spadł niżej od bydlęcia. 


1936 r. Tłumaczył A. S. 


Nowość 


J. LIWSZYC 


PIERWSZA GWARDYJSKA 
BRYGADA PANCERNA 
W WALKACH O MOSKWĘ 


zł B.65 


WYDAWNICTWO MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ 


Wyszedł z druku nr 1/1952 
Kwartalnika 


„Zagadnienia ekonomiki rolnej” 


Prace Instytutu Ekonomiki Rolnej 


Tor euge an M m ent JL: 


Przemiany wsi rzeszowskiej na tle socjalistycznej industrializacji kraju. 
Hodowla w spółdzielniach produkcyjnych powiatu obornickiego. 
Przyczynek do badań iokalizacji i rozmiarów POM. 

Projekt tematyki dysertacji z zakresu zagadnień ekonomiczno-rolniczych, 


„ZAGADNIENIA“ 
dawczych IER. 
Artykuły, 


publikują 


zamieszczone w 


iragmenty będących w 


„ZAGADNIENIACH“ 


toku prac ba- 


stanowić mogą przy 


tym pomocniczy materiał do nauczania w zakresie nauk ekonomiczno-spo- 


łecznych 


„ZAGADNIENIA“ pomocne będą również odpowiedzialnym pracownikom 
aparatu partyjnego, rad narodowych i organizacji społecznych, którzy w swej 
działalności praktycznej na odcinku wiejskim odczuwają potrzebę uogólnień 


i pragną skonfrontować 


własne Obserwacje z pogłębionymi 


materiałami 


traktującymi o interesujacym ich zagadnieniu. 


„ZAGADNIEŃ* jest 


Ambicją 


nadto służyć pracownikom walczącyra 


o pełne zwycięstwo myśli marksistowskiej na związanych Zz kwestią agrarną 


odcinkach frontu ideologicznego 


Egzemplarz w cenie 6 zł można nabyć: w ksiegarniach naukowych „Domu 
Ksiażki“, „Klubach Prasy i Książki“ oraż kioskach „Ruchu“ przy wyższych 
uczelniach i instytucjach na terenie wszystkich miast wojewódzkich. 


12 zł, 


Prenumeratę półroczną 
pocztowe 


roczną 24 
lub listonosze. 


zł, przyjmują urzędy i agencje 


Do końca br. ukażą się jeszcze trzy numery 
„ZAGADNIEŃ EKONOMIKI ROLNEJ“ 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


Z 


Z życia Kół Młodych 
przy oddziałach 
Związku 
Literatów Polskich 


Kraków 


rakowskie Koło Młodych Pisarzy po- 
wstało jako pierwsza tego typu w 
Polsce placówka szkoienia młodzieży lis 
terackiej jeszcze w r. 1945. 
Struktura organizacyjna Klubu różni- 
ła się jednak znacznie od dzisiejszych 
założeń Kół Młodych Pisarzy. Zebrania 


(odczyty i wieczory autorskie połączone 
z dyskusją) były otwarte, a stały ze- 
spół Klubu stanowili również miodsi 


członkowie Związku Literaiów. Lata ną“ 
stępne uznać jednak należy za okres 
pewnego zastoju, a to ze względu na 
brak bardziej aktywnych członków, 
określonej linii programowej i biędów 
ze strony nowego kierownictwa. 

Jesienią 1950 r. Koio Miodych Pisarzy 
pod opieką ŚL QOtwinowskiego i A. 
Wiodka  żastywizowało się ponownie, 
wypracowato program Szkoleniowy i tor- 
my pracy, przekazując związkowi spo= 
rą grupę mlodych krytyków: Jana Bloń- 
skiego, Ludwika kiaszena, ZŁyjgiiiunLA 
Grenia, Leszka Merdegena, Andrzeja Ki- 
jowskiego, Konstaniego kuzynę; sąatyty= 
ka Sławomira Mrożka t prozaika Ol: 
gierda  Terieckiego. Sezon 190,51 był 
okresem  dosw.aa.zen 1 prób o tyle 
owocnych, że jes.eń 1951 r. otwurżyia 
„rok szkolny** w pełni niema! świado= 
mie ujęty w ramy organizacyjne i dy- 
scyplinarne. 

Praca koła przebiega zasadniczo na 
dwoch oacinkach: a) wieczory odczy= 
towo-dyskusyjne 4<prelegentarn, są pisa- 
rze i naukowcy), b) seminaria twóicze, 
kióre są najważniejszą iormą Wspuibra- 
cy dojrzałych pisarzy z miouzieżą il.e= 
racką. Tematem dyskusji są utwory mio- 
dych. kolekiywna analiza prac, rady i 
WsńAZÓWNI scarszych, Kiorzy nieraz opo- 
wiadają o Swolcn wWłasnyca QuSwiadtze= 
naca 1 kiopoiach pisarskich — dają po- 
mysline wyniki. W piacach krakowskie 
go Koła lutoaych biorą czynny udzial — 
nie licząc SŁ ULLWiioWSkiego piOoWadzą- 
cego Sstuie Warsztat piozy i A. Włodna, 
reierenia warszta.u poetyckiego — Adam 
Poiewka, hazimierz wyka, Jerzy Za” 
górski 1 wielu innych pisarzy uczesini= 
czących w  zewrauiach w charakterze 
gosci. Lzłonkowie hola WSpołuŁiaiają po- 
nadto w pracach Sekcji Tworczych, w 
ancjach impreżowycćn związku i śznole- 
niu 1ac0wkiCzhyli, Wyjezuzają W teren 
ceiem grumaażenia materiałow literae. 
kica, Wspóspracują 2 inuymi Kołami 
(przede wszysih:m Katowice) — podno= 
Sząc w ten sposób stopien SWtgu do= 
świadczenia iduoiogiczuegO i Spurecznego, 
bogacąc wyubraźmię i  Uuiiejęlnusci 
tworcze. 

Parę cyfr: Koło liczy obecnie 30 człon- 
ków, w byin 5 kobiet lu prozaików, 16 
poeiow, 1 Kiyltyka, 1 satlyryka, 2 tiuma= 
Czy, 5 CZi0iRUW pochOGŁŁn.A TODOLIIICZE- 
go, 6 — chiopskiego, 19 — intesigencja pra 
tująCa. (Wwiuuatń Na pIrżysziy Tom. nus 
niecznie pouniesć liczuę członków o po“ 
chodzeniu  chiopshim i robotniczym), 
Nicail w siu procentach to uuouzież 
Siudiująca. 

bwuta poetów (obecnie już członków 
Związku) — Tadeusz Nowak i Tadeusz 
Smwiak, Wydają Llomiki, Jan Jazwitc, 
prozaik (TuWwiueź hanuydat Z.L.P.) ukon- 
czył tom opowiauan ZAanWaluskuwdany 
dv druku. Proza Kyszarua hiysia, WIETr= 
sze jana Urygieia, Sanisiawa Stanucha, 
Jana życna i Jacka Żunowskiego, pu- 
bucysiyka 1 arlynuły krytyczne Ulgier- 
da Jęarzejczyka, przekłady Jana Emila 
Kwiatkowskiego i khiystyny Statfia — 
świadczą najitpiej o roswuju i dużej 
nieraz astywności tworcz:j miodycn pi- 
sarzy. 

Nuwy sezon szkoleniowy przewiduje 
pewną inuowację. Chcąc uniknąć przy” 
padsowości w zakresie prożramu, alora 
aaisa się Odcżuc W ruku uuiegłyin, Za- 
rząd hoia Młodych i Zarząu UuaQziaiu 
ZL.. oraz kudsiawowa Organizacją 
karcyjna wyłoniły koiextyw khierowni-= 
czy, w Skład kiurego ObLvk wymienio- 
nycn wyze) obiehuuów wWchoczą Hen- 
ryk Markiewicz, Anam polewka, Jan 
Jazwiec 1 Leszek MHerdegen. Zadaniem 
tego kolektywu jest opiatowanie wy” 
tycznych dia programu szkoleniowego 
oraz Szczegołowe  ustalen.e harmono- 
gramu zebran ouczytwwych i waisztaito= 
wych na kazuy najbliższy kwartał, Usy= 
steinatyzowanie pracy i pianowe jej wy* 
konywanie przyczyni się niewątpliwie 


do podniesienia OSIĄGNIĘĆ, 
À L. H. 


Pomorze 


pomo Koło Miodych, liczące. ok. 
iv czionków, „nanalo rozpędu** wła” 
ściwie uopuero w roku biezącym, 
Łzuo0nnówie naszegu Koa Młodych 
przewaznie uczą SiĘ W szkołach sred- 
nica 1 Wyższych, niewielni procent Za- 
leawie stanowi imiodzież pracująca. T0- 
ru Skupia przewaznie Sludeii0W, któ- 
rzy Zresztą wysunęn się wsrud naszych 
terenowych hoi na pierwsze miejsce. 
W torunskim kolie Muiodych Jest kiixu 
poetow, których wiersze pubiikowane 
już były w pismach  bierachich (Wiee 
sław Rogowski, Dariusz Czaplicki) 
i prozaixow (Cz. Niedzieiski, A. Barto- 
szewicz). 
ru a1oruniu należałoby 
miejsce Hyugosżczy;, bo  jakkoiwiek 
bydgoskie norw Mtodych było dotych= 
czas mniej aktywne od toruńskiego, 
jednak 1 tu mamy kilku młodych, któ- 
rzy zWwrócii ną Siebie uwagę. 
tzionkowie noia Młouycu w  Gru= 
dziądzu i Włocławku, przeważnie mio- 
ziez szkolna, uczęszcza  barazo regu= 
larniu na Wszystkie zebrania i szkoli 
się zarówno poa względem 1deologicz- 
nym Jak i artystycznym. Zwiaszcza 
miodzi z Grudziąuza nie poprzestają na 
zeoraniach organizowanych przez Istnie- 
jące tam Koło, lecz przyjeżdżają do 
Bydgoszczy na zebrania dyskusyjne 
byugoskiego koła Miodych i ZLPP. 
(Upiekunami kota w Bydgoszczy sął 
Wł, Dunarowski I St, Mędelski). 
Dużym urozmaiceniem dla naszego 
Kola był wieczór autorski kolegów z 
Poznania, Na przyszłosc Zarząu pro- 
jektuje więcej Iakich wieczorów. 
Bardzo charakterystyczinym momen- 
tem wychowawczym we wspołpracy 
ZLP z Kołem Młodych jest zachęcanie 
czionków Koła do próbowania swych. 
sił w prasie f radia. Ta meloda okaza- 
ła się w wielu wypadkach bardzo sku- 
teczna, Dzięki niej bowiem ci z Kola 
Młodych, którzy odważyli się już na 
współpracę z Drasą czs radiem, starają 
się pisać oe zagadnieniach aktualnych, 
Aby za!nteresować pracą młodzieży 
starszych kolegów Oddział pomorski za- 
prasza na każde swe zebranie członków 
Kół terenowych. Na początku odczu- 
walo się pewne Sskrępowanie. zwłaszcza 
wśród młodzieży szkolnej, obecnie zo- 
stało lo już przelamane. W  dyskusjł 
biorą udział wszyżcy, 
Dużą pomocą dla Kola 
stypendia uzyskane z 
Eo ZLP na pracę w 
w najbliższej 


się drugie 


Młodych są 
Zarzadu Główne- 
terenie. 

l przysziości Zarząd Ko. 
ła zamierza zorganizować szkolenie ideo« 
logiczne oraz Szereg dalszych prelek= 
cji warsztatowych. Projektowane są 
również wieczory autorskie kolegów 4 
Katowic i z Poznania, 


Dokerzy w porcie. 


Dziewczynka z Algeru. 
Mireille Miailhe 


Ofiara masakry policyjnej 
w dn. 8 maja 1945 r. 


Borys Taslitzky część, walki i nadziei. 


Chatz. arabska. 


Borys” Taslitzky 


Zamieszczone poniżej rysunki Bo- 
rysa Taslitzky'go 1 Mireilie Miailhe, 
postępowych artystow  trancuskich 
znanych u nas z niedawnej Wystawy 
Współczesnej Plastyki Francuskiej, 
pochodzą z albumu wydanego po 
powrocie artystów z Algeru. Z tej 
podróży przywieźli około czterystu 
rysunków; Borys Taslitzky ogłosił 
ponadto obszerny szkic o Algerze w 
czasoriśmie „La Nauvelle Criiique". 

Prace algerskie Taslitzky'ego i Mi- 
reille Miailhe różnią się całkowicie 
od obrazów i szkiców, które są zaz- 
wyczaj rezultatem pobytu malarzy | 
w krajach kolonialnych, kiedy zain 
teresowania skupiają się przede 
wszystkiem na egzoiyce i kolorycie 
lokalnym. na osobliwości typów ludz- 
kich i pejzażu. Artyści francuscy nie 
rezygnując z akcentów ohyczajowych, | 
cech i rysów najbardziej typowych i 
odróżniających. zajęli się w pierw- 
szym rzędzie zagadnieniem kołonial- 
nym, a więc losem człowieka żyjące- 
go 7 urisku rasowym, zenchniętego 
na najniższy szczebel na wpół zwie- 
rzęcego bytowania, pozbawionego 
elementarnych praw ludzkich w sen- 
sie podwójnym: materialnym i poli- 
tycznym Obok tego jednakże ukaza- 
na została druga strona zagadnienia: 
walka wyzwoleńcza, walka o nowe 
formy ustrojowe i społeczne, o przy- 
szłość. 

Mamy więc tu rysunki z podpisa- 
mi: „88 proc. dzieci nie chodzi do 
szkoły“; „Dwóch robotników rol- 
nych: 250 tr i 100 fr. dziennie“; szkic 
przedstawiający kilku wyrostków na 
tle pejzażu żałosnego i ubogiego jak 
oni sami — podpis: „O godzinie, kie- 
dy inni jedzą obiad“; kobietę i dziec- 
ko z olbrzymimi dzbanami na głowie, 
twarze znane ze szlembarskich cyk- 
lów Kulisiewicza, — podpis: „Fon- 
tanna jest daleko“ Lecz obok tego 
strajkujący dokerzy. strajki na po- 
kładach statków, konferencja Partii 
Komunistycznej, portrety działaczy 
politycznych, mitingi narodowego 
Frontu Algerskiego. Przekrój niesz- 


Mireille Miażlhe 


JAN BESTER 


KOGO NIE WYBIERZEMY (I) 


MARKSISTA Z SAMOZAPARCIA 


Przed wojną był facet świętoszkiem ponurym, 
byle organistę czule cmokał w mankiet. 
Zmieniły się czasy — on też zmienił skórę 

i w biegu się przesiadł de innej furmanki. 


O, dzisiaj marksista z niego w każdym calu, 


ba, nawet już wnosi „elementy twórcze 


CĄ 
: 


tu krzyknie: hip - hurra, tam wsadzi znów paluch 
i w pierze porasta to dziwne pokurcze. 


W teorii się czuje, jak rybka w jeziorze, 
powtarza cytaty, choć sam w nie nie wierzy. 
A czas nasz traktuje, jak zły dopust boży, 
przed ktorym się jednak ukorzyć należy. 


Gdy coś mu smakuje, już bada zawzięcie 

(nie wolno odruchom dowierzać ni chwili!) 
„Smakuje? To znaczy, że wpadłem w przegięcie; 
jak łatwo się grzesznym od linii odchylić!“ 


Więc tropi we wszystkim przewiny i grzechy, 
choć sobie powinien przyganiać najbasdziej, 
bo skąd się inaczej spodziewać pociechy? 

Zna siebie, więc innych ma także w pogardzie. 


On sądzi po sobie, że złe to co szczere, 
więc płaski jak pluskwa i zwinny, jak płotka, 
szczerości unika chcąc zrobić karierę, 
lecz nie wie, jak rychło wpadunek go spotka. 


Podobnych okazów jest nie tak już wiele, 
co skórę, nie wnętrze, zmienili dla żarcia, 
lecz jeszcze gdzieniegdzie wygniata fotele 
barwiony marksista (siec!) z samozaparcia. 


„NIE RÓB Z SIEBIE 
WOKULSKIEGO..." 


Od 46 dni „Express Wieczorny“ raczy swoich czytelników, nie- 
zwykią (jest w tej chwili rok 1952) ucztą literacką. Po długich mie- 


siącach które wskazywały że niesławne tradycj. 
wieści brukowej należą już do zamierzchłej przeszłości, że 


trzeciorzędnej po- 
raz na 


zawsze straciły prawo obywatelstwa na łamach prasy i na półkach 


księgarskich, powieść A. Bahdaja pt. 


„Trzeci Turnus* drukowana 


w chwili obecnej na łamach Expressu, stanowi alarmujący przykład 


recydywy tego „gatunku 
zenckie podsumuje bilans 


literackiego“, 
„Trzeciego Turnusu“ 
zacytowania kilku fragmentów wybranych z 


jednak pióro recen- 
ograniczymy się do 
jednego (powtarzam 


Zanim 


jednego tylko) odcinka „Trzeciego Turnusu“, wydrukowanego w 208 


numerze 


„Expressu Wieczornego“. 


Kiedy posłaniec z kwiaciarni przyniósł do pensjonatu „Marzenie“ 
kosz kwiatów i stawia go przed osłupiałą ze zdumienia Haliną, „sam 


widok dobranych 7e smakiem kwiatów przeniósł 
zapomniała", O jakich czasach zapomniała Halina, 


rych już powoli 


ją w czasy, o któ- 


informuje nasz autor zaraz w trzecim zdaniu: 


— „Jednak ten Janusz jest elegancki — myślała, patrząc na kosz 
azalii, i wędrując wyobraźnią w dawne dobre czasy, kiedy co tydżień 
zjawiał się uw niej na Mazowieckiej posłanieć z kwiaciarni: „Cykla- 
men“. Zapomniała o wewnętrznym rozdarciu, które tak bardzo jej 
dokuczało. gdy konfrontowała swój własny światopogląd z wysporto- 


waną 


i ogorzałą postacią Władka 


Mikuły Uniosła ją wonna fala, 


która z dala lśniła całą gamą barwnych wspomnień". 


W innym miejscu wysportowany i ogorzały 


„Mikuła czuł, że 


krew znowu napływa mu do twarzy. Aż piecze od wypieków. (pod- 


kreślenie moje). Owładnęło nim uczucie zazdrości i gniewu „Czyś 
zwariował, stary — szepnął mu wewnętrzny głos. — Nie daj się po- 
nosić.. Trzymaj się... Nie rób z siebie Wokuiskiego* — przypomniał 


sobie scenę z „Lalki“ i tak dalej, 
można by z małymi wyjątkami 
odcinek. 


gdyby 
w całości przedrukować cytowany 


cytować podobne kwiatki, 


Powieść w odcinku jest cenną metodą popularyzacji naszej lite- 
ratury Wiele najcenniejszych dzieł ujrzało po raz pierwszy światło 
dzienne na łamach prasy. Ale kontynuować tę tradycję należy dru- 


kując najiepsze właśnie utwory. Para frazując 


słowa autora „Trzeciego 


'Turnusu' kierujemy pod jego adresem gorący apel: „Nie daj się ponosić... 
Trzymaj się... Nie rób z siebie Marczyńskiego!'* 


Jerwit 


Buty — które grożą światu 


Zjazd WKP(b) 
jest ‘wydarze- 
niem tak wiel- 
kiej wagi, że 
nawet prasa 
kapitalistyczna 

musi o tym pisać. Burzuużyjne ga- 
zety piszą jak mogą, a jeśli nie 
mogą inaczej niż piszą — to nie 
ich wina. Ostatecznie trzeba przy- 
znać, że świat oglądany przez zie- 
lony papierek z popiersiem Wa- 
szyngtona zmienia swe proporcje. 

Pisze więc prasa burżuazyjna o 
XIX Zjeździe. Pisze m. i. „Glas- 
gow Herald“. Jest bowiem i taka 
gazeta, wychodząca, jak sama naz- 
wa wskazuje, w szkockim mieście 
Glasgow. Redaktorzy owego herol- 
da miasta Glasgow są ludźmi am- 
bitnymi i od dawna już walczący- 
mi o palmę pierwszeństwa w wy- 
pisywaniu bzdur o ZSRR. Dotych- 
czas jednak nie wiodło im stę. Nie 
z powodu, broń boże, braku gorli- 
wości. Tylko konkurencja jest zbyt 
silna. Bo tu i koncern niebosżczy- 
ka Hearsta i prasa Mc Cormicka i 
zachodnio _„ niemiecke gadzinówki. 
Jak tu konkurować z „Daily Mail- 
lem“, czy chociażby z prasą socjali- 
stów Jej Królewskiej Mości? Jed- 
nak redaktorzy „Glasgow Herald“— 
i to im trzeba przyznać — nie u- 
padali na duchu. „Przyjdzie kiedyś 
nasz wielki dzień“ — pocieszali się 
wzajemnie — „pokażemy jeszcze, 
że potrafimy pisać większe głup- 
stwa niż inni". 

I oto przyszedł ich wielki dzień. 
Komentując wytyczne do nowego 
planu pięcioletniego, szkoccy geniu- 
sze z „Glasgow Herald“ napisali, 


i = Trma 


Redaguje Zespół 


że wytyczne te dowodzą, iż ZSRR 
przygotowuje się do wojny. Moty- 
wację zaś tego północno-atlantyc- 
kiego komentarza podali taką: 
wprawdzie w rumach planu bol- 
szewicy przewidują wzrost produk- 
cji środków spożyciu, ale to właś- 
nie jest dowodem ich wojennych 
przygotowań, bowiem w projekcie 
planu mowa jest o zwiększeniu 
produkcji butów, buty zaś stanowią 
podstawę zuoputrzenia armii. 

BUTY! RADZIECKIE BUTY gro- 
żą światu inwazją. Redaktor „Głlas- 
gow Herald" ma uporne sny Śnią 
mu się maliony radzieckich panto- 
fli damskich, tych na francuskim 
obcastie i tych na słupku i półsłup- 
ku, miliony sandałów, półbutów, 
butów narciarskich. Kosmos obu- 
wia! I wszystko to czyha na jego 
biedne redaktorskie życie, wszystko 
to ma wojownicze miny. a niektó- 
re buciki nawet wysuwają mu 
przed samym nosem języki. Kosz- 
mar 

Rankiem redaktor zlany zimnym 
potem, po dwóch większych whisky 
(bez wody sodowej), wrócił do re- 
dakcji. Po drodze spotkał szkockich 
bezrobotnych, którzy nie wszyscy 
mieli całe buty na nogach. 

Aby wysiłlek redaktorski nie po- 
szedł na marne (mogłoby się bo- 
wiem zdarzyć, że przyszli historycy 
prasy nawet by się nie zająknęli o 
„Glasgow Herald“), proponuję wi- 
nietę „Glasgow Herald“ na wieczną 


rzeczy pamiątkę ozdobić butem. 
Tym z lewej nogi. 

* * 
Skoro już mowa o północno- 


atlantyckiej prasie, to warto wspo- 


mnieć o „United States News and 
wordl report“. W piśmie tym nie 
tak dawno pewien amerykański ad- 
mirat oświadczył, że „Bliski Wschód 
z jego ogromnymi zapasami najty 
można rozpatrywać jako najpo- 
ważniejszą w świecie ekonomiczną 
zdobycz”. 

Cóż za kapitalne sformułowanie! 
Po pierwsze — rozpatrywać. Sie- 
dzi sobie taki admirał na pokia- 
zie pancernika, gra na fujarce, 
dajmy na to potpourri z „Bajade- 
ry“, i rozpatruje zapasy nafty na 
Bliskim Wschodzie. Idylla. Amery- 
kański admirał w charakterze zwo- 


lennika kontemplacyjnej filozofit 
rozpatrywania najty — „to ci do- 
piero super". 

A w czasie takiej kontemplacji 


różne myśli przychodzą człowieko- 
wi do głowy. Na przykład, że ko- 
ledzy z „Anglo - Iranien Oil Com- 
pany“ też  rozpatrywali  iruńską 
nafte, a teraz dmuchają na popa- 
rzone łapy. I mimo woli człowiek 
dochodzi do takiej iście heglowskiej 
triady: od rozpatrywania — przez 
bicie — do dmuchania na oparze- 
liny. Albo od oblizywania się na 
myśl o dywidendach do oblizywa- 
nia własnych ran. Przy czym to 
drugie eblizywanie się stanowi nie- 
kiedy (jak w przypadku Baku) cał- 
kowitą negację pierwszego. A jeśli 
amerykański admirał nie wierzy, to 
niech się spyta swoich angielskich 
kolegów. Oni wprawdzie też Hegla 
nie czytali, ale ostatecznie decyduje 
praktyka. 

To wszystko po pierwsze. A po 
drugie to zważcie, że można rozpa= 


trywać. Można a więc nie musi 
się. A jeśli irańscy robotnicy tym 
razem ostatecznie dojdą do wnios- 
ku, że skoro się nie musi to po co? 


Takie wnioski są niebezpieczne. 
Wszak ct sami wańscy robotnicy 
doszli już do wniosku, że skoro 


Ghawam es Sultaneh nie musi być 
premierem. to nie trzeba, aby nim 
był. Rozumując dalej w ten spo- 
sób mogą dojść do przykrych dla 
niektórych admirałów — nie-admi- 
rałów wniosków. A wiadomo, że 
proletariat mnie jest zwolennikiem 
kontemplacyjnej filozofii. I co wte- 
dy? Za owo można trzeba się bę- 
dzie tłumaczyć przed F. B. I. 


Panie admirale, osobiście nie ra- 
dziłbym czekać na tak smutne za- 
kończenie. Niech pan lepiej: od ra- 
zu machnie jeszcze jedno inter- 
viev. Tym razem na temat logiki. 
Że te wszystkie, panie, przesłanki 
i wnioski to komunistyczny wy- 
myst. Że kwadrat logiczny uchwa- 
lony został na tajnym posiedzeniu 
Kominternu pod przewodnictwem 
Arystotelesa. A tego Arystotelesa to 
też radziłbym „pod kluczyk i bez 
krzyku“. Gdyby pan wiedział co 
ten ptaszek w ogóle wypisywał. 
Niech pan tylko posłucha: „jeśli w 
państwie wiele osób pozbawionych 
jest praw politycznych, jeśli jest w 
nim wielu biedaków, wówczas takie 
państwo nieuchronnie przepełnione 
jest wrogo nastrojonymi elementa- 


KU 


mi 


Panie admirale, rany boskie! 


R: Zim. 


W KRAJU 


PIERWSZĄ POWSZECHNĄ 
WYSTAWĘ ARCHITEKTURY 
POLSKI LUDOWEJ 


przygotowuje SARP. Wśród ponad 
100 eksponatów zobaczymy m. in. 
makiety i plany dalszych części 
MDM, projekty odbudowy śródmie- 
ścia Gdańska. plany rozbudowy No- 
wej Huty i osiedli mieszkaniowych 
na Śląsku. Otwarcie wystawy na- 
stąpi 27 września w salach Zachę- 
bys 


„WIEŚ POMORSKA I KUJAWSKA 
CHOPINOWI* 


— pod tym hasłem odbyły się 7 
września uroczystości chopinowsk'a 
we wsi Szatarnia i w Rypinie. 

W Szafarni Chopin był po raz 
pierwszy w wieku lat 14. Dwukrot- 
nie spędził tam wakacje u rodzi- 
ców swego przyjaciela — Dziewa- 
nowskiego. Z Szaf ni wyruszał na 
wycieczki do Płocka, Torunia — i 
do wielu inaych miejscowości — aż 
po Gdańsk Odwiedził również w 
okolicach Szafarni wiele okolicz- 
nych wiosek. Z Szafarni redagował 
dla giona najbliższych „Kuriera 
Szafarskiego*, w którym dowcipnie 
opisywał wydarzenia „w domu“ i 
„za granicą”. 

Obecnie w Szafarni zostanie o- 
twarty Ośrodek Chopinowski. W 
Ośrodku — podobnie jak w Żelazo- 
wej Woli — będą organizowane 
zjazdy muzykologów i koncerty 
chopinowskie. Nad Ośrodkiem obję- 
ła patronat załoga cukrowni Ostrow- 
sk.e. 


SPECJALNE KONCERTY 
SYMFONICZNE W FABRYCE 
SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH 


w Rzeźni Miejskiej oraz w innych 
lubelskich zakładach pracy zorga- 
nizuje w nowym sezonie koncerto- 
wym Państw. Filnarmonia w Lu- 
blinie. Przewidziane są również 
wyjazdy w teren, m. in. do Fatry- 
ki Wyrobów Metalowych w Kraś- 
niku, do cukrowni w Strzyżowie 
(pow. hrubieszowski) i cementowni 
w Rejowcu, Programy tvch kon- 
certów mają stopniowo zapoznawać 
słuchaczy z zagadnieniami twórczo- 
ści muzycznej przez omawianie wy- 
konywanych utworów. 

Po raz pierwszy w Lublinie będą 
wykonane w tym okresie: I symfo- 


nia Borodina, suita „Komedianci“ 
Kabalewskiego, „Kasia“  Wiechowi- 
cza, uweriura „Łokietek* Elsnera, 


„Noce w ogrodach Hiszpanii“ de 
Falla, intermezzo „W ogrodzie“ De- 
liusa. Jako soliści wystąpią m. in. 
wybitni pianiści. H Sztompka, H. 
Czerny-Stefańska, Wł Kędra, J. 
Ekier, T. Żmudziński oraz 16-letni 
skrzypek Godziszewski. 


PO 3 SPEKTAKLE MIESIĘCZNIE 
DLA MIESZKAŃCÓW 
NOWEJ HUTY 


— podjęły się ostatnio wystawiać 


wszystkie teatry krakowskie. Spe- 
cjalne konceriy dla Nowej Huty 
zorganizuje również Filharmonia 
Krakowska. 


HISTORII TEATRU 
I KRYTYCE TEATRALNEJ 


poświęcony jest nowy kwartalnik 
pn. „Pamiętnik Teatralny“. Pierw- 
szy numer pisma zawiera m. in. 
następujące pozycje: L. Kruczkow-= 
ski — „Sztuka w świetle nowej 
Konstytucji*; Antologia polskiej 
krytyki teatralnej; J. Pomianowski 
— „Uwagi o autorze „Rewizora”. 
M. Gogol — „W przedsionku tea- 
tralnym*, „Epilog czyli rozwiązanie 
„Rewizora* i „Myśli o teatrze"; St. 
Dąbrowski i J. Szwarzędzki — ,Go- 
gol na scenach polskich“; „Mister- 
na personata“ — po raz pierwszy 
opublikowany tekst polskiej sztuki 
z r. 1657; G. Sinko — „Wieikość 
i upadek realizmu w teatrze an- 
gielskim XVIII wieku"; W. Pad- 
wa — „Droga dramatu radzieckie- 
go“; I. Schillerowa — „Z literatury 
o K. S. Stanisławskim*. Numer 
niejako „otwierają“ nadzwyczaj 
ciekawe wypowiedzi klasyków dra- 
maturgii polskiej © społecznej 
funkcji teatru. 


ERICH SOJKA 


poeta i tłumacz dzieł literatury pol- 
skiej na język czeski — po mie- 
sięcznym pobycie w Polsce wyje- 
chał do Pragi. 

Sojka przełożył m. in. wiele u- 
tworów Bolesława Prusa, zawar- 
tych w dwutomowym czeskim vv- 
borze dzieł Prusa (m. in, „Antek“, 
„Michałko*, „Sieroca dola", ,;Kata- 
ryaka“), „Komorników* W. Orkana, 
„Ojczyznę* i „Płomień na bagnach“ 
W. Wasilewskiej. Ostatnio z pisarza- 
mi czeskimi I. Pilarzem i W Zawadą 
opracowywał znajdującą się już w 
druku „Antologię współczesnej po- 
ezji polskiej". 


WYBITNI ARTYŚCI RUMUŃSCY 


solistka Opery w Bukareszcie, śpie- 
waczka Anna  Talmaceanu oraz 
wiolonczelistka Radu Aldulescu — 
występują obecnie w Polsce. Oboje 
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noszą miano zasłużonych Artystów 
Rumuńskiej Republiki Ludowej. 
Aldulescu jest laureatem konkur- 
su muzycznego na Światowym Fe- 
stiwalu Młodzieży w Pradze (r. 
1947) oraz zdobywcą II nagrody na 
Zlocie Młodych Bojowników o Po- 
kij w Berlinie (r. 1951). 


SZTUKĘ O NAFTALIM BOTWINIE 


nieulękłym bojowniku KZM, za- 
moraowanym przez sanację za do- 
konanie zamachu na prowokatora 
Cachnowskiezo — napisał Grze- 
gorz Smolar. Prapremiera tej sztu- 
ki pt. „Zwykły żołmerz odbyła się 
w Państw. Teatrze Żydowskim we 
Wrocławiu W roli Botwina wysią= 
pił Karol Latowicz. 

Po występach we Wrocławiu ze- 
spół teatru odwiedzi m, in, War= 
szawę i Łódź. 


POLSKĄ PRAPREMIERĘ SZTUKI 
„TANKOWIEC NuBRASCA' 


przygotował Państwowy Teatr No- 
wy w Łodzi. Sztuka, której auto= 
rem jest posiępowy pisarz amery= 
kański H Tank, ukazuje zwycięską 
walkę marynarzy statku amery- 
kańskiego z wyzyskiem przedsię- 
biorstw żeglugowych, „Tankowiec 
Nebrasca“ wystawiło uprzednio kil= 
ka amatorskich zespołów teatral- 
nych Nowego Jorku i Londynu, a 
ostatnio sztuka grana była w NRD, 


ZA GRANICĄ 


150 ROCZNICA ŚMIERCI 
ALEKSANDRA RADISZCZEWA 


wielkiego rosyjskiego pisarza i filo- 
zofa, autora „Podróży z Petersbur- 
g: do Moskwy“ — będzie uroczyś- 
cie obchodzona 24 września br. w 
ZSRR. Związek Pisarzy Radzieckich 
powołał w związku z tym komitet 
obchodu, któremu przewodniczy I. 
Anisimow. W programie uroczy 
stości przewidziane jest m. in. zor- 
ganizowanie sesji naukowych, po- 
święconych twórczości Radiszczewa, 
o z otwarcie szeregu specjalnych 
wystaw. 


W STUDIACH KIJOWSKIEJ 
STACJI TELEWIZYNEJ 


odbywają się już próbne audycje 
(Dwa razy tygodniowo nadawane 
są filmy i koncerty). Po całkowitym 
zakończeniu buduwy monumental- 
nego Domu Radia, gdzie mieszczą 
się również i studia telewizyjne — 
mieszkańcy Kiowa będą mogli o- 
glądać na ekranach telewizorów 
przedstawienia kijowskich teatrów, 
zawody sportowe i in. widowiska. 
W mieszkaniach prywatnych w Ki- 
jowie zainstalowano już ok 2.5 tys. 
aparatów telewizyjnych. Telewizo- 
ry zakupują również kołchoźnicy z 
pobliskich wsi. 


NAJWIĘKSZE W ZSRR KINO 


„Wielikan'* znajduje się w Lenin- 
gradzie przy Alei ım Lenina. Film 
ogląda tam jednocześnie 2 tys. wi- 
dzów, w ciągu miesiąca więc prze- 
wija się przez kino 250 tys. osób, a 


w ciągu roku — do 3 milionów. 
ArchitekFtonicznie gmach kina przy= 
pomina teatr — widownia obejmu= 


je parter, loże nad parterem i 3 
piętr: balkonu wraz z 2 lożami. 

Przed rozpoczęciem seansów kons 
certuje orkiestra symfoniczna pa 
batutą W. Barnabeli. 


REZOLUCJĘ O ROZWOJU 
KINEMATOGRAFII W NRD 


uchwaliło niedawno Biuro  Peli- 
tyczne KC SED. Po omówieniu po- 
ważnych osiągnięć postępowego fil- 
mu -niemieckie;o. rezolucja wska- 
mała na pewne braki w pracy wy- 
twórni DEFA, przede wszystkim 
zas na niedostateczną  produkcię 
filmów poświęconych walce o po- 
kój i jednoś* Niemiec. Podkreślono 
również, że za mało uwagi poświę- 
ca się filmom. które ukazywałyby 
dzieje niemieckiego ruchu robotni= 
czagu, a w szczególności życie i 
działalność Karola Marksa i Fry- 
deryka Engelsa. Rezolucja omawia 
również problem stworzenia pełno= 
wartościowych „scenariuszy i w 
zwiąku m tym — rozszerzenie 
współpracy pisarzy z filmem. 

„Wiele filmów — wskazuje rezo- 
lucja — odzwierciedlu zycie z po* 
zycji realizmu krytycznego. ogra- 
niczając się jedynie do analizy 1 
krytyki rzeczywistości, niedostatecz= 
nie zaś spełnia rolę wychowawcy 
mas pracujących w duchu socjaliz= 
mu“, 


W WIELU MIASTACH 
W. BRYTANII 


wyświetlane są obecnie z niesła- 
bnącym od dłuższego czasu powo* 
dzeniem filmy radzieckie: „Kubań= 
scy kozacy*, „Śmiali ludzie“ 
„Pieśń tajgi“, „Miczurin“ i in, W 5 
miastach wyświetlany jest „Upa- 
dek Berlina“ — w Londynie film 
ten nie schodził z ekranu przez 2 
miesiące. Obecnie na ekran lon- 
dyńskiego kina .Continental" 
wszedł film „Na arenie“. 
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